
D Z I E N N I K

W I L E Ń S K I

21 O K  1 8 2 5 .  P a ź d z i e r n i k .

T O  771 I I I .  ——  N u  777  e i ’  1 0 .

L i t e r a t u r a .

O litera turze  n iem ie ck ie y  1825 
roku 107.

E k o n o m i j a  P o l i t y c z n a .
List  P. Say  do Pana Malthusa,  

prof. ekon. polit.  w  kolleg,  
komp. ind. 120.

S t a t y s t y k a .

R zu t  oka na teraznieyszy  stan 
Anglii j 45 .

P  o  v  r  ó  Z E .
Podróż barona M inuto lego  do 

kościoła Jowisza  Amorońskie­
go .  Ciąg Siny 167.

P o w i e ś ć .
Jasnowidząoa> p .P .  Zschoke  i g r .

P  o e  z  r  4 .
D o Strum yka 225 .
—  E . W .  226.
—  P rzyjac ió ł  227.

IP r r a d  k i  S p ó ł c z e s n s .
R zut oka na zdarzenia uaypo-  

źn ieysze  2 8.
W i a d o m o ś c i  L i t e r a c k i e .

Cesarski U n iw e r s y te t  Wileński,  
konkurs do  katedry T eo log i i  
m oralney i pastoralney 2Ś2.

Cesarska akademija nauk *44.

T o w a r z y s t w o  h istory i  i staro­
żytności  K ossyyskich 235.

Król.  Akad. nauk w B e i  l inie 236 .
Do o św ie co n y ch  o b y w a te l i  W o ­

łynia  odezwa 23'g.
X dza  Maja N ova  co l lec t io  

scriptorum veterun .  e vatica  
nis codic ibus 2 4 2 .

Adam i Ewa c z y l i  R a y  utracony,  
po ety  duńsk. Baggessen 242.

J \ a u k i  S t o  s o  w a n e  .
O rozmnożeniu o w ie c  cienko-  

_ w ełn istych  w  R ossy i  3R2.
Gospodarstwo nidrrlandzkieóoi.
N o w y  sposob zachowania pta-  

stwa od pypcia  324.
N o w y  sposob utuczenia  św iń  i 

prosiąt w  prędkim czasie 826.
N o w y  aparat do zachowania  

piwa i innych ła tw o kwa.  
śn iejącycb  uapojow od zepsu­
cia 325 .

Przynęta  na rybę  326.
Garbowanie skór za pomocą ko­

r y  m odrzew iow ej'  327.
N o w y  aparat do gotowania  p jy .  

now za pomocą pary 3 a fj.
Sposob oczyszczania ,  cukru i 

syropu za pomocą cz y s te y  
glinki 329.

Pozwala się drukować. Dnia to listopada 182S r. 
Z  polecenia J 17 . JKojennego Gubernatora l i te w ­
skiego. Andrzcy Buchorski

R zeczyw isty R a d ca  S tanu i Kawaler..

W  D R U K A R N I  A.  M A R C I N O W S K I E G O .





1 0 7  —

L I T E R A T U R A .

0  l i t e r a t d h z e  n i e m i e c k i e  y  1 8 2 6  r o k u  (1 ) .

L i t e r a tu r a  n iem iecka , t a k  jest obszerna i 
rozmaita ,  w żadn a inna  nie może z „ia bydź po­
rów nana .  Ka ta lo g  roczny obeymuje tysiące dzieł  
n o w y c h ,  a s e c m y  pisarzów i t ł umaczów .  Gdzie-  
indziey w przec.ągu r oku  , mniey wychodzi  x ia-  
żek w ogó lnoś ci , niżeli  w Niemczech w iedney 
jakiey g a ł fw  nauk. Myli się',’ kto s ą d z i , ze na-  
p r z y k ł a d ,  w l i te ra tu rz e  sz tuk pięknych , N i e m ­
cy wydają  dzieła podług  szczególnego swojego 
sys tematu.  Przeciwnie :  da jąc  p ierw szeńs tw o  ro -  
mautycznóści  , z zadziwiającą  razem gorl iwością,  
p ra cu ją  nad  l i te r a tu rą  klassyczną.  Zamilczając  
o t łumaczeniach , ciągle u nich wychodzą dzieła 
własne  klassyczne,  z obszernemi  komentarzami .  
K a żd e  dzieło zagraniczne,  zasługujące n a  uwagę,  
lub  obiecujące cokolwiek  nowego , jak nayśp ie-  
szmey t ł u m a c z ą ,  t a k ,  że cz ęs tok ro ć ,  jednoż 
dzieło,  we  d w ó c h  i t rzech wychodzi  p rzekład ac h ;  
s łowem: u  N i e m c ó w  wszystkie w  ogólności  ga­
łęzie l i te ra tu ry  idą ró w n y m  krok iem.  Nigdzie 
też nie ma takiey w y t rw a ło śc i  w p racach n a u k o ­
wych.  Uczony Niemiec  , przez dwadzieśc i a  la t  
s iedząc n ad  x i a z k a m i , z bojaźnią jeszcze p r z y ­
s tępuje do wydania  na  św ia t  czegokolwiek wa"  
żnieyszego. Day n am  Boże , prze jąć  od N . e m -  
ców  ich zamiłowanie  w p r a c y ,  ścisłość i g r u n -

(1) Telegraf  M oskiewski N. i 5 i 16.

D i m ień. T . W ,  N . 10 r. ,8a5 październik' 9
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tow ność ! Myśl i oko giną |\v rozmaitości, obfito­
ści i obszerności ich bogac tw  nau k o w y ch .

N ie  t a k  jest ła tw e  zebranie  p ło d ó w  niem ie- 
ck iey  l i te ra tu ry .  P ró cz  te g o ,  że corocznie fo r­
m uje  się ogrom ny tom  samych ty tu łó w ; w  N iem ­
czech nie m a jeszcze powszechnego, jednego środ­
k a  , w  k tó ry m b y  się skupiały  prom ienie ich p i­
śm ienn ictw a. M ając  now iny  l i te rack ie  paryzkie, 
londyńsk ie ,  edym bursk ie  , w iemy o wszystkiem 
p ra w ie  , co ro b ią  uczeni F rancy i  i Anglii. Ale 
n ie  ta k  jest w  Niemczech: L ipsk ,  Getynga, B e r­
l i n ,  W e y m a r ,  D re z n o ,  H a m b u r g ,  S z tu tg a rd ,  
H a l l a ,  W i e d e ń ,  n a w e t  K ró le w ie c ,  W r o c ł a w  i 
•wiele innych m ia s t ,  s tanow ią osobne oddziały  
n o w in  l i te rack ich .  Pochodzi to  z m nóz tw a  dz ien­
n ik ó w  i gaze t l i te rack ich .  W ie l e  z n ich  pośw ię­
conych  jes t  w yłączn ie  jednem u ty lk o  p rzed m io ­
to w i  , a w  ogólności k ry ty k a  u  d z ien n ik a rzó w  
niem ieck ich  podzie lona jest na  części. Nadto* 
uczen i n iem ieccy , rozb io ry  dzieł w ielk ich  ogła­
szają w e d w a ,t rz y  la ta ,po  ich w yyściu: co p rzek o ­
n y w a  o ich zas tanaw ian iu  się i ostrózności W w y ­
d a w a n iu  sądu. T o  zadaje n iem ałą  trudność  d la  
dz ien n ik a rza  innego n a r o d u , k tó ry  p rag n ą łb y  
czem p rę d zey  zaspokoić c iekaw ość swoich ziom­
k ó w , ogólnemi wiadom ościam i o nczouych p r a ­
cach  N iem ców . O db ierane  przez nas dziennik i 
i gazety n iem ieckie, powiększey części donoszą 
jeszcze o dziełach 1824 r . , a n a  u w iad o m ien iach  
X ifgarsk ich  polegać nie m ożna. A le przystąpm y 
do  zam iaru  naszego.

W  dzieła h i s to ty i , r o k  te raźn ieyszy  zam ożny 
jest u  N iem ców , w  p rz ek ład y  dobrych  dz ie ł  za­
gran icznych . P .  R u tsc lim ann , p rze łoży ł  z języka



log

hiszpańskiego H istoryą  panow ania Maurów  
w  H iszpan ii (2). Autor, Don A. Conde, biblio­
tekarz akademii madryckiey , korzystał z li- 
cznych rękopisów arabskich, i przez to dla bi- 
storyi swojey zapewnił mieysce, w rzędzie dzieł 
ważnieyszych. Nie dawno wydany drugi tom 
jłiemieckiego przekładu , kończy się na dynastyi 
Berii-Merina, ą r o k u i 5 8 i. H isto ry  a rew olucji 
fra n cu zk iey  przez P . Minie , tłómaczona przez 
A. Wagnera. Niemcy obok niey stawią dzieło 
swojego ziomka Menzela, H istoryą naszych cza­
sów { 3), którey część pierwsza zawiera opisanie 
zdarzeń do pokoju w  Campoformio, druga do 
zawarcia powszechnego pokoju w Paryżu w 181J 
roku. H isto ryą  rew o luc ji g reck ie j  , przez Bla- 
quiera (4), tłumaczona wybornie na język n̂ie" 
juiecki przez bezimiennego. Dzieło t o , uważane 
jest za naylepsze ze wszystkich, dotąd wydanych 
o rewolucyi greckiey. Z wielkiem podobaniem, 
przyjęta w Anglii H istoryą Anglii od H enryka  
V I I  az do naszych czasów  przez Lorda Rus- 
se la , tłumaczona z drugiego w ydania , nie zbyt 
się podobała Niemcóm, którzy powiadają : iż 
chcącemu czytać tę historyą, trzeba wprzódy do­
brze poznać historyą Anglii. Lord  Russel opi­
suje wypadki dosyć ciemno, a odznacza się tylko 
śmiałemi , lecz nie zawsze trafnemi sądami i 
myślami. Do liczby znakomitszych zjawisk tego 
r o k u , należy policzyć H istoryą  narodu nie-

(«) Geichichte der Herrschaft der Mauren in Spanien, Karls­
ruhe i8a5.in  8. 3. tomy. 

r3) Gesćhichte unserer Zeit. Berlin 1820. in 8. a. części.
(4) Utschichte der griechischen Revolution. Weimar i8j6.

9 *



—  n o  —

mieckiego, przez Ludena (5). Z dziesięciu czę­
ści, ją składających , dwie w  tym roku wyydą. 
Imie autora jest rękoymią wartości dzieła. W ia- 
domey pracy B. H. Tenemana , R y s  h istoryi 
filo zo fii (6), wyszło czwarte wydanie : dwa pier­
wsze (w 1812 i 18x6) sporządzone były przez sa­
mego autora , po jego śmierci, lecz z popra­
wami, przez samego Tenemana zrobionemi, na 
exemplarzu pierwszego wydania , A. W ent, po­
wtórnie wydrukował ten rys h istoryi filo zo fii. 
W  ostatniem wydaniu są lei, dodatki i Wenta, 
przydające, podług wielu twierdzenia, dosko­
nałości ley pracy Tenemana. Doktor Justi, przez 
kilka juz la t wydaje S ta ro ży tn o ść  (7), almanak 
historyczny, w tym roku odznaczający się wy­
borem materyi i erudycyą, przystępną dla ka­
żdego oświeceńszego człowieka. Między innemi 
zawiera się w  nim obraz m iasta  H e x s te ra  w  
czasie Soletn iey w oyny, przez W iganda ; TUil- 
helm  L a n d g ra f /Jessen-kasselski, m iano­
w any m ądrym i przez wydawcę\Cechy szczegól­
ne charakteru  F ryderyka  w ielkiego , przez Rau- 
sznika i wiele innych rzeczy ciekawych. Gete 
wydał drugi sposzyt piątey xiegi s z tu k i  staro­
ży tnośc i (S). Znakomity ten Nestor literatów 
niemieckich wydaje pod tym tytułem rozmaite 
pisma sw oje i swoich przyjaciół. Między innemi 
w ostatnim sposzycie są umieszczone : Uwagi o

(5 ) Ludens G esch ichte  des d eu tichen  V o lk e i  drukuje się
w  Gotha.

(6) Grundriss der Geschichte der Philosophic. Lipsk i 8a5.
(7) Die V orre it  , ein Taschcnbuch fiir das Jahr i 8a5, Mar­

burg 7. 8 kopersztych*nn in 12.
(8) U ebcr Kunst und A lttrthum  1825.



pieśniach Serbskich p rze k ła d  Grimma; list Go­
łego do S zillera  r. łS o s , oraz. kilka pism o sztu­
kach pięknych.

P odróże. F. Erdmann wydał pierwszy od­
dział drugiey części p o d ró iy  da w ew nętrznych  
giiberniy rossyyskich  (g). Pierwsza część tego 
dzieła , przyjęta była z powszechną pochwałą, 
w  niey autor opisuje guberni ją kazańską. W  dru­
gim oddziale drugiey części będą opisane guber- 
nije wiatska, permska i tobolska. W  tcraźniey- 
szym sposzycie , opisał on gnliernije simbirską, 
saratowską , astrachańską i część orenburskiey 
(mylnie nazwaney przez autora ufimską). Opi­
sy jego , mają bydź, krótkie , lecz jasne. Pan  
Erdmann był professorcm w uniwersytecie ka­
zańskim , teraz jest leib-medykiem dworu sa­
skiego.

Do liczby przyjemnych zjawień w tey gałęzi 
literatury niemieckiey, przyłączyć molemy prze­
kłady z języka rossyyskiego. Niedawno prze­
tłumaczone : P odróż do Chin  Tymkowskiego i 
P odróż do T a u ry k i  Murawjewa-Apostoła (> o). 
W artość obu tych dzieł, mianowicie ostatniego, 
niewątpliwa ; pragniemy tylko, ażeby przekłady 
były ich godnemi.

Znajomy z prac mineralogicznych P. Breit- 
haupt, opisał sławne z zakładów górniczych mia- 
stoFreyberg ( i «).W pierwszym oddziale, P .Breit-

(9) Xiążka ta  ma dwa t y t u ł y :  Beitraga  aur K enntnis i  des
Innsrn von Kussland, i E rdm ann’s Reisei t im  lnnern Rus- 
slands. Lipsk.

(10) Reise  du rch  T aur ien  im Jahre 1820, yon Murawiew- 
Apostel.  Aus dem Russ uebersetzt  von W. vou O erte l .  
Berlin.

(n )  Die Bcrgsladt Freiberg im Koenigreiche Sachsen t8»5. 
Freyberg,



h a u p t  opisuje h is toryczne p am ią tk i  F r e y b e r g u  
da ley  nas tępu je  opisanie m iasta, okolic , kopaln i,  
nareszc ie  przestroga d la  podróżu jących  , co i jak 
p o trze b a  oglądać w e F reybergu . „ P o d łu g  mego 
p la n u  , p o w iad a  a u to r  , w  przeciągu  dw óch  dui, 
m ożna obeyrzeć wszystkie  osobliwości F re y b e r -  
g a .“ W sz ak że  n iem iecki recen z en t  czyni uw agę, 
że n ieśm ierte lny  W e r n e r  , zawsze się obrażał,  
jeżeli  podróżu jący  p rzynaym niey  na  ty d z ień  w e 
F re y b e rg u  nie został. W  ko ń cu  dz ie ła  a u to r  n a ­
p o m y k a  , że wszyscy p ra w ie  s ław nieysi  m inera ­
logow ie doskonalili się w e F reybe rgu . T o  s p ra ­
w ie d l iw ie  : w t e m  m ieyscu uczył się i n ieśm ier­
te ln y  Ł om onosow .

Z ach w ala ją  P o d r ó ż  p o  g ó ra c h  m ię d z y  k a n ­
to n e m  G la ru s  i  G r y  zo n a  m i , w  la ta c h  18 ig ,  
4820  i  182 /  , przez G ege tschw eile ra  (12), szcze- 
gólniey w e względzie botan ik i.  N a u k a  ta ,  by ła  
g łó w n y m  przedm io tem  a u to ra  , znanego z p ra c  
sw o ich  i u w ażanego  w  rzędzie s ław nieyszych  le -  
k a r z ó w  i b o tan ik ó w  swojego k ra ju . Obok n iey  
s taw ie  m ożna P o d r ó ż  w  g ó r a c h  i d o lin a c h  P i -  
r e n e y s k ic h  w  r o k u  4822 , L u d e m a u a  ( i 5). P o ­
w ia d a ją  , iż n ik t  t a k  w ie rn ie  i t a k  przyjem nie 
ty ch  mieysc pam ię tnych  nie opisał. Z razu  a u to r  
chc ia ł  ty lk o  w  lis tach  opisać podróż  swoją d la  
p r z y ja c ió ł ; lecz w id z ą c ,  że się z tych  listów zło­
ży ła  x iazka , w y d a ł  ją, i za to dziękują m u wszyscy 
m iłośnicy przy jem nych i pożytecznych tw o ró w .

W y sz ło  drug ie  w y d an ie ,  O p isa n ia  P le k to r -

(12) Reisen in den G ebirgstock zwischen Glarus und Grań- 
biinden i&25. Zurich.

( i 5) Ziige durch die H ochgebirge und T-bSler der P yrenees  
im Jalue 1 832.
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stw a H eskiego  K. W iganda ( i 4) ,  poprawione 
i powiększone. P. Goro wydał historyczne i to ­
pograficzne opisanie P om pei ( i 5) dzieło, ja­
kiego dotąd jeszcze nie mieliśmy. Dotąd sami 
tylko Anglicy i Francuzi byli przewodnikami 
w  podziemnem mieście Pompei. P . Ludwik Goro, 
kapitan inżenjerów woysk austryackich, wdzię­
czny węgierski poeta , znaydując się po woynie 
i 8 i5— 15 roku, do którey należał, w D alm a- 
cyi , i opatrując rozwaliny salonu i pałacu Dy- 
oklecyana , nabrał chęci do zatrudnień tego ro­
dzaju. Po skońezoney kampanii 1821 roku, 
zostawszy we W łoszech, pod protekcyą Arcy- 
xiążęcią Jana i naczelnie dowodzącego barona 
Frimonta, zajął się rozpatrywaniem i opisaniem 
odkrytych w Pompei ulic, domów, naczyń, waz, 
u rn  , m alow ideł; wystawił je w rysunkach , a 
teraz wydał na widok publiczny owoce prac 
swoich. Miłośnicy starożytności i sztuk pięknych 
w  dziele tern obfitą znaydą kopalnią: gdyż autor, 
pełen wiadomości i rozsądku, zasięgał rady uczo­
nych i miał wszelkie pomoce. Liczne w ątpliw o­
ści, dostatecznie przez niego rozwiązane zostały.

P o d ró ży  M oliena do K olum bii, wyszły dwa 
tłumaczenia. Nadto przełożone podróż B iulloka. 
do M e x y k u  r. tSsÓ  , P odróż kap itana  H alla . 
i niedorzeczna wędrówka francuza hrabiego De 
la Garde po Rossyi.

Zasłużony astronom Bode, wydrukował no­
we wydanie -Astronom icznych w iadom ości^  16).

( i ł )  Erdbeschreibnng des Kurfurstenthums Hessen.
(15 ) Wauderungen durch Pompeii ,  durch L . von  Goro. W i e -  

deń 1820 2 rysunkami.
(16) E n tw u rf  der A stronom ischen  W is s e n s c h a f t e n , von Dr.  

J. E ,  Bode, .łjgrńn x8a5 .
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Ludzie światowi nie powinni się zrażać tym 
ty tu łem : autor s tara ł się xiążkę swoja uczynić 
zrozumiałą i dla tych, którzy nie uczyli się ma­
tem atyk i,  pragnąc rozszerzyć pojęcia o swojey 
wysokiey nauce, naw et pomiędzy osobami, nie-, 
znającemi tw ierdzeń trygonometrycznych. P ra ­
wda, ze tacy ludzie powinni tylko w ierzyć  w to, 
co inni umieją i rozumieją; ale z xiążki tey poznają 
przynaymniey historyczną część astronomii , je- 
egrafii m atem atyczuey , dróg okrętowych , d-„0,  
moniki i t. d. : gdyż autor nie nad sama w 
uiey rozszerza się astronomiją. Niezaprzeczone 
przymioty tego dzieła s ą : jasność, dokładność 
i prostota w  wyłożeniu. Jednakże , są w niem i 
nieodbite rachunki matematyczne.

Korzystając z nayszacowuieyszego dzieła Rit- 
tera: D ie E rdkunde  im  V erha ltn iss zur N a tu r  
und  zur Geschichte des M enschen, powszech- 
nem było życzenie, mieć potrzebne do tego k a r ­
ty i plany. Życzenie to przyszło teraz do sku­
tku. Ritter, przy pomocy kawalera  ()’ Etzela, 
wydaje do swego dzieła karty  i plany. W  pier­
wszym eposzycie 6 kart :  N. i, 3, bieg Nilu 0(j 
Dulga do Kairu; N. 4, plan Tebaidy; Ń. 3 n]an 
Delty  i okolic; N. 6, ka ta rak ty  Nilu pod Assu- 
anem (Siena).

Szeller w  Bruuświku w y d a ł  książkę w ie l-  
kiey wagi, do objaśnienia dawnego jeżyka nie- 
mieckiego. Sassische p la ttdeu tsche  " Sprache. 
W  i5 w ieku do tego było przyszło, że temu 
językowi pierwszeństwo zapewnić chciano, w po^ 
rów naniu  z tak nazwanym wyższym niemieckim 
sposobem mówienia , k tóry, bez wątpienia, jest 
inocmęys£y)Wdzięeznieyszy dla ucha,i wyrazistszy



Lecz reformacya i woyna 3o-letnia, przecięły 
jego szerzenie się: i teraz tylko między pospól­
stwem niemieckiera pozostał. Wszakże nie zapo- 
mniymy, że kroniki, prawa, i szczególne wiado­
mości do historyi niemieckiey, w tym języku 
pisane były. Doktor Szeller umyślił wznieść 
dla niego pomnik, przez zebranie tworów, ja­
kie w tym języku były pisane, i pierwszą teraz 
wydał ich próbę. Dzieło to (17) wprawdzie 
tłumaczone jest w  i 5 wieku z brabantskiego 
języka. Rękopis jego znayduie się w bibliote­
ce w Wolfenbiitel. Dodany jest słownik w y ­
razów nieznajomych.

Trzeba tez wspomnieć i o dziwney książce 
Lipskiego professora Kruga. Opisał w  niey 
swóy żywot: mówi także o osobach i zdarze­
niach spółczesnych. Wszystko to jest dobre 
i pożyteczne, ale dziwaczne: gdyż autor, mó­
wiąc ó sobie, nie odkrywa swojego imienia. 
Nazwał on tę książkę lJodrói mojego życia  (18), 
przez Urzeusa. Któż się domyśli, że łaciński 
wyraz Urzeus znaczy poniemiecku Krugl 

Mitologia greków i rzymian dla miłośników 
Sztuk pięknych (19), przez kasselskiego profes­
sora Szmidera, drugie wydanie. Dzieło to au­
tor poświęcił wyjaśnieniu allegoryi, na jakie 
natrafiamy w gruppach , posągach, naczyniach, 
medalach i t. p. Praca ta Szmidera, niewąt­
pliwie, znajoma jest wszystkim, którzy się przed-

(17) D er  L a ie n  D octr ina l  , e in  a l t sa ss isch e r  ge re im te s  S i t -  
te n b u c h  e tc ,  1825-

(18) Meine L ehensre ise  e tc .  von  U ra e u s .  N e b s t  F .  U . R e -  
i n b a r d ’s B i ie fe n  an den Vei 'fasser .

(19) M ytho log ie  d e r  G r ieche i i  u u d  R i im er ,  f u r  F re u n d o  
d e r  sekonen  K.uns>t».
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miotem tym zaymują, i dla tego, nie wyliczając 
jey zalet, powiemy tylko, Że drugie wydanie 
jest poprawione i znacznie powiększone.

Powinniśmy także zwrócić tu uwagę naszych 
uczonych rodaków na prace krakowskiego pro- 
fessora Miinicha: o księdze Cycer ona , Ilzecz-  
po sp o lita  (20). Otoż o co rzecz idzie:

Odkrycia sławnego A. Mayo, były pobudką 
wielu uczonym do zajęcia się tą księgą. P rzy­
pomniano, żo jeden exemplarz Tey księgi, ro­
ku i 58 i, znaydował się w ręku pewnego oby­
watela na Wołyniu: lecz od owego czasu wia­
domości o niey nie ma. W  połowie prze­
szłego wieku, uczony Scbmaus wydał dziełko 
w  którem przywodzi dowody o prawdziwości 
tego podania, i zaprasza uczonych , ażeby się 
sprawdzeniem jego zajęli. Teraz miłośnicy li­
teratury klassyczney, starają się wynaleźć ów r ę ­
kopis Cycerona, i dla tego praca P. Munich 
zasługuje na zupełną wdzięczność. Podzielił 
on swoję książkę na dwie części: w pierwszey 
wypisuje wszystkie wiadomości o wspomnianym 
rękopisie, roztrząsa je uczenie i wykłada, jakim 
sposobem mógł się dostać ten rękopis do Mnł 
dawii. W  drngiey części znajdujemy zupeł­
nie nowe 1 ciekawe odkrycie, że uczony Po­
lak 16 wieku, W.Goślicki, Biskup Kamienie­
cki, w dziele swojem de perfecto  senatore, ko­
rzystał z księgi Cycerona de H e Publica, bez 
naymmeyszey o tem wzmianki i, jak ze wszy-

( 2 0 )  M. Ju llii C iceronis l ib r i  de  R e p u b lic s  n o ti t ia  co d i-  

r e s tn n » 'D a tl | l  f i Ct\ i llUStr/ m  n o a n tu m q u e  f ie r i  p o tu i trestitqti .  U. Gu Munich, professor* Cracovien.
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stkiego się pokazuje , korzystał z wołyńskiego 
rękopisu Cycerona. Powtarzamy życzenie nie­
mieckiego recenzenta tey książki; „oby ona 
zwróciła uwagę uczonych ha ukrywający się 
rękopis Cycerona dp He P ub lica , i zachęciła 
ich do poszukiwań, a te, oby prace ich pomy­
ślnością uwieńczyły.”

Literatura niemiecka sztuk pięknych wzbo­
gaca się corocznie: wszakże niezaponńuają niem- 
cy i o klassykacli swoich: w teraznieyszym roku 
robi się wydanie wszystkich d,zicł S eym a  , 
we 12 częściach, formatu kieszonkowego; K leista  
we 2 częściach, z opisaniem jego życia; Kricle- 
ry k a  Jakobi, wyszła ostania część szósta. Z t ł u ­
maczeń, szczególniey chwalą przekład z ory­
ginału, przez b e z i m i e n n e g o ,  d z i e ł  C e r w a n t e s a  (2  1). 
Wyszłe dotąd cztery części, zawierające przy­
padki Don-Kiszota, przekonywają, że tłumacz 
w  wysokim stopniu posiada język oyczysty i 
hiszpański. Powiadają, ze ten przekład Don- 
kiszota, jest teraz naylepszym w języku nie­
mieckim. W  tym roku doczekali się także niem- 
cy przekładu Szekspira. Wychodzą razem dwa 
t ł u m a c z e n i a  dramatycznych dzieł tego nieśmier­
telnego Poety. Jeden z tłumaczów: Otto Ben­
da, zasłużył na powszechną pochwałę, chociaż 
uczeni wahają się jeszcze wydadż wyrok o nie- 
ukończonem tłumaczeniu,, którego wyszło dotąd 
ośm części, a w  każdey po dwie sztuki. Oba- 
czymy, powiadają, jak swojey pracy dokoń-

(31) Cervantes sam m tliche W erke, Ams d e r  U rspraehe neu« 
u b erse ts t.
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czy P. Benda, zostają mu Jeszcze, cclnieysze sztu­
ki Szekspira: Drugi przekład wolny, to jest
przerobienie Szekspira na kroy niemiecki, przez 
P. Mejera , obudził mnóstwo surowych krytyk 
„Możesz się trzpiotać , jak ci się podoba, 
powiadają krytycy do Mejera, ale tylko nie 
z Szekspirem,”  W  rzeczy samey: czytając
krytyk! tego tłumaczenia, nie można się wydzi- 
wie śmiałości Mejera.

Wyszło kilka oryginalnych tragedyy. Z nich 
naylepiey została przyjętą trajedya Grilparcera 
w  o ci u a ktach wierszem: Szczęśliwość i śm ierć  
króla O ttokara  (23). Autor wziął osnowę 
swey sztuki z dziejów czeskich , zaczynajac od 
powrótu Ottokara, po zwycięstwie nad królem 
■węgierskim, Belą IV, w j 360 roku, kończy bitwą 
z cesarzem Rudolfem pod Weydenbach, 1378 r . 
gdzie Ottokar w bitwie poległ. „Akcya wiec 
ciągnie się la t 18” zawołają zawzięci klassycy. 
la k .  lecz to nie przeszkadza Otlokarowi bydź 
naypięknieyszym tworem, niezwyczaynym przez 
moc charakterów i powagę wiersza. Godna 
nwagi, Że Grilparcer w poprzedzających swo 
ich trajedyach, starał się zachować jedność 
czasu. Nie przywłaszczając sobie tonu prawo­
dawczego. Rozumiemy jednak, że można odstę­
pować tych wiążących pisarza prawideł. Nie­
dawno znakomity Tik napisał o Szillerze, że 
011 wyśmienicie mógł rozciągnąć swojego W a- 
lenszteyna na całą 5oIetnią woynę. Wielu sta­
wi obok z Ottokarcm tragedyą Raupacha: P rzy-

( aa )  K t in ig  Q t to k a r s  GlUck u u d  E n d e .  T r s p l  in  5 A izg .
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jaciele (2?), którey treść wzięta z germeńskiey 
historyi. Nie możemy tu mówić o kazdey w szcze­
gólności sztuce dramatyczney, lecz wspomnimy 
jeszcze o następney. Friderik Kind (znany u 
nas z textu zaczarowanego Strzelca Freyschitz), 
zamierzył napisać narodową tragedyą pod ty­
tułem: Nadobna E lla  (2 4). Pochwalając auto­
ra  za wyborne wykonanie, nie możemy tu nie 
przytoczyć kilku słów niemieckiego recenzenta 
o tragedyi narodowcy w ogólności, które mo­
gą się przydać i dla naszych pisarzów. „Świat 
starożytny, wystawia nam tylko Greków, któ­
rzy mieli tragedyą narodow ą; gdyż Findiciae  
tragoediae romanae P . Lange, nawet przy za- 
dziwiającey erudycyi autora, nie dowodzą, aby 
U Rzymian mogła bydż tragedya narodowa. 
Świat teraznieyszy, zdaje się zgoła nawet nie 
mówić za tą możnością. Któżby się w  tym ra ­
zie nie zgodził z W olterem , który o pewney 
tragedyi i o świecie, powiedział: „Ze przez wy­
raz świat, rozumie nie więcey, jak 1000 lub 
1200 paryzanów: car lereste  ń1 entend jam ais  
parler de cela .”  To szczera prawda! Gdzież 
się to nie zdarza , co bywa w Berlinie, kiedy 
grają Dziewicę-Orleańską. Jak tylko skończy 
się wspaniała scena koronacyi, teatr zostaje pró­
żnym? Nie dość tego: u nas trzeba, żeby Mak­
bet i Otello śpiewali i tańcowali, wtenczas to 
spieszą na teatr. Co też dowodzi, że tragedya 
w naszym wieku, nie jest przedmiotem naro­
dowym.’’ Kind, osnował swoję tragedyą Ella,

(23)  D i e  F r e u n d e  E in  T r a u e r s p ie l  in  5 akten ,  
(a 4 )  S c  no 11 E l ła  V o l k s - T r a u e n p i e l  in  6 ah t ta .



n a  gminney p o w ieśc i ,  L eo n o ra ,  k tó ra  s łużyła  
d la  B urgera  za p rzedm io t  do p iękuey  ba l lady  (*).

T t .  J id .  B o .

E K O N O M IJA  P O L IT Y C Z N A .
List Pana Say do Pana Malthusa, Prof. Ekonomii 

Polityczuey w K olleg ium  Kompanii Indyyskiey, 
w treści: Z e  nie nabyw am y płodow , tylko  za
pośredn ictw em  in n ych  plodow.

W szyscy, k tó rzy  się za trudn ia ją  p ięk n ą  i n o -  
Wą n a u k ą  Ekonom ii P oli tyczuey , zechcą za- 
p e w n a  czytać d/.ieło, k tó rćm eś  W P a n  ją w z b o ­
gacił,  tym  bardziey , iż nie jesteś z rzęd u  tych 
p isarzów , którzy, p rzem aw iając  do publiczności, 
niczego jey nowego nie u c z ą ;  a k iedy  do s ła ­
w y  pisarza łączy  się w ażność p rzedm io tu ,  k ie ­
dy nay wiecey idzie ludziom  w społeczności o to, 
a/,eby poznać, gdzie są icli ś ro d k i  zachow ania się 
1 p o m y ś l n o ś c i ,  ciekawość czy te ln ików  musi bydź 
koniecznie  podw ojona.

N ie  m am  zam ia ru  łączyć głosu mego do  
p o c h w a ł  publiczności,  w ykazując  to, co może 
b ydż  w jego dziele tra fnem  i l io w e m : m ia łbym  
b o w iem  w iele  do czynienia. N ie będę się za­
puszcza ł razem z nim w  rozb ió r rzeczy, do k tó ­
ry c h  W P a n  zdajesz się p rzyw iązyw ać w ie lk ą  
w a g ę , na jaką  one nie zasługują : nie chcę n u ­
dzić, ani publiczności, ani W P a n a ,  n iezg rabne-  
ttii sprzeczkam i. L ec z  z boleścią se rca  w yznać

(*) K s z t a ł t n y  jey  p rzek ład  po lsk i  p r z e z  A n ton iego  E d w .  
O d y ń c a  z n a y d u ją c y  się w  tszyro  to m ie  jego E o e z y y .  
W i l n o  u  Józ e fa  Z aw ad zk ieg o  i 825.
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muszę, iż się znaydują w  jego nauce niektóre 
zasady fundamentalne, k tóre jeżeliby były przy­
puszczone i wsparte na jego, wzbudzającey usza­
nowanie, powadze, mogłyby wstecz cofnąć nau­
kę , do którey postępu tak  godnie przez swoje 
obszerne wiadomości i talenta przyłozyćbyś się 
W P a n  potrafił.

A naprzód, to, co naywięcey zwraca moję 
uwagę, gdyż cały interes dzisieyszego stanu rze­
czy do tego się łączy: zkąd pochodzi, iż wszyst­
kie rynki świata ca łego , zawalone są to w ara ­
mi, k tó re  sprzedają się na stratę? Zkąd  po­
chodzi, że w ew nątrz  każdego kraju, obok po­
trzeby dz ia łań ,  nieodzownych do rozwinienia 
wszelkiego przemysłu, daje się czuć powszech­
na trudność w  znalezieniu korzystnych za tru ­
dnień? A poznawszy przyczynę tey długiey i 
upartey  choroby: jakie są lekars tw a na jey u -  
leczenie? Oto są pytania, od których zależą spo- 
koyność i szczęście narodów. Nie mogłem więc 
osądzić za rzecz niegodną uwagi W P a n a  i całey 
oświeconey publiczności, przedsięwziąć pilnieysze 
rozważenie rzeczy, k tóre  potrzebują wyjaśnienia.

Wszyscy, od Adama Smitha zacząwszy, obe­
znani z Ekonomiją polityczną , zgadzają się na 
t o , że nie kupujemy rzeczywiście przedm io­
tów  naśzey konsumpcyi za pieniądze, (pośredni­
k a  ułatwiającego cyrkulacyą), któremi płacie- 
my. Po trzeba  było pierwiey nabyć pieniędzy, 
sprzedając własne nasze płody. D la  przedsię- 
biercy kopalni, srebro jest p łodem , za k tó ry  
on nabyw a rzeczy potrzebnych; w ręk u  zaś da l­
szych nabyw ców  toż srebro jest tylko ceną p ło- 
doWj utworzonych przez nich, za pośrednictwem



ich grunta, kapita łów  lub przemysłu. Zbywa­
jąc je, zamieniają, naprzód swoje płody na sre­
bro, a srebro znowu na rzeczy konsumpcyyne. 
A zatem rzeczywiście wszelkie nabycie odbywa­
ją za pomocą swych płodow; jest w i ę c  rzeczą 
dla nich niepodobną, kupić jakąkolwiek rzecz, 
za wartość większą od utworzoney, za pomocą 
swego przemysłu, kapitału, lub gruntu.

Z tego, com powiedział, zrobiłem wniosek, 
k tóry  się mi zdaw ał bardzo oczywistym, a k tó­
rego następstwa zdawały się W P a n a  za trw a ­
żać. Powiedziałem, ponieważ każdy z nas ku­
puje płody drugich za swoje własne płody; albo, 
ponieważ w arto ść ,  k tórą  możemy kupić, jest 
rów na  wartości, k tórą możemy utworzyć, a za­
tem ludzie, tym więcey nabywać b ę d ą , im wię- 
cey płodow utworzą. Ztąd ten  drugi wnio­
sek, którego W P a n  nie chcesz przypuścić: że, 
jeżeli niektóre towary nie zbywają s ię , to dla 
tego, że się inne nie tworzą ; i że samo tworze-  
nie płodow  daje odbyt płodom.

W iem  ja o tem, że ta propozycya ma wey- 
rzenie paradoxu , które mówi samo przeciw so­
bie; wiem, iż prędzey mogą się utrzymać prze­
sądy pospolite: Że dla tego jest dużo płodow, 
iż wszyscy się ich tworzeniem zaymuja ; że, za­
miast powiększenia produkcyi, należałoby raczey 
powiększyć konsumpcyą niepłodną; spożyć swo­
je dawne kapitały, miasto uzbierania nowych. 
N auka  ta, dosyć jest pozorna , może bydź na­
w et w sparta  rozum ow aniem ; może tłumaczyć 
fa k ta  na swoję stronę. Lecz kiedy K opernik  
i Galileusz pierwszy raz nauczali, że słońce, 
chociaż je widziemy każdego ranku powstające
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t r  wschodu,  wznoszące się wspaniale nad na-  
szemi głowami w południe , '  i posuwające się 
nad wieczór ku zachodowi, nie rusza się jednak 
ze swego mieysca; mieli takoż przeciwko sobie 
przesąd powszechny, opiniją starożytności i 
świadectwo zmysłów; czyliż dla tego powinni
y ,wy iZeC f?7ch Z w o d ó w ,  wyciągniętych 

ze zdrowey łizyki? Obrażałbym W P a n a ,  gdy- 
bym wątp i ł  o jego odpowiedzi.

Nadto* kiedy powiadam, że płody dają od-  
iyt płodom ; że środki  przemyślności, jakiekol­

wiek  b ą d ź , porzucone samym sob ie , szukają 
zawsze przedmiotów, naypotrzebuieyszych naro­
dom, i że te przedmioty potrzebne tworzą nowa 
ludność i nowe środki utrzymania się dla tey l u ­
dności, wszystkie pozory nie są przeciwko mnie. 
Odnieśmy się na 200 lat  w przeszłość i przy­
puśćmy, że kupiec na mieysce, gdzie dziś wzno­
szą się miasta Nowy-Yoik  i Fi ladelf i ja , sp ro ­
wadził  bogaty ładunek towarow: mógłżeby je 
wyprzedać? Przypuśćmy, Że, nie stając się ofia­
rą dzikich mieszkańców', założył osadę rolniczą 
ub rękodzielniczą, przedałżeby tam choć je­

den ze swych płodow? Nie, bezwątpienia. M u­
siałby Więc sam je spożyć. Dla czegóż dziś po­
strzegamy rzeczy przeciwne? Dla czego, jeżeli 
dowożą,  jeżeli tworzą jakie towary w Fi ladel­
fii i w Nowym-Yorku,  jesteśmy pewni ,  że je 
sprzedamy? Oto dla tego,  że rolnicy, kuncv 
w  Nowym - Yorku i Filadelfii i Pr o w i n c , L h  
okólnych tworzą 1 sprowadzają płody, za które  o- 
trzymują wzajemnie płody inne sobie ofiarowane.

Io,  co mozc bydź p raw dą  w kraju nowym, 
powiedzą-, bynaymmcy nie może JjTydź zastoso- 

V z- m l' T - 111 > o  r. 1 8 2 5  październik. 1 0
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▼ranćm do k r a ju  s tarożytnego.  W  Amerye# 
było  dosyć mieysca  d la  nowych tworzycie lów 
i  nowyc h spożywaczow;  lecz w  kra ju ,  gdzie jest 
w ięcey  tworzących,  niż skutecznie  po t rzebują­
cych,  sarni tylko spoży wacze  są potrzebni.  N a  
co ja o d p o w i a d a m :  że jedyni i p r a w d z i w i  spo­
żyw a  cze są ci, k tó rzy  sa.ni tw o r z ą ;  a lbowiem 
oni  tylko mogą k u p o w a ć  płody d r u g ic h :  spo- 
żywacze zaś n iepłodni nic kupie nie mogą, chy­
ba  za pomocą war tości ,  u two rzon ych przez p r o ­
du cen tó w .

Rzeczą  jest p e w n ą ,  że za czasów k ró low ey  
Elżbie ty ,  kiedy Anglija nie miała połowy dzi- 
sieyszey ludnośc i ,  znaydy wan o już ,  iż miała  
więcey rąk ,  niż roboty;  dosyć jest na  dowod  
przytoczyć p r a w o ,  us tanowione ria korzyść ubo­
gich, k tórego skutki  zadał y  jedne z nayw ię k  • 
szych ran  Anglii .  G ło w n e m  tego p r a w a  p r z e d ­
miotem jest dos tarczenie  ro b o t  d l a  nieszczęśli­
w y c h ,  k tórzy  nie znaydują  za t rudnienia .  Nie 
zna yd yw al i  więc  za t ru dn ien ia  w kra ju ,  k tóry  
poźniey mógł  go dostarczyć dla  podwojoney,  a 
n a w e t  potrojoney liczby robo tn ików ?  Z kad to 
pochodzi ,  że chociaż zk ą d in ą d  smutne  jest p o ­
łożenie W i e l k i e y  Brytanii ,  przedają  w uiey te­
raz  da leko  więcey rzeczy ro zmai tych,  aniżeli  
za czasów Elżbie ty?  Ud czegóż więc  to zale­
żeć będzie,  jeżeli nie od w i tkszey  produ kc y i?  
J e d e n  tworzy r zecz ,  k t ó r ą  zamienia na  inna,  
u tw o rz o n ą  przez  sąsiada.  Mając więcey ś ro d ­
k ó w  utrzymania  się, ludność wzras ta ,  a z nią i 
sposoby do lepszego jey opat rzenia .  Między 
kra jem b o w iem ,  a p u s ty n ią ;  ca ła  różnica za le­
ży na  sposobności tw orz en ia  p łodow ,  a k ra y



tym więcey postępuje w  bogac tw a , ludność i 
wszelkie opatrzenie, im więcey wydaje płodow.

Ta uwaga, bijąca w oczy, nie jest zapewna 
przez W P a n a  zaprzeczoną; lecz naganiasz wnio­
ski, k tó re  z niey wyprowadzam. Powiedziałem, 
ze jeżeli daje się postrzegać zbyteczność wielu ga­
tunków  tow arow , to dla tego, i£ nie ma do- 
stateczney ilości utworzoney drugich tow arow , 
ktoreby na pierwsze zamienione bydź mogły; 
7e gdyby icli tworzyciele mogli wydadź wię- 
cey, lub innego gatunku, pierwsze znalazłyby 
odbyt, którego nie mają; słowem: ze dla tego 
wiele jest p roduk tów  w jednym rodzaju, iż nie 
ma dostateczney ilości w  drugim ; W P a n  zaś 
Utrzymujesz, iż może bydź zbyteczna obfitość w e 
wszystkich rodzajach razem; i przytaczasz fa k tc i  
na swoję stronę. Już P . S isn io n d i  powstał na 
moję n a u k ę : miło mi jest przytoczyć tu  jego 
naymocnieysze zarzuty, ażebym nie pozbawiał 
W P a u a  zadney korzyści, i aby moje odpow ie­
dzi służyły d la  obu razem.

„E uropa , powiada ten  niepospolity pisarz, 
przyszła już do tego stopnia, iż ma we wszyst­
k ich  częściach przemysł i fabryki wyższe nad  
swoje potrzeby. Dodaje, iż zbyteczna obfitość, 
k tó ra  ztąjl w y n ik a , zdaje się naw et przedzie­
rać  do reszty świata. Przebieżmy stosunki han­
d lo w e , dzienniki, opowiadania podróżujących; 
wszędzie zuaydziemy dowody zbyteczney obfi­
tości p rodukcy i,  przewyższającey konsum pcją; 
zaprowadzonych fabryk nie w  miarę potrzeb, 
lecz kap ita łów  obróconych na nie; czynności to­
w arow  płynących z całym ogromem i szukają- 
«ych nowego mieysca odbytu , narażonych na
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straty okropne w każdym h an d lu , z którego 
oczekiwano zarobk u. Widzieliśmy towary wszel­
kiego rodzaju, a szczególniey angielskie, wielką 
potęgę rękodzielniczą, obfitujące na wszystkich 
rynkach włoskich, w stosunku tak przewyższa­
jącym potrzebowanie, i£ kupcy, chcąc otrzy­
mać, choć część swych nakładów, przymusze­
ni byli, miasto 'zysku, ustąpić czwartą lub trze­
cią część wartości. Potok handlu , wstrzymany 
we Włoszech, rzucił się na Niemcy, Rossyą i 
Brezyliją; i wkrótce napotkał tez same zawady.

„Ostatnie dzienniki donoszą nam o podob­
nych stratach w Nowym-Swiecie. W  miesiącu 
sierpniu 13 18 roku uskarżano się na przylądku 
Dobrey-Nadziei, że wszystkie magazyny zawa­
lone były towarami europeyskiemi, które sprze­
dawano za tańszą, niż w Europie, cenę, i tak nie 
było na nie odbytu. W  miesiącu czerwcu 
w  Kalkucie skargi handlowe były podobnez. 
Widziano naprzód fe n o m e n  rzadki, Anglija po­
syłała do Indyy materye bawełniane, i wyra­
biała je za tańsze pieniądze, aniżeli na pół-na­
dzy mieszkańcy Indostauu, przyprowadzając 
swoich wyrobników do stanu daleko biedniey- 
szego! Lecz ten dziwaczny, nadany handlowi 
kierunek, nie mógł trwać długo: dziś produkta 
angielskie są tańsze w Indyach, niż w Anglii 
samey AY miesiącu maju musiano nazad wy­
wozić z Nowey-Hollandyi towary europeyskie, 
które się tam znaydywały w zbyteczney obfi­
tości. B uenos- A y r e s , IS o w a - G r e n a d a C h i l i  
zawalone sa towarami.

C

„Podróż P. Fearon, do Stanow-Zjcdnoczo- 
nycli, zakończona wiosną 1818 roku, stawi toż
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widowisko, sposobem bardziey uderzającym. 
W  całym tym kwitnącym kraju, nie ma miasta, 
m i a s t e c z k a ,  gdzieby ilość lowarow, wystawio­
nych na sprzedaż , nie przewyższała ilości na­
bywców, skutecznie potrzebujących, chociaż kup­
cy starają się ich podeyśdż długim kredytem, i 
innerui ułatwieniami opłaty, k tórą przyymują 
na terminach artykułami wszelkiego rodzaju.

„Żadne fa k tu m  nie powtarza się nam w tak 
wielu mieyseacli i pod tylą kształtami, jak nie- 
proporcyonalność środkow konsumpcyi czyli 
spożycia, do środkow produkcyi; jak niemo­
żność, w którey zostają producenci, zaprzesta­
nia przemysłu jakiego, dla tego, że u p a d a ; jak 
ta pewność, ze ich członkowie nie pierwiey 
w tym są oświeceni, aż przez bankructwo. Czem 
to się dzieje , że filozofowie nie chcą wiedzieć 
o tem, co bije w oczy pospólstwa?

„Błąd, w który w pad li , gruntuje się na tey 
fałszywey zasadzie, że produkcja  jest to samo, 
co docliod. P. Ricardo  za P. Sayevi powta­
rza to i potwierdza:” „Pan  S a y  dowiódł spo­
s o b e m  zaspakajającym (powiada on), ze nie 
„ma kapitału, nawet naywiększego, któryby nie 
„mógł bydź obrócony, albowiem potrzebowa- 
„nie płodow ograniczone jest samą produkcyą. 
„Nic nikt nie tworzy, tylko w zamiarze spoży­
c i a  lub sprzedania rzeczy utworzoney; nie 
„sprzedajemy zaś, tylko w celu kupienia zno- 
„w u innego płodu , do użycia bezpośredniego, 
„albo dla przyłożenia się do produkcyi następ- 
„ney. Producent staje się konsumentem swoich 
„własnych p łodow , lub nabywcą i konsumen- 
„tem płodow inney osoby.”  Na tey zasadzie
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m ó w ,  dal ey  P .  S is m o n d i , jest r z ecz ,  n i epo­
d o b n ą ,  pojąc lub wyt łumaczyć fa k tu m ,  już d o ­
k ł adn ie  od wszystkich vv h i s t o r y !  h an d lu  w y ­
kazane ,  to jest: zbyteczna obfitość t o w a r o w .

JN a przód zw ró cę  uwagą osob,  d la  k tórych 
J a fita  słusznie zasmucające , P a n u  Si.sm ondi zda ­
w a ć  się mogą p r z e k o n y w a ją cem i ; ze one  istot­
nie t raf ia ją do przekonania ,  lecz mówią  prz e­
c i w k o  niemu. W i e l e  jest t o w a r o w  angielskich 
'wystawionych na  przedaż  w e  Włoszech i in­
n ych  mieyscach,  a lbowiem nic ma dosyć tow a-  
ro  w włoskich których],y Anglija pot rzebow ała .  
K a ż d y  k r a y  ku pu je  tyle, i]e może zapłacić- 
gdyby m e  płaci ł ,  p rę d k o  zaprzes tauoby „ J  
d a w a ć .  _ Czymże więc  włosi  p łacą angl ikom? 
Uliwą,  jed wabiem,  ro z y n k a m i ; prócz tych a r ty ­
k u ł ó w  i n iew iel u  innych,  jeżel iby żadafi nabydź 
w ięcey  p r o d u k t ó w  angie l sk ich ,  czymżehy wiec 
zapłaci li?  Pieniędzmi! L c Cz pot rzeba pierwi .w  
n ab y d ź  pieniędzy,  k tó re m iby  zapłacil i  p łody an­
gielskie.  A z tąd  oczywista,  że do nabycia p ło ­
dów,  n a r ó d  musi ta k .  jak  osoba p r y w a t n a ,  ucie­
k ać  się do swych własnyc h  p łodow .

i - o w M . i j ,  że angl icy  sp rz edaj ,  na s t r a t .  
av „nojseacl , .  k M r e  zawali l i  s w , , „ i ‘ t o w ar am i
W lerzę temu.  P omnaża ją  ilość t o w ar o w ,  w y ­

s tawionych na  przedaż ,  przez co t racą  na , ' r -  
m e ,  1 wymagają  za nie tyle,  ile mogą pieniędzy,  
p rzez  co pieniądze stają się rzadszemi , a Zatćm i 

rozszemi. Mając  większą  cenę,  daja się w każ-  
dev zamianie w mnieyszey ilości, i d la  teC0 to 
w łaśni e  p rz ed aw a ć  muszą „a  s t ra tę .  'Lecz  
P o p u ś ć m y  „ a  moment ,  że włosi  maja wiecey 
k a p i t a ł ó w ,  ze umieją lep i ry  korzystać z ziemi



i t w y c h  zdoln ośc i  p r z e m y s ło w y c h ;  czyli  s ł o w e m  
w y d a j ą  w iecey  p ł o d o w ;  p rz y p u ś ć m y  t a k o ż ,  że 
p r a w a  angie l sk ie ,  n ie  b ę d ą c  s t a n o w i o n e  p o d ł u g  
n i ed o rzeczn o śc i  b i la n su  czyli  r ó w n o w a g i  h a n ­
d l o w c y ,  p r z y y m p w a ł y  porl w a r u n k a m i  u m i a r -  
k o w a n e m i  w sz ys t ko ,  co t y l k o  w ło s i  z d o ln i  im  
byli  d os ta rczy ć  w  z a p ła c ie  za p ł o d y  angiel skie;  
m ó gł żebyś  "VVPan n a t e n c z a s  w ą t p i ć ,  izby t o ­
w a r y  angie l sk ie ,  k tó re rn i  dz i ś  są z a w a l o n e  p o r t y  
w ł o s k i e  i inn e ,  nic zna la z ły  ł a t w e g o  o d b y t u ?

Brezyl i ja ,  k r a y  obszerny  i hoynie  ód  n a t u ­
ry up o sa ż o n y ,  m o g ła b y  w y p o t r z e b o w a ć  sto razy 
w i ę c e y  t o w a r o w  a n gi e l s k ic h  od ty c h  , k t ó r e r n i  
j es t  z a w a l o n a  bez  odby tu :  lecz p o t r z e b a ,  ażeby  
Brezyl i ja  w y d a ł a  tyle  p ł o d o w ,  i le i ch w y d a d ż  
m o ż e ;  j akże  tego b i e d n a  Br ezy l i j a  d o k a ż e ?  
W s z e l k i e  u s i ł o w a n i a  o b y w a t e l i  s p a r a l i ż o w a n e  
są p r z e z  n d in in is l r aeyą .  Jeże l i  z j ak i eykol  w i e k  
ga łęzi  p rz e m y sł u  p o k a ż e  się za ro b e k ,  n a t y c h m i a s t  
w ł a d z a  p r z y w ł a s z c z a  ją sobie i u m a r z a .  Jeże l i  
k t o k o l w i e k  zuaydzie  k a m i e ń  d r o g i ,  z a r a z  m u  
go o d b i e i a j ą .  P i ę k n e  zachę ce n ie  d o s z u k a n i a  
d r o g i c h  k a m i e n i  i do  o b ró c e n ia  i c h  n a  z a k u p i e ­
n ie  t o w a r o w  e u r o p e y s k i c h .

Ze  s w e y  s t r o n y ,  H z ą d  ang ie l s k i  o d s t r ę c z a  
i o d p y c h a ,  z a  p o ś r e d n i c t w e m  s w y c h  k o m o r  i 
o p ł a t  c e l n y c h  , p ł o d y ,  k t ó r e b y  ang l ic y  m og l i  
odnieść  w  z a m ia n ie  z a g r a n ic zn e y ,  n a w e t  ż y w ­
ność,  k t ó r e y  f a b r y k i  i ch  t a k  p o t r z e b u j ą ;  gd yż  
d z i e r ż a w c y  angie l scy ,  m usz ą  p r z e d a w a ć  swoje  
zboże  za c e n ę  w ię ksz ą ,  niż 80  sze l ingow za k w a r -  
t e r ,  a to d l a  z a s poko je n i a  w y g ó r o w a n y c h  op ła t .  
"Wszystkie te  n a r o d y  u s k a r ż a j ą  się n a  s t an  c i e r ­
p ien ia ,  d o  k t ó r e g o  przez  w ł a s n ą  swo ję  przysz l i .
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w in ę  Zdaje mi się, iż w id zę  chorych , g n ie w a -  
jących się na sw oię  chorobę  ̂ ri* i ,r r i; ° a  zbjiko'v’

k*M ” . T  (P" 5"jemnie narody  wyrzadzaia ńr 6 'VZa“
- s ,  chciwość obrzydłą lub S S £ S i  tych" 
k orzy uchodzą za ich tłumaczów; a l  w f i  

iz.jmujesz, ze, przypuściwszy m w c t  c i i 
nieysze u s t a n o w i l i ,  t o w I ^ u Z  °d_
przewyższać potrzebę spoży waczów 
więc, zgadzam się na obronę tey m a t e r ^

d0zan s w n a -Str nę WOyn?’ k tó r* - r o d y  J r o w a ldzą sw em i komorami ce luem i, i u w a ż a y i L  L <
dy naród  w  jego własnych ,  k a z -sunkach- ,  n w ia sn jc h  z sobą samym sto -

żyć to co m-02”  Czy iesteśm y  w sta ,lie  sr>°-y to, co możemy utworzyć? P7J 7 1 V  /»
„■ K c c a r d o ,  p „wyi(ldara *

” di.f » « 5rł ’a n i i *»*kow * zd»)« “ i w p"-
" * ym P o d m io c ie .  Na-  »] Ód uważali tow ary  jako z n a k i  a lgebra ic ,

’’k tóre" 6 “  1 °- I,rzedmioly Łonsunipcyy^"
„ k lo r e  p o w in n y  się s tosow ać do l iczby  s S
„ w a c z ó w  1 natury  ich potrzeb ( 1 ) »  Zy~

A ie  w iem  z u p e łn ie ,  przynaym niey  co sio
n u f  tycze , na czem  W P a n  onierasz tn „t, ■ • § nie .  W y ra z i łem  - l  opierasz to o b w n n e-
tami- J * “  ? “ ysl P°d różnemi kształ-

teC2U0ŚC1^  sPoso,)no^ci do zaspokojenia naszych

(V r iPea Ó'EC°,U P0Ut■ dG M al‘^ s  pag. 354. Edy.
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potrzeb. „Potrzebowanie  rzeczy powiedzia­
łem (2) zależy od przymiotów fizycznych i mo­
ralnych człowieka, od klimatu mieszkania, od 
obyczajów i p raw odaw stw a w społeczności, k tó- 
rcy jest uczestnikiem. Ma człowiek potrzeby 
ciała, potrzeby umysłu i duszy; potrzeby swoje 
własne, potrzeby familiy, ma inne jeszcze po­
trzeby, jako członek społeczności. Skóra nie­
dźwiedzia i renifera są rzeczami pierwszey po­
trzeby dla Lapończyka ; Lazaron jednakże nea- 
pc-ułański nie zna naw e t  nazwiska tych rzeczy, 
ale tez nawzajem może się bez tego wszystkie­
go ob -yśdż, byleby mu nie zabrakło makaronu. 
Podobnie - wydziały sądowe w Europie  , u w a ­
żają się za naymocnieysze ogniwa związku towa> 
rzyskiego, a rodowici mieszkańcy Ameryki, T a -  
tarowie i Arabowie żyją bez sądów.

„Jedne z tych potrzeb zaspakajamy użyciem 
pew nych rzeczy, których nam przyrodzenie do­
starcza darmo, jak powietrza, wody i światła  
słonecznego. Takie rzeczy możemy nazwać bo­
gactwami przyrodzonem i: ponieważ dzieją się 
całkowicie nakładem  samego przyrodzenia. Ze 
zaś przyrodzenie daje te rzeczy dla  wszystkich, 
n ik t  więc nie jest obowiązany ich nabywać, 
kosztem jakiegokolwiek wydatku. Takie zatem 
rzeczy nie mają wartości zamienney.

„Inne potrzeby mogą bydź zaspokojonemi, 
jedynie użypiem pewnych rzeczy, takich tylko, 
k tó re  nie inaczey nabyły użyteczności, jak za po­
średnictw em  pewnego przekształcenia, i pewney

( 1 ) W y k ła d  E k o n . 1J0 1. t łu m a c z e n ie  D a m a z e g o  D z ie r o -  
ż y /is k ie g o  s t r o n .  5 T o m  II .



odmiany w sposobie swojego bytu , co się stać 
nie mogło bez uprzątnienia w tey mierze jakiey- 
kolwiek trudności. Takiemi są dostatki,  otrzy­
mane za pośrednictwem rolnictwa . handlu i 
kunsztów. Przyczyna tego jest widoczna: s ą  

one bowiem w  samym czynie swojey produk-  
cyi, wypadkiem zamiany, w klórey producent  
wydał  swoje usługi prodnkcyv.ne czyli płodne, 
dla otrzymania nawzajem takowego produktu.  
Odtąd,  chcąc pozyskać od niego lakowe usługi, 
potrzeba koniecznie u żyć zamiany, dając mu 
inny produkt,  któryby tyle u niego znaczył, ile 
znaczy produkt,  w posiadaniu jego będący. T a ­
kie rzeczy nazywamy bogactwami społecznemi, 
gdyż żadna zamiana nie może się z iścić, bez 
pewnego stosunku towarzyskiego, i że tylko 
w s t a n i e  społeczności,  w  stanie towarzyskim, 
może bydź obwarowane  prawo wyłącznego po ­
siadania tych rzeczy, któreśmy przez produkeyą 
lub zamianę otrzymali. Dodaję: „Uważaymy
także, że, bogactwa społeczne czyli towarzyskie,
0 tyle , ile są bogactwem , same tylko jedynie 
mogą się stać przedmiotem badania naukowego.
1 ód  Bo są jedynemi, które  mogą bydź ocenio­
ne , a przyuaymniey są jedyne, którychby oce­
nienie nie podlegało arbitralności,  zre  Bo one 
jedynie tworzą s ię ,  rozdzielają, i niszczą po­
dług p rawide ł  , dających się oznaczyć.'’

Jestże to uważać płody , jako znaki alge­
braiczne ? Jestźe to robie od jenmość ilości spo­
żywać zów i na tury ich po trzeb  ? Czyliż ta na ­
uka nie okazuje raczey , że same tylko potrzeby 
zmuszają nas do robienia ofiar , za pośredni­
c twem których otrzymujemy płody?



Je  ofiary są ceną,  którą płacimy za płody, 
a które  WPari,  podług P. S m ith ,  nazywasz p ra -  
cą; wyrażenie niedostateczne, gdyz nie oheymuje 
w sobie czynszu gruntowego 'i zysku od kapi­
tału.  Ja to nazywam usługam i p ło d n e m i  (ser­
vices productifs). Mają one wszędzie cenę bie- 
gącą. A kiedy ta cena przewyższa wartość rzeczy 
utworzoney , wynika stąd zamiana bezkorzystna, 
w toiey więcey skonsum ow ano  wartości , niż 
utworzono.  Jeżeli pł0d utworzony war t  jest 
nak ładów czyli usług  p ło d n y c h . natenczas.ua-  

a y opłacają się płodem , którego wartość 
( /1< ' 'c 81 ? między tworzycielow czylip ro d u ć en -  
t(nv , stanowi ich dochod. Widocznie przeko­
nywasz się W P a n ,  że te dochody,  wtenczas ma­
ją mieysce, k-edy rzecz utworzona ma wartość 
zamienną, a nie może mieć tey wartości zamien- 
ney bez potrzeb . k tórych doświadcza w stanie 
Jzeczywistym społeczności. Nic odsuwani więc 
potrzeb i nie nadaję im szacunku dowolnego, u-  
■ważaui je tak,  jak są w istocie, tak, jak je uwn- 
Z"'j'* sam> spozywacze. Mógłbym na dowod przy­
toczyć całą moję xięgę III. która wykłada r ó ­
żne lodzaje spożycia czyli konsumpcyi , jey po­
b u d k i i  ostateczne wypadki ;  lecz nie chcę nadu­
żywać W Pana uwagi i zaymować mu czasu: 
idźmy daley.

Powiadasz  W P a n :  „ W c a l e  nie jest rzeczą 
„ p r a w d z i w ą ,  że t o w a r y  zamieniają się zawsze 
„n a  to w ary .  Naywiększa  część t o w a r o w  za-  
„rnienioua jest na  pracę  p łodn ą lub  niepłodna:  
„ s t ąd  widoczna , że cała ta massa t o w a r o w ,  po-  
„ ró w n a n a  z p r a c ą , na  k tórą  ma bydź zamie-  
»n iona , może spaśdż z war tości  przez  swoję tby-



„teczną obfitość, tak jak każdy towar wszcze- 
„gólności może przez swoję zbyteczność spaśdź 
„z ceny w stosunku pracy lub pieniędzy4' (*).

Proszę m i, naprzód, pozwolić powiedzieć 
sobie, iż ja nie utrzymywałem , że towary za­
mieniają się zawsze na towary : lecz ze p ło d y  
nabyw ają  się za p łody .

Powtóre , £e nawet ci, którzyby przypuścili 
wyrażenie towarów, mogliby odpowiedzieć, że 
kiedy dajemy towary na zapłacenie pracy , za­
mieniamy rzeczywiście towary te na inne to­
wary , to jest: na t e , które odnosimy z zaku- 
pioney pracy. Lecz ta odpowiedź nie jest dosta­
teczną dia tych, którzy w obszernieyszym i zupeł- 
nieyszyrn vvidoku obeymują fenomen tworze­
nia się naszych bogactw. Proszę pozwolić przed­
stawić oczom swoim ten fenomen w obrazie u- 
derzającyin. Publiczność, która nas sądzi, spo­
dziewam się, iż znaydzie w nim wielkie ułatwie­
nie do ocenienia wartości W P ana  zarzutów i 
moich odpowiedzi.

A ż e b y  widzieć , przemysł , kapitał i ziemię 
w  ich tworzącey operacyi, nadaję im postać o- 
so b ; postrzegam, że każda z tych osob przedaje 
swoje usługi (które nazywam usługam i p łodne - 
wi) przedsiębiercy, który może bydź kupcem, 
rękodzielnikiem lub dzierżawcą gruntowym. 
Przedsiębiorca, zakupiwszy usługi ziemi, opła­
cając dzierżawę właścicielowi ; usługi kapitału 
°pbicając procent kapitaliście : usługi przemy­
słowe od wyrobników', kom isantów  i agentów , 
oddając im ich nagrodę , spożywa te wszystkie

(*) F r in c ip e r  e to .  de  M a l th a s  pag. 355.
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usług i p łodne  i niszczy je; z którey to konsuinpcył 
- powstaje płód, mający wartość.

W artość  produktu, byleby tylko wyrów ny­
wała  kosztom p rodukcy i ,  to j e s t : nakładom  na 
wszystkie usługi p ło d n e  , jest dostateczna do o -  
płacenia zysków wszystkich tych osób , k tóre  
się bezpośrednie lub pośrednie do jego u tw orze­
nia przyłożyły. Zysk przedsiebiercy, którego ko­
sztom odbyła się ta operacya , po odtrąceniu 
zysku od k ap ita łu ,  k tóry  mógł na to obrócić, 
wyobraża nagrodę jego czasu i ta len tu  , to jest: 
w łasne jego usługi płodne. Jeżeli zdolność jego 
była wielka i wyrachowanie pewne , zysk jego 
będzie znaczny. Jeżeli,  zamiast ta len tu  , oka­
zał nieumiejętność i nieznajomość swego w ła ­
snego interesu , mógł nic nie zyskać , a naw et  
stracić. Przedsiębiorcę więc tylko dotykaja 
wszelkie niepomyślne trafy losu , ale razem on 
jeden tylko z pomyślnych korzysta.

Wszystkie płody , k tóre  codziennie uderzają 
nasze oczy ; wszystkie , k tóre  nasza wyobraźnia 
objąć może; powstały przez operacye, przytoczo­
nym tu podobne, rozlicznemi tylko nieskończe­
nie skbmbinowane sposobami. To, co przedsie- 
bi ercy robią dla utworzenia jednego produktu, 
drudzy toż samo robią dla utworzenia innych 
produktów . Te zatym rozmaite produkta, za­
mieniając się między sobą , dają odbyt jedne d r u ­
gim. Potrzebowanie większe lub mnieysze je­
dnego z tych produktów , porównane do innych, 
wskazuje cenę mnieyszą lub większą k tóra  zań 
dadź potrzeba, to jest : ilość większą lub mniey­
szą innego p ro d u k tu . Pieniądze są tu tyjko po­
średnikiem przemijającym , k tóre po dopełnić-
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l iry zamianie , szukają dla siebie w  innych za ­
mian ac h  za t rudnienia .

Za czynsz g r u n t o w y ,  p r o c e n t a ,  nagrodę; za 
p i a c ę  , sk łaaa jace  zyski odniesione z p r o d u k c j i ,  
tworzycie le  czyli producenc i  kupują  przedmioty  
swojey k o n s u m p c j i  Two rzyc ie le  są razem spo- 
z y w acz a iu i ; a n a t u r a  ich potrzeb  , wplywa jac  
w  rozmai tym s topniu  na potrzebowanie  różnych 
p łodow ,  zawsze,  przy wolności,  sprzyja tw o rz e ­
niu  się p ło d o w  uaykoniecznicyszych,  k tóre ,  b ę ­
dąc naywięcey po trzebow ane , nay większe p rz y­
noszą swoim przedsiębiorcom korzyści.

Powiedzia ł em,  że dla lepszego poznania dzia­
ł a ń  przemysłu ,  kap i t a ł ów  i ziemi w  o p e rac j i  t w o ­
rzenia p ł o d o w ,  nada łem im kszt a ł t  osób,  i d a ­
w a łe m  baczność na  usługi,  k tó re  przynoszą.  Ijpcz 
to nie jest żadnem urojeniem d o w o l n ć m , są to 

f a k t a .  P r z e m y s ł , wyobrażony  jest przez lu d z i  
p rze m y s ło w y c h  wszelkiego ro d z a ju ;  kap i t a ły  
przez k a p ita lis tó w , a ziemia przez w taścicie lów . 
Są to t rzy klassy l u d z i , k tó re  sprzedają dzi a­
ł ania  p łodu swego k a p ita łu  i domagają się za 
nic nagrody.  IMozna ganić moje wyrażen ia ,  ale 
pot rzeba na ich mieysce p o d yk tow ać  lepsze; nie­
można bowiem temu zaprzeczyć,  że rzeczy t a k  
się dzieją , jak je opisałem. O d m alo w a łe m  f a k ta .  
Można ganić sposob malarza  ; lecz nigdy niepo-  
t i zeba  sobie po c h leb ia ć ,  że pot ra l imy wzruszyć 
fa k ta  r one mają swóy byt ,  i same obronić się 
zdołają.

Po w ró ćm y  z now u  do W P a n a  oskarżenia.  
Powiadasz  W P a n  , że wiele to w a r o w  zakupuje  
się pi zez pracę  : ja zaś daley jeszcze postępuję 
i po w iadam  , że wszystkie tym sposobem po win-



By by dź kapowane,  rozciągając wyrażenie pracy 
do usług i które  przynoszą kapitały i ziemia (*). 
Powiedziałem, że towary  nie mogą bydź kupo­
w a n e ,  tylko tym sposobem, że za pomocą tych 
usług nadaje się użyteczność i wartość rzeczom; 
i że dwa tylko pozostają nam sposoby : albo bydź 
samym spożywnczami użyteczności, a zatym w a r ­
tości, k tóreśmy utworzyl i;  albo obrócić je na za­
kupienie użyteczności i wartości ,  u tworzoney 
przez inne osoby, że w obu przypadkach kupu­
jemy towary za pomocą usług p ło d n yc h , i że tym 
więeey możemy kupować,  im więeey wydajemy 
usług płodnych.

Utrzymujesz W P a n ,  że n iem a  p ło d o w  n ie -  
m n te ry a ln y c h  (**): ja zaś utrzymuję, że począt" 
kowie nie ma innych. Pole, samo przez się, do ­
starcza w swey produkcyi  , same tylko usługi, 
które  są płodem niemateryak iym, podobne do 
tygla , do którego wrzuciwszy bryłę surowego 
kruszcu , otrzymujemy razem czysty metal  i fuzy. 
Jestże w tych produktach choć cząstka tygla? 
Bynaymniey; tygiel ' służy znowu do nowey ope- 
racyi  płodney. Czyliż się znayduje choć cząstka 
pola w zebranem z niego zbożu? odpowiadam: 
że nie; albowiem, gdyby ziemia podpadała spo­
życiu , po ki lkunastu lecieoh , byłaby zupełnie 
spożytą; ziemia zaś oddaje tylko t o ,  co przy­
jęła , a t o  zwraca przez dobrą u p r a w ę ,  k tó rą  
nazywam usługą  p ło d n ą  gruntu.  Można mi na­
ganie wyraz , nie lękam się nawet  przeciwnego

(*) P r z y c z y n ą  niejasności  p isa rzó w  ang ie lsk ich  jes t  t a  , i i  
b io rą  za jedno , za p rzy k ład em  S m ith a  , p r a c ę  i u s ług i ,  
p rz y n ie s io n e  p rzez  lodzi ,  k a p i ta ły  i z iem ię .

(**) P«fi 4g.
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utrzymywania , co do r zeczy , albowiem rzecz 
jest i będzie , i gdziekolwiek tylko Ekonomiją 
polityczny zatrudniać się będą ,  tego f a k tu  za­
przeczyć niemogą , jakiekolwiek podoba się na-  
dadź mu nazwanie.

Usługa, którą przynosi kapi ta ł ,  w ja k ie m k o l -  
wiek przedsięwzięciu kupieckiem, rolniczem lub 
rękodzieł,uczem , jest także produktem niema- 

_ teryalnym. Ten, co spożywa niepłodnie swóy 
kapita ł,  sam go niszczy; ten, co konsumuje pło­
dnie, spożywa nietylko swdy kapita ł  matervalny 
ale i usługi kapi ta łu  , k tóre  są produktem nie­
małe ty  a Inym. Kiedy farbie,z włoży za tysiąc 
f ranków mdigo do swego ko t ła ,  spozyvva za 
tys.ąc fr. mdigo p łodu materyalnego, i „ad to spo­
żywa czas tego kapitału,  jego procent. Fa rbowa­
nie zwraca mu wartość kapitału materyalnego 
x wartość usługi niemateryalney tegoż kapitału.’ 

Usługa wyrobnika jest także produktem nie- 
lnateryainym. Wyrobnik  wychodzi z rekodz idu i  
wieczorem ze swemi dzicsięcią palcami, z któ-  
remi był wszedł r a n o ,  nic materyalnego niezo- 
s tawił  w swoim warstacie. Przyczynił sie do o- 
peracyi  plodney przez swoję usługę niemateryal 
ną. Usługa ta jest płodem dziennym, rocznym 
ka p i t a łu ,  który nazywam zdolnościami prze­
mysłuwemi- i k tóre  składają jego bogactwo; 
nędzne bogactwo! szczególniey w Anglii; i wiem 
tego przyczynę. •>

Wszystko to sk ładaproduktaniemateryalne 
a które chociażbyśmy jakkolwiek bądź nazwal i’ 
me przestaną jednak bydź niemateryabieini, które 
się zamieniają między sobą i „a produkt;,  mate-  
r y a l n e ; które we wszystkich zamianach szukać
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będą ceny biegacey i pewney (tak jak wszystkie 
ceny biegące na całym świecie) w proporcyi, mię­
dzy wystawieniem na rynek płodow, a potrze­
bowaniem.

Wszystkie te usługi przem ysłu, kapitału I 
ziemi , które są p roduk tam i, niezależącemi od 
materyi, składają wszystkie nasze dochody. Jak ­
że, to więe wszystkie nasze dochody są niemaw 
teryalne?— Tak jest w szystkie: inaczey massa 
m a te ry i, składająca kulę ziemską , powiększa­
łaby się corocznie , i mielibyśmy Corocznie nowe 
dochody ma teryalne. My nie stwarzamy i nie 
niszczymy naymnieyszego atomu : przestajemy 
tylko na odmianie w rzeczach kombinaćyi : i to, 
co im nadajemy , jest niemałe ryalnera , jest w ar­
tością , i tato wartość niemateryalna, którą kon­
sumujemy codziennie , corocznie służy do utrzy­
mania naszego życia : albowiem konsumpcya jest 
odmianą kształtu w m ateryi * czyli inaćzey: ze­
psucie ksz ta łtu , rów nie , jak produkcya, yesĆ 
nadaniem kształtu materyi.

Jeżeli we Wszystkich tych propozycyach 
upatryw ać W P an  będziesz, mniemanie, niepo­
dobne do wiary, day baczność na rzeczy, któ­
re  one wyrażają^ a pewna, że mu się wydadzą 
bardzo prostemi, i z rozsądkiem zgodnemu. Bez 
tego rozbioruyproszę mi wytłómaczyć wszystkie 
fa k ta j  wytłómaczyć np. jak jeden i tenże sam 
k ap ita ł, spożyty jest dwa razy p łodn ie  przez 
przedsiębiercę , a niepłodnie  przez jego wyro­
bnika. Za pośrednictwem poprzedzającego roz­
bioru postrzegamy, że wyrobnik przynosi swo- 
ję p ra c ę , owoc swey zdolności , i prze da je ją 
przedsiębiercy; odnosi za nię nagrodę, k tór»  

Dz» wileri. T .  111. N . ia  r. 1S2 & p a źd z ie rn ik  1 1



jest jego dochodem, i spożywa ja niepłodnie. 
Przeciwnie  przedsiębiorca, który  zakupił p ra ­
ce wyrobnika, za część swego kapitału , spoży­
w a  ją p łodn ie , t a k ,  jak farhierz spożywa pło­
dnie indy go w  swoim kotle. W artośc i  te, bę­
dąc zniszczone sposobem płodnym , okazują się 
w  produktach , wychodzących z rąk  przedsię- 
biercy. Nie jest to kapita ł przedsiębiercy, k tó ­
ry  składa dochód wyrobnika, jak utrzymuje 
P .  Sismondi; kapita ł ten konsumuje się w  w ar-  
statach, a nie w gospodarstwie wyrobnika. W a r ­
tość, spożyta przez wyrobnika, pochodzi z inne­
go źródła: jest p roduktem  jego zdolności p rze­
mysłowych. 1’rzedsiębierca poświęca na zaku­
pienie tey pracy część kapitału  , kupiwszy ją 
spożywa, a wyrobnik konsumuje ze swey s tro ­
ny  wartość, otrzymaną w zamianę za swą pracę. 
W szędzie, gdzie jest zamiana, muszą bydź dwie 
wartości utworzone i zamienione jedna na d ru ­
gą; a wszędzie, gdzie są dwie wartości, mogą 
bydź utworzone, a naw et istotnie są, dwie kon- 
sumpcye (i).

( t j  S ł uż ą c y  daje s we  us ługi  osobi s t e ,  k t ó r e  pan  n i ep ło­
dni e  konsum uie. Us ługa  u rz ę d n ik a  pub l i cznego  r ów n ie  
t ez  jest  skonsum ow ana  p r ze z  pub l i cznoś ć  w miarę,  jak 
jest  u t wo rz o n a .  Dla  t ego l o  właś n i e  r ozmai te  te  u s ł u ­
gi  nie p r zy c z y n i a j ą  się do pomnożenia  bogac t wa .  K o n ­
sum ent u ż y w a  t y c h  usług,  l ecz nie może i ch  g r o m a ­
dzić .  To ,  co jest  prz»z sz cz e gó ł y  wył ożone  w  dzie le  
mo i m T rn iie  d 'E conom ie Pol. 4. ed ition  tom  i. p a g .  
124. N i e  poyniuję ,  jak f .  Ma l thus ,  po t em wszys t ki em 
mógł  napi sać na s t ron.  JÓ. że . n i e  można sobie  w y -  
, , t ł u m a c z y ć  p os t ę pu ,  k t ó r y  E u r o p a  zrobi ł a  od czasów 
„ f e u d a l n y c h ,  jeżeli  uważać  b ę dz i e my  nslugi  osobi s t e  
, ,za r ó w n i e  p ł odne ,  jak praca  k u pc ó w  i r ękodz i e l n i -  
, .kóvv.“  Us ługi  t e  p o dobne  są do  p r a c y  ogrodnika ,  
k i ó r y  up ra wi a  sa łatę  lub  t r u sk a w k i .  B o g a c t w o  E u ­
r o p y  l a p e w n a  n i e  zasadza się na t ruskawkach;  albo-



Toż samo dzieje się z usługą p ło d n ą , k t ó r ą  
przynosi kapitał. Kapitalista , który wypoży­
cza, przedaje usługę, pracę swego kapitału; ce­
na dzienna lub roczna , którą przedsiębier- 
ca opłaca, nazywa się procentem . Dwie rzeczy są 
do zamiany: z jedney strony usługą kapitału, a 
zdrugiey procent. Przedsiębiorca wtenczas, kie­
dy konsumuje płodnie kapitał, konsumuje razem 
płodnie i usługę kapitału. Przeciwnie, wypo- 
zyczający, który przedał usługę kapitału, kon­
sumuje niepłodnie procent, który jest wartością 
materyaluą, daną w zamian za usługi niematc- 
ryalne kapitału. Trzebaż się temu dziwić, że 
jest podwóyna konsumpcyat przcdsiębiercy, tw o­
rzącego produk ta, i kapitalisty, zaspakajającego 
swoje potrzeby, kiedy są dwa przedmioty za­
miany, dwie wartości, pochodzące z dwóch ró­
żnych źródeł, obie zamienne i spoźy walne ?

Powiadasz W Pari, że różnica między pra­
cą płodną a niepłodną, jest węgielnym kamie­
niem dzieła oddania S m ith a , i byłoby to oba­
lić jego naukę, jeżeliby chciano przypuścić za 
prace płodne (tak jak ja zrobiłem) te, które

w i e m  o n e  tak,  jak U s ł u g i  o s o b is te ,  s p o ż y w a n e  b y ł y  
n i e p ł o d n ie ,  w  m ia rę  s w e g o  d b y r z e w a n ia  , c h o c ia ż  n ie  
tak s z y b k o ,  jak u s łu g i  o s o b is te .

P r z y t a c z a m  tu  t r u s k a w k i  , jako m n ie y  t r w a łe ,  l e c z  n ie  
d la t e g o  produ kt ,  że  t r w a ł y ,  ł a t w i e y s z y  jes t  d o  g r o m a ­
d zen ia ,  le c z  że  jest  k o n s u m o w a n y  w  tak i  sp o so b  że  
w y o b r a ż a  sw o j ę  w a r t o ś ć  w  d r u g im  p r z e d m io c ie  a lb o ­
w i e m  w s z e lk i  p ro d u k t ,  t r w a ł y  lub n i e t r w a ł y  )est 
p r z e z n a c z o n y  d o  k o n s u m p c j i ,  i t y lk o  p r z e z  sarnę kon  
s u m p c y g  o d p o w ia d a  j a k ie m u k o lw ie k  p r z e z n a c z e n iu  
( c z y  t o  dla za sp o k o ien ia  ja k ie y  p o t r z e b y ,  c z y l i  dla  
u t w o r z e n ia  n o w e y  w a r to ś c i ) .  K ie d y  z a m ie rza m y  p i­
sać  o L k o n o m n  p o l i t y c z n e j ,  po trz eb a  p i e r w e y  w y ­
b ić  sob ie  z g ł o w y ,  źc- p r o d u k t  t r w a ł y  ł a t w i e y  s ię  z g ro  ­
m ad za  u iż  p ro d u k t  przem ija ją cy .

1  1 *
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nie są podjęte w przedmiotach materyalnych (■). 
Bynaymniey nie jest to węgielnym kamieniem 
dzieła ^źdam a S m ith a : gdyż wzruszywszy ten 
kamień, budowa, będzie wprawdzie niedosko­
nałą, lecz niemniey trwałą; to zaś. co tey wy- 
borney xiędze wieczną zapewnia trwałość, jest 
na wszystkich jey kartach, zapisana ta prawda: 
ze w artość  zam ienna  rzeczy jest fundamen­
tem wszelkiego bogactwa. Od tegoto czasu 
Ekonomia polityczna stała się nauką pe­
wną: ponieważ cena biegąca każdey rzeczy jest 
ilością oznaczoną, którey ceny części składają­
ce inożn a rozbierać, naznaczać przyczyny, d o ­
chodzić stosunków i przewidzieć odmiany. U- 
suwając od określenia bogactw tę istotną cechę, 
byłoby to pogrążyć naukę w niepewności, lub ją 
wstecz cofnąć.

i

Daleki jestem od tego, ażebym miał obalać 
sławne B adan ia  o bogactwach narodowych', 
owszem wspieram je w tern, co mają w sobie 
gruntownego; lecz razem mniemam, że ^ddam  
S m ith  nie znał wartości zamiennych, bardzo rze­
czywistych, nie znając tych, które są przywiąza­
ne do usług płodnych, niezostawujących żadne­
go po sobie śladu, gdyż je konsumujemy w zu­
pełności; zdaie mi się, że nie znał równie usług, 
bardzo rzeczywistych, które zostawują ślady 
w produktach materyalnych; takiemisą usługi ka­
pitałów skonsumowane, wyłącznie od konsump- 
cyi samego ka itału; zdaje mi się, że on zabrnął 
w labirynt ciemności dla tego, ze nie rozróżnił 
w produkcyi i konsumpcyi usług przemysłowych,

( i )  t r in c ip es  d ’Econ: po5; de M. M a l t lm s  p a j .  ^7,
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przedsiębiercy, od usług kapitału; różnica jedualt 
tak  istotna , że nie masz towarzystwa handlo­
wego, któreby nie zawierało w arunków , odno­
szących się do niey.

Szanuję y ld a m a  S m i th a ; on jest moim 
nauczycielem. Kiedym pierwszy krok staw ił 
w  Ekonomii polityczney; kiedy chwiejąc się mię­
dzy nauczycielami bilansn handlowego, a nau­
czycielami czystego dochodu, co krok  się po­
tyka łem , on mi wskazał dobrą drogę. W s p a r ­
ty  na jogo bogactw ie  n a ro d o w y m , które od­
k ry w a  nam bogactwo jego geniuszu , nauczy­
łem się postępować sam jeden.

Teraz nie należę do żadney szkoły. P os łu ­
szny jestem tylko wyrokom odwiecznego rozu­
mu i nie lękam się powiedzieć: że uddam  S m i th  
nie objął całego fen o m e n u  prndukcyi ikonsum - 
poyi bogactw; lecz tyle uczynił, iż powinniśmy 
bydź dla  niego przejęci wdzięcznością. Dzięki 
jemu, nayniepewnieysza nauka stanie się w k ró t ­
ce naydokładnieyszą, w  którey naymniey zosta­
nie fak tów  niewytłumaczonych.

W yobraźm y sobie tworzycielów (przez to 
nazwanie oznaczam kapitalistów, właścicieli 
gruntowych, oraz posiadających zdolności prze­
mysłowe); wyobraźmy ich, postępujących,jednych 
przed drugiemi, ze swemi usługami płodnemi, 
albo u ży te c zn o śc ią  , k tó ra  stąd wynika (w ła ­
snością niemateryalną). T a  użyteczność jest ich 
produktem . Ten produkt, albo się znayduje 
w  przedmiocie materyalnym , k tó ry  się przenosi 
z płodem niemateryalnym , a k tó ry  sam przez 
się, jest niczem w Ekonomii polityczney: gdyż 
materya, pozbawiona wartości, jest niczem; albo



Jirngiego, me zuaydując się w Żaduey m a t e r y i ;  jn- 
ko to: rada lekarza, adwokata,  usługa żołnie­
r z a ,  urzędnika publicznego. Wszyscy zamie­
niają użyteczność, którą wydają  , na użyteczność, 
Utworzoną przez drugich; i we wszystkich tych 
zamianach , zostawionych wolney konkurrencyi 
podług tego, jak użyteczność ofiarowana przez 
/  W « ,  jest więcey lub mniey potrzebowano,  
i m  użyteczność, ofiarowana przez Jakóba . przę­
dą,e sie ona drożey lub taniey;to  jest, iż w za­
mianie otrzymuje więcey l,,ł. ,„niev użyteczno­
ści, u tworzouey przez Jakóba . W ' t c m t o  rozu 
nueniii potrzeba uważać w p ływ  ilo śc i p o tr z e -  
bow aney  i ilo śc i o fia ro w a n e j  (i).

M e  jest to, jak W P a n  widzisz, nauka,  za­
stosowana do okoliczności: znaydziesz ją W P a n  
w różnych mieyscach mego w y k ła d u  ekonom ii 
p o l i ty c z n e j  (2); a za pomocą mego skrócenia 
(Epitome) zgodność jey z drugiemi zasadami na­
uki 1 fa k ta m i ,  które jey służą za podstawę 
t rwale  jest ufundowana.  Już jac wyznają w wie­
lu częściach Europy;  nie pozostaje, tylko życzyć 
gorąco ,  ażeby zjednała jego przekonanie i za­
służyła na względy katedry,  którą  W P a n  z ta­
ką świetnością zaymuiesz.

Po t>'c!l objaśnieniach, nie będziesz zapewua 
Vf an mię obwiniał o marne drobności: gdyż 

się opieram na prawach, zasadzonych na na tu­
rze rzeczy 1 na' faktach, z niey wypływających.
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Tow ary, powiadasz W Pan, nie tylko zamie- 
liiaj^ Sie na towary, ale i na p iacę. Jeżeli  
praca ta jest produktem, który jedni przedają, 
a drudzy kupują, mogę ją wybornie nazwać 
to w a rem  : rów nie i W  Pan nic na tein nie stra­
cisz, jeżeli porównasz inne towary do niey: po­
nieważ takoż są produktami. Biorąc je wszy­
stkie pod jedno nazwanie rodzajow e produktów , 
zgodzisz się może W P a n  na to: że nie naby w a­
m y  p łodow  , ty lk o  za  pośredn ic tw em  innych  
p lodow .

S ta n is ła w  B udny.

S T A  T  V S T  Y R  A.

Rzut oka na teraźniej szy stan Anglii. (sJpsuw (A- 
(icpnhtu.)

Aby powziąć dokładne wyobrażenie o isto­
tnym i bez przestanku podnoszącym się dobrym  
bycie Anglii,  dosyć jest przejrzeć niektóre, go­
dne w i a r y  doniesienia, dowodzące niewątpliwie,  
że Angl ia , w wewnętrznym swym stanie dosię­
gła znakomitego wielkości stopnia, a w zamo­
żności i przemyśle żaden kray europejski w y ­
rów nać jey nie potrafi.

Jeśli (co jest rzeczą pew ną) powiększenie  
l i c z b y  b u d o w li ,  służy za dowód podniesienia się 
dobrego mienia narodu , tedy to szczególniey  
zastosować się powinno do Anglii. W e d le  rzą­
dow ych opisów', liczba mieszkalnych domów w  
Ano lii i w W a ll i i  w  roku tB o i wynosiła do 
i ,5 Ś o ,9 2 0 ,  w  r. zaś 182 1 do 2 ,088,156 , a przeto
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L ,7;  /  , r y 5 , le“ y ’ .iak p,*ed « » ■ « « « *Jaty. Z tern wszystkiem jednak ,  l iczba do m ó w  
m e tyle s.ę powiększyła , co liczba m ieszkańców

8 6 4  V  ! °UCiy* a864 ,845  aue s ik a n c o w ,  g d ,  „  r . , 8 - , ,  m ia ł  d o _
m ow  16 4 ,6 8 i, m ieszkańców  zaś i , 225,69 4 tak  

,f |0<1,US teS° u l e ż a ł o b y  było  w ybudow ać,’ 
n a d to  jeszcze 12,000 dom ów . Stosunek ten no- 
m .eszkan do ludności riayczęściey u p ad a  w m ia­
n a c h  izeoneśln iczych : w  tym  sam ym  bow iem  
p rzec iągu  czasu, w  M an ch es te r  liczba m ieszkań­
có w  ppdniosła się do  68 n a  100, l iczba zaś d o -
P? do 56 na .o o . W  Birmingham stosunek 
pierwszych wyraz,ć się mo£e przez 4g , ostatnich 
zas przez 45 w Nottingam mieszkańców jest 
jak 48 , a domów jak 4 5 : ioo. W  L ids, Derbi 
i  Karle, 1 stosunek ten zgoła się „ ie odmienił.

y ^ “ czasem w Brystolu , N o rw ic h u  i E x e t e -  
rze , liczba m ieszkańców  , w  po ró w n an iu  do no­
w o  zabudow anych  dom ów , podobnie  nie ró w n ie  
się pom nożyła, jak w L o n d y n ie .  N ie można z ne 
w nośeią  w yrzec , jakiego rodzaju  m ianow icie 
b u d o w le ,  czy na sk ład y  to w a r ó w ,  czy też „ !  
rękodz ie ł ,ne  lu b  do pomieszkania , dźw igają sie 
w  A n g in ;  lecz jak  pow szechny do b u d o w a n ia  
zapal stopniam i się zwiększa, m ożna ła tw o  w nieść  
z pom nożoney  ilości w y p o trzebow anych  cegie ł 
co  się pokazało  z p o d a tk ó w  za nie op łacanych : ’ 
O d r .  17 85  do 1787 wypotrzebow^jio cegiel463,405 6 2 8  ~ i 8 o i _ , 8 o 5 -  _  _  7 2 8 ,4 4 7 , 0 5 5

—  R n 1* “  ~~ ““  g 84 ,o65 ,83g
n  ■ j  ? —  —  —  *7020,2.89, .83
irugim rodzajem  p rzem y s łu ,  n a  k tó ry  dohro  

w arodu  z istotnym  łoży się pożytkiem , są kanały ;
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za ich to pośrednictwem krajowe płody rozle- 
glcyszego nierównie dosięgają obrębu, jak przed­
tem. Przynoszą one więcey lub mniey znaczne 
dochody , jakkolwiek niektóre z nich nie zbyt 
są dogodne (chociaż niesłusznie twierdzą , jakby 
dochody z k a n a łó w , ogólnie były mnieysze od 
przepisanych praw em  krajowem procentów). 
Dwadzieścia i trzy kompaniy, mających za cel 
rżnięcie kanałów , wydało juz , lub jest w  za­
miarze wydania 3,734,910 fun. szter., lubo ża­
dna z nich dotąd ani razu nie opłaciła swym 
członkom , należnego z podziału zysku. Czter­
naście innych kompaniy wyszafowało 4,073,768, 
a teraz dzieli się zyskiem 92,281 f. szter. I n ­
nych znowu dwadzieścia dw ie  wyłożyło 2,196,000 
£. szter., i zyskało i62 ,4oo  f. s.. W reszcie jede­
naście podobnych zgrom adzeń, łożąc pierwia- 
stkowie 2,073,600 ł. s. odniosło w  zysku 2 i6 ,4oo  
t. s. Ostatnich dziesięć kompaniy, złożywszy ka­
p ita łu  1,127,260 f. s., płaci zysku po 20 i więcey 
za a k c y ą , ogółem zaś 5 1 1,554 f. s.. Cały skład­
kowy kapita ł wynosi i3 ,206,117 f. s., a odno­
szone ztąd zyski 782,267 f. s . , co stanowi 5|  
p rocen tu  od kapitału . Należy tu  jeszcze z w ró ­
cić uwagę na m a ch in y  p a ro w e  , wynalazek, le­
dw ie  dopiero od pięćdziesięciu la t  znajomy, a 
dziwnie wszelkie ułatwiający roboty. Pa r ting ­
ton  w swey liietoryi machin parowych , tw ie r ­
d z i , iż liczba ich (przed trzema laty) wynosiła 
do 10,000, i że ich użycie zastępowało 200,000 
koni.

Na szczególną zasługująca uwagę gałąź prze­
mysłu , k tó ra  ma liczne odnogi i poddziały, jest 
przygotowanie do rozmaitych robot baw ełny .



L u b o  podobne fa bryki  jeszcze w  r. 1600 znane 
by ły  w A n g l i i ,  i we dle  zdania  dawnievszych 
p i s a r z ó w , kwi t ły  j u f  w  i 6 4 i r. w  okol icach 
M anches te r  atol i  jeszcze r .  1760 n i e z n a n e  spo­
sobu w w yra bian ia  n ia teryy z s a m e j  p r z e z  s ię  
b a w e łn y  Sz tuka  przędzenia  jey w  ten  sposób, 
izby mogła słuzyo za osnow ę, była zupełnie n ie­
znana,  tak  więc  owa  t k a n k a ,  k tó ra  mocą swoia 
nayw ię cey  się do doskonałości  roboty  przyczy­
nia , urz ąd za ła  się zazwyczay z nici ln ianych 
b aw e łn a  zaś służyła ty lko na  nici poprzeczne! ’

W p r o w a d z e n i e  w użycie m a c h in y  z r e m p lo -  
w ey v. 1762 dało pochop do niek tó rych  d o ś w ia d ­
c z e ń a z a b b y  nie można było prząśdź  za pomocą 
m a c h i n y ?  Nie  u d a w a ł y  się one do r. 1760, w  
k t ó r y m  dopiero  P .  (poźniey Sir  Riczard)  A r k r a i t  
b  1 kWright) o t rzymał  p ierwszy pa t e n t  na wodne 
ra m y  Jak  ta gałąź  przemysłu  od owego czasu 
w z . o s ł a ,  p r z ek o n y w a  ilość sp ro w adżaney  do
Kraju bawełny.

W i a t a c h .  f u n t 'F.K r mi l tow.
1703— 17(17 sp rowadzon o w o g ó le  do 4 ,4 2 i . 6 4
1 o o 4— 1806 . . c o '
1 8 2 2 — 1 8 0 4  ...................... : 9 -9 0 8 ,8 7 0 .

..................................................... Jó ,7gg,5o2.

•,  !>,,0,CZ teg° daWa(5 P ° t rzeba  wzgląd i na to, ze 
me tylko podnios ło się użycie su rowe go m a te -  
rya  u , lecz n ad to  pomnożyły  się zalety wszel ­
kich z niego r o b ó t ,  k tó re  dziś nie samem! lv iko 
grubemi  baw ełn ianemi  t o w ar am i  ograniczają się, 
ja o t o :  b a r a k a n e m ,  manszest rem i t. d. , lecz 
-zttixa przędzenia  tak w ydoskon al on ą została,  iż 

tórzy u t r z y m u j ą ,  z e z  jednego funta  b a w e ł ­
ny , m e  wyższcy nad 5 szyllingi ceuy } wy rab ia
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się kawał  m uś l inu , który się płaci  po sześć 
fun tów szterlingów.

Podług spisów celriiczych wywieziono z kra­
ju bawełnianych to w a r ó w :

w i a ta c h  1765— 1767 na 225 , i 54 f.szt.
—  i 8o4— 1806 8,734,917 ■—-
—  1822— 1825 26,128,221 —

Rękod  zielnie wełniane  , z początkiem pano­
wania Jerzego I I I ,  olbrzymim krokiem poczęły 
zbliżać się do doskonałości. Czterdziestą lub 
piećdziesięcią laty wprzódy , ostrzyżoną i w y ­
mytą wełnę, a potem wrygremplowaną lub wy-  
czesaną w ręku , oddawano do przędzenia nie 
wielkiey liczbie robotn ików, rzemieślnicy zaś 
po większey części mieli osobne budowy,przezna­
czone na skład porządny wyprzędzoney wełny. 
Teraz zaś te i tym podobne roboty wykonywają 
się za pomocą m a c h i n , przez co znacznie się 
ulepszyły*, co się zaś tycze szybkości,  z jaką się 
odbywać zwykły,  można sobie ztąd jasne po­
wziąć wyobrażenie , iż Sir Dżon Trogmortou 
(Throgmorton), na wydaney przez siebie uczcie 
ukazał  się w  sukni z w e ł n y , która  jeszcze tego 
dnia z rana była na owcach. Od wschodu słońca 
do 7 godziny popołudn iu ,  to jest, do chwili o- 
biadu , ostrzyżono owce , wełnę wymyto , w y - 
czesauó , sprzędziono i utkano* otrzymane zaś 
ztąd sukno , oczyszczono z tłustych cząstek , u-  
w a l o n o , postrzyżono , ufarbowano , i nakoniec 
uszyto z niego odzież. Żaden surowy materyał,  
wyjąwszy bawełnę, nie był  z taką korzyścią spro­
wadzany, jak wełna.
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W  latacli. funtów.
iy 65 — 1767 przywieziono jey . 4 ,2 4 i,364.
1788 — 1 7 9 0 .................................. ł2 ,g ii ,4gg .
1 8 2 2 — i 8 s 4 ............................................. 1 8 , 8 8 4 , 8 7 6 .

Lecz w tymże stopniu powiększył się rozchód 
angielskich sukiennych towarów, do innych kra­
jów. Podług rządowych doniesień, wywieziono 
sukna ;

w latach fun. szter.
1765 — 1767 za 4 6 3 o,384.
i 8 o4 — 1806 . . . .  5,667,55i.
1822 — i 8i 4 . . . .  6 ,2oo,548.

Rękodzielttie Jedwabne, opieszale zaprowa­
dzane w Anglii, zdają się dziś bydz już ugrun­
towane , wyuagradzając hoynie staranie około 
nich podjęte. Dla osiągnienia tego c e lu , nie 
tylko zniesiono cła od surowego materyału, lecz 
jeszcze , dla zapobieżenia częstym niepokojom, 
przez robotników zwykle wszczynanym, których 
dzienua zapłata prawami została zastrzeżoną, 
fabryki z większych i ludnieyszych miast prze­
niesiono do mnieyszych. Tym sposobem powsta­
ły  fabryki w Pezley {Paisley), gdzie wyrabianie 
jedwabney gazy, podało pierwszą myśl utwo­
rzenia rękodzielni muślinów , tak więc w krót­
kim przeciągu czasu, nic nieznacząca wprzódy 
wioska , zamieniła się w kwitnące przemysłem 
miasto. Znacznieysze zaprowadzenia jedwab­
nych rękodzielni, przenosiły się z kolei do Lik 
(Leck),ł Meklsfild (Macclesfield) i Manczester. 
Teraz w samey stolicy i jey okolicach, mnóstwo 
rąk zaymuje się przygotowywaniem jedwabiu. 
Surowego materyału dostarczają Indye , tak zaś 
jedwab Bengalski jest w yborny, iż ten , co się



używa jedynie na fręzle lub inne mniey zna­
czące roboty , wybornie zastępuje włoski. J e ­
dw ab  zaś chiński, dla doskonałości farb i cien- 
kości korzystnie się używa, szczególniey w fa ­
brykach pończoch. Użycie jedwabiu, w przeciągu 
pół-w iekn znacznie się powiększyło : godną zaś 
jest rzeczą wspomnienia, iż stosunek wyrobienia 
surowego jedwabiu do kręconego , odmienił się 
t a k ż e , z korzyścią pierwszego.

W  latach  surowego, kręconego jedwabiu 
1765— 1767 sprowadzono 352, i 3o fun. 363, 498 fun. 
1785.— 1787 __ — 547,6o5 — 357,860 —
1802— i 8o4 — — 9 6 7 , 806 — 384, 5o6 —
1822— 1824 — — 2,172,401 — 386,691 —

W yrab ian ie  że la za  w ciągu 70 lat, to jest 
od czasu, jak zaprowadzono w  użycie, miasto 
drzewnych, oczyszczonych  o d  s ia rk i, węgli ko­
palnych (coke), pomimo krótkich przerw pe-
ryodycznych, do tychczas p raw ie ciągle w zra­
sta. Ilość potrzebowanego w Anglii i w W a l -  
lii surowcu podnosiła się w tym stosunku: r .  
ł75o , 22,000 beczek; r. 1788— 68,3 oo; r. 1796 
124,879; r ‘ *606— 262,000; r. 1816— 3 8 o,ooo: 
a w r. i 8 a4— 600,000. W yw óz też jego zna­
cznie się rozprzestrzenił, chociaż dotąd jeszcze 
na  n iektóre  roboty, sprowadza się żelazo 
szwedzkie.

W  latach 1765— 1767 wywieziono 11,673 beczki.
  — i 8o4—1806 — — 28,009 —
  — 1822— 1824 — — g4,oo8 —
Powiększenie dochodów z k o p a ln i m ied z iy 

lubo nie tak  znaczue, wszelako jest nie małe. 
Nie mamy wiadomości z Englezi (Anglesea), 
z publiczney jednak przedaży miedzi w  K o rn -  
w a l l i i , pokazuje s ię ,  ze w  przeciągu 25 l a t
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podwoiła  się iloso dobywanego tam kruszcu 
Wszakże ta nie wystarcza Anglii: znaczna bo­
wiem dość sprowadzaney skądinąd miedzi,' an­
gielskie rękodzielnie przerabiają. Nayoczywi- 
stszym dowodem podniesienia się fabryk s ta ­
low ych  w ogólności, jest dziwny wzrost ludno­
ści w. tych  miastach, gdzie są lego rodzaju r<- 
kodzielnie, lubo vir nich naywiecey wszystko sic 
za pomocą machin odbywa. Mimo to wszakże 
musi tam bydź, alJio większa potrzeba rak albo 
dziełnieyszy pociąg płacy za robotę, jak o’dzie- 
iudziey. Lizut oka na powiększona liczbę mie­
szkańców w takich miastach, w przecia-u lat  
20, grunto wniey o tern przekona.
W  Birmingham r. 1801 było 73 ,670 mieszkań.

—  1821 —- 1 0 6 , 7 2 2__ __
W  Szeffild —  1801 —  45.755 __

1821 —• 65 ,275 __
W  Wolwergempton  1801 —  j  2,565  

—  1021 —  18,3 80 —
W  tym samym stosunku powiększyła sio 

ludność w przyległych tym miastom okręgach' 
Wyrabianie płócien  ograniczało się do' tveh 

czas te mi okolicami, gdzie ziemia naywięcey „ -  
prawie  lnu sprzyja. Wnieśćby można b y ł o . 
iż rozległe użycie płodów bawełnianych, "sta­
nie się przeszkodą dla p łó tna ;  wszelako uży­
wanie jego stopniami rosło, mianowicie w osta­
tn ic h ’ lalach, kiedy w tkaniu płótna nowe za­
prowadzono sposoby. Przewóz  zagranicznego 
lnu,  jak się z celniczych okazuje rachunków,
W p r z e c ią g u  2Ó lat ,  n a d z w y c z a y  się podn io s ł :

W  v. 1788— 179O sprowadzono 2 ,9 ,6  IO ce„tllardw 
—  i 8 o4— 1806 —   4 i 4 , 2  46__ __
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Z drugiey znowu strony powiększył się i wy­
woź tak białych, jako i wybijanych angielskich 
płócien:

w  laU ch  1 7 6 3 - 1 7 6 7  w y w ie z io n o  4 ,6 8 i.So6 angieskich  łokc i  
_  -  i 8o4—1806 —  — i o .3S7 .545 —  _
_  _  1822-1824  —  —  — 32,287,543 — _

Gliniane naczynia  z fabryk angielskich u-  
zywają się w całey prawie Ameryce, w  wielu 
krajach Azyi, i we wszystkich niemal państwach 
Europy. Szklarnie huty,  w  stosunku do po- 
większoney ludności, bardzo się pomnożyły; lubo 
wywóz szkła nie t ak  jest wielki,  jakby się spo­
dziewać można, ze względu na jego wy twor-  
ność. Przyczyna tego jest uciążliwe cło, na ten 
przedmiot  naznaczone: chociaż bowiem wraca  
się ono w  wyprowadzaniu za granicę: kupiec je­
dnak naprzód, prócz zapłaty, obowiązany jest zło­
żyć procent od kapitału,  wyłożonego na towary 
powtóre:  opłacić cło za wszystko, co w d ro­
dze z fabryki  do por tu pot łuc się może. J e ­
śliby, wedle tych samych ustaw, na mocy któ­
rych zmnieyszono opłatę od jedwabiu,  zniżono 
cło, nałożone na szkło, roboty skórzane, i r ze ­
czy do żywności, bez wątpienia przedmiot  ten 
ry cliłoby się daleko więcey upowszechnił .

ł l e _ ' v przeciągu 5o la t  wywóz angielskich 
rękodzielnych płodów podwyższonym został 
ztąd się pokazuje, iż w  ciągu t rzech lat: '

Od r. 1780 1780 wywieziono za 1 1,990,7 l8, f. s.
—  i 8o5— i 8 o5 —  —  27,726,985
—  1821 — 1825 —  —  45,285,559
Tow ary  te w  r . 1820 były Spakowane na 

kupieckie  okręty, których ładunek równa ł  się
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2,56g ,o44  becz, (5o ,38o,88o cen tna r .)  a i66 ,533  
m aytków :

Co się tycze pien iędzy , n ie rów nie  la lw iey  
oznaczyć m ożna ich przy by t i uby tek , ze w zglę­
d u  na summę p o d a tk ó w , w k ró tk im  przec iąga  
czasu. S ta łe  dochody p a ń s tw a  s tanow ią  p o ­
d a tk i ,  m ianow icie  na łożone  na te s tam en to w e  za­
pisy, i p ra w n ie  zaręczone w  sądach d u ch o w n e  
ak ta .  O  w zroście tego przychodu  tern m niey 
domyślać się m ożna, iż w  w ie lu  zd arzen iach ,  
już d a r o w i z n ą , już inncmi sposobami zapisy­
w a n ia  m ają tków , un ikają  tego p o d a tk u :

W  r. 1 8 1 1 p o d a tk i  od te s tam en tó w  w ynosiły  
do 5 2 0 , 9 8 3  f. szt.

Od zaświadczonych duchownych
424.026

W  r .  i 8 i 5  — od p ierw szych  6 7 5 , 8 0 7  

—  — od d rug ich  5o6 ,8 5 4
W  r .  1 8 1 9  —  ~  —  —  855,633

—  — i —  —  6 8 2 , 2 2 1
W  r .  1 8 2 6  —  —  —  —  9 9 0 , 7 8 7

— • —  —  —  7 0 6 , 8 0 6
Co do  n a rodow ego  mienia w b an k u  p ań s tw a ,  

to  pokazuje się z podanych  p a r lam en to w i r a ­
chunków , iż liczba osob 1 lo k acy ą  n a  b a n k u  
m ających  jest nas tępna :
Liczba osób, pobierających procent od summy 

do 5 f. szt. włącznie g2 ,225 
10 —  —  —  42,o 85
5o —  —  101,274

100 —  —  —  26*4 i o

200 —  —  —  i 5,6 o 4
3 00  —  —  —  5 , » 7  01
5oo —  —  —• 3,260
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j o o o  — . —  —  1 . 7 4 1
2000 —  —  —  4oo

więcey 2000 —— —  218
W  tey liczbie nie są objęte pieniądze* n a  

prywatnych bankach umieszczone, tudzież ka  - 
pitały, lokowane na majątkach kominissarzów u -  
morzenia długów. Z innych znowu r achunków ,  
podanych parlamentowi, okazuje się, że z 800 
rnillionów f. szt. stanowiących obligacje  (stocks) 
państwa,  tylko 1 <75 rnillionów mogą bydź u-  
ważane  za ruchome: reszta bowiem należy al­
bo do zakładów dzieci małoletnich, albo do ­
broczynnych,  lub też s tanowi nietykalny ma­
jątek szczególnych osób.

Z powyższey tablicy ła two wnieść można: 
że między 288,483 posiadaczami obligacyy pań­
stwa,  zhaydnje się 277,5g4 takich, którzy po­
bierają mniey więcey znaczne dochody, 200 f. s. 
jednak nieprze wyższające ; a 10,889 tylko wię­
cey nad pomienioną summę. Miło jest wspo­
mnieć, że prawie i4o,ooo osób korzysta z p r o ­
centu od kapitału,  nieprżechodzącCgo 10 f. s„ 
a przeszło 13 0,000 pobiera od 10— 100 f, s. 
Klassa pobierających od 1 00— 5 oo f. s., jakkol­
wiek jest mała, wynosi jednak do 20,000 osób. 
Tym sposobem, od naymnieyszych do naywię-  
kszych dochodów, zawsze postrzegać się daje 
pewne stopniowanie,

Inne narodowe przychody, urządzone są 
w  tymże stosunku. Bliższe zastanowienie się 
nad stałemi p o d a tk a m i  pokazuje, że dobry byt 
średniey klapsy mieszkańców, zakwitł  nie tylko 
bardzo p rędko ,  lecz i obficiey, w  porównaniu 
z wyższęmi i niższemi. Liczba utrzymujących 

Dz. tfil. T. I I I .  N .  10 r. 1825 pażj i iern ik .  1 2
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jednego zbytkow ego  konia (chevul de luxe), od 
czasu zniesienia podatku od koni , używanych 
w  rolnictwie, wynosi do 148,788; majatcych po 
2 konie , do 23»4g3; utrzymujących od 5 — 8, 
do 10,701; tych zaś, co mają więcey 8 do 
1168. Toz samo rozumie się i o sługach  płci 
m ęzkiey—  Opłacających za 1 sługę —  4o,2i8, 
za 2 —  6761, za 3 i 4 — 4562, za 5, 6, i 7 , 
i 5g6 , za 8 i więcey tylko 618. Tenże stosu­
nek postrzega się i w  podatku od  okien. do­
mów opłacających od mniey jak jo okien,
7 3 5 , i i o ; m a ją c yc h  zaś od 10 do  2 0   178,534;
od 20 do 3 o— 56,485; od 3 o do 4 o— l o ^ S - ’ 
od 4o do 60— 6326; od 60 do 100— 264g, a 
nad i o o , tylko g 4 o. Z rachunków podatków, 
wyświeca się, ze liczba ekwipażów o czterech 
kołach, od i 8 o4- - i 8 23 , powiększyła się od i 3 ,25o 
do 26,7gg; o dwóch zaś kołach od 20,147 do 
45 ,856. W  r. 1765 ilość pierwszych wynosiła 
tylko 1 2 , oo4; ostatnich zaś było tak mało, że 
nie mogły się uważać za źródło pomnożenia ii-  
nansów'. Karetników natenczas w  Londynie 
było 56 , którzy utrzymywali robotników do 
4 ooo; dziś pierwszych jest >35, a robotników 
uriich 14 ,000 . Lecz, jakkolwiek pomnożyły się 
przedmioty zbytku, przyjemnie jest wspomnieć, że 
w  ostatnich latach, liezba bankrutów, nie tylko 
się niepowiększyła, lecz owszem znacznie ubyła; 
i tak bankrutów liczono: 
od 1771 17 g3 —
—  1801— i 8 o3 —
—  1 8 1 1 —  18 >5 —
—  1 8 2 1 — 18 2 6  — ■

T l. A . K.

816 
1 163 
2220 
1 134



P O D R Ó Ż E ,

P o m t ó ź  d o  k o ś c i o ł a  J o w i s z a  A m m o ń s k i e g o  w  p u s t y ­
n i  Libiyskiey i do Wyższego-Egiptu, wiatach 
1820 i 1821, odbyta przez Henryka Barona 
M i n u t o l e g o ,  ułożona z <ego pamiętników, z do­
datkami i przypiskami D o k t o r a  JE. H . T o e l k e i s ,  
w  Berlinie 1824 roku, przekład J. Szczęsno- 
wiczat (Ciąg 8my oh. w. str. 22).

E o b f t ó z  Z SlWAHU b o  K . A m t ;

IV a d i-N a tro it  —  Obóz A rabów  Jow tiisi  —  P r z y ­
bycie do Therranch na d  N item , i rozpuszcze­
nie kdrrtivany  —  P rzybyc ie  do K a iru  — Sn&eró 
trzech  tow arzyszów  P - M inu to lego ,

Dnia e 4 l is topada, ka rawana ,  przebywszy 
piaski ,  które B a h r -B e ld -M a  od V a d i-N a tr o n  
oddzielają,  ciągnęła przez dolinę N a tr o n ; t rzo­
dy dzikich kóz i k o z ł ó w , z ródzapi anty-  
lopów, pokusiły arabów, do polowania na nie: 
ha wszystkie więc strony pieszo i konno roz­
sypali się ; ale zwierzęta po rozbiegały się z taką 
szybkością, iż niepodobna było, na strzał do 
nich się zbliżyć. Ku  wieczorowi znaleziono pn-  
sty grunt  solny, ożywiony nieco krzewieni ,  i 
z zapadającą nocą weszliśmy do obozu arabów, 
pokolenia J o w a is i, koczującego ponad jednem 
z jezior sody, a koczowiskiem swem na półmili 
zayrnującego. Naczelnikiem tego pokolenia był 
jeden z teściów przewodnika karawany,  która  
dla tego z radością była przyjętą.

Ognie, palące się w obozie sprawiały przy­
jemny w idok :  wszędzie się okazywało życie i

12 *
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ruch  koni, w ielbłądów; ryki trzód, szczekanie 
psów, gwar d rob iu , przy ogniu odpoczywają­
cych lub zatrudnionych mężczyzn i dz iec i; był 
to obraz, wystawujący obyczaje patryarchalne. 
Wszyscy witali przychodnia z tw arzą, radości 
pełną. Szeik wyjechał przodem, dla uw iado­
mienia swojego teścia, o przybyciu karaw any, 
który, jako naczelnik pokolenia, według obycza­
ju arabskiego, w nayodlegleyszym końcu tey 
przenoszącey się osady mieszkał. Musiała prze­
to  ciągnąć przez cały obóz, a psy, których 
liczba zdawała  się coraz pow iększać , biegły 
szczekając, od namiotu do nam iotu , az w  ko­
niec koczowiska. T u  przyskoczył arab, i wziął 
skwapliw ie konia P. M inutolego  za cugle, zapra­
szając go z na trę tną  serdecznością , ażeby zsiadł 
i wszedł do namiotu szeika, gdzie był posadzo­
ny przy palącym się ogniu na kobiercu.

Nie długo spoglądał tu na swe nowe to w a­
rzystwo : w  tym weszła niezasłoniona kobieta, 
dla gotowania jedzenia. Jey obecnością ośmie­
lone, wyszło w krótce dziecko z p tzybudow a- 
ney izby, k tórem u darowano nożyk i trochę 
pieniędzy, co od familii mile przyjętem zostało. 
Drugie kobiety i dzieci wyglądały ciekawie 
z przybudowaney owcy izby, przedzieloney tylko 
zasłoną, od tey izby, w którey się znaydował Pan  
M in u tu li , i zdawały się bydź bardzo zdziwione 
z jego obecności. Żadna z kobiet i dziewcząt 
nie widziała potrzeby zasłaniać s ię : w ogólno­
ści: kobiety beduiń-kie daleko mniey są ograni­
czone od kobiet Fellahów  i mieszkańców mie- 
skich.

Czyniono przygotowania do wspaniałey uczty,
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która po nędzney dyecie, ymioniedzielncy po­
dróży przez pustynia, bardzo pożądaną była; ale 
temperatura namiotu nieznośnie była gorąca, i 
jakiegoś owadn takie mnóstwo, ze Pan M inu- 
łoli, powiedziawszy pozorną przyczynę, co nay- 
prędzey starał się oddalić. Opowiadał więc o 
chorobie swojego towarzysza, który, od nocle­
gu z dnia 20 na 21, jeszcze do sił nie przyszedł, i 
p rzek ład a ł , i i  musi bydź przy chorym i mieć 
około niego staranie. Przyjęto usprawiedliwie­
nie się , które prócz tego było słuszne: a tak 
opuścd duszący namiot, udając się do przyja­
ciela, którego znalazł pod gołem niebem, na 
guni leżącego. Jednakże starano się go zasło­
nić od w ia tru ,  rozstawionemi naokoło obłoga- 
mi. Ponieważ żaden z arabów riie pokazał się, 
a noc była bardzo ciemna, przeto niepodobną 
było rozbić namiot, a grzeczność przewodnika 
karawany, chcącego uczęstować P . Minutolego 
u swojego krewnego, dla P. Gruoc była bardzo 
szkodliwą: gdyz choroba jego znacznie się po­
gorszyła.

W krótce przyniósł szeik ćwiartkę baraniny, 
jay, masła i chleba, a że P. M inutoli znalazł 
dobrą wodę, przeto mniemał, że naylepszą miał 
ucztę. Osobliwie woda zdawała mu się bydź 
prawdziwym nektarem. Tym mniey obiecywał 
sobie znaleźć tu taki posiłek , ile że cała zie­
mia tey piaszczystey okolicy zdaje się bydź na­
sycona sodą.

Jeziora sody rozciągają się prawie na trzy 
mile wzdłuż, i na 1200 do i 5 oo kroków 
wszerz, to jest: od jednego brzegu doliny do 
drugiego, gdy tymczasem szerokość całey doli-



ny P  adi ledwie półtory mili \vynosi. W łaśc i-  
wych jezior jest 6, z których dw a znaczniey- 
sze są: Bivket-el-JJouarah. W o d a  w nich 
podnosi się i opada podług tem peratury  po­
wietrza , lub spadającego deszczu, a w nay- 
gorętszych miesiącach niektóre całkiem wysy­
chają; domysł więc o ich łączeniu się z Nilem, 
na 7 mil oddalonym, mało ma do p raw dy po­
dobieństwa. N a tu ra  tey wody jest rozmaita; 
raz bowiem więcey, drugi raz muiey zawiera 
w sobie węglanu lub siarczanu sody, k tóre 
w  niey w postaci kryształów osiadają.

Zbierana tu soda wychodzi do Egiptu, gdzie 
jey na bielenie lnu i do robienia szkła używa­
j ą , a co zbywa od tych potrzeb, wysyłają do 
Europy: ale szkoda, że niedostatecznie jest czy­
szczoną : przez ęo nierównieby cena jey wyższą 
była.

Pokolenie beduinów, Jow a isi, zaymuje się 
wyłącznie przewożeniem sody. Oprócz nich 
różne pokolenie arabów mieszka, częścią na sta- 
łych mieysęach, częścią koczując, na około tey 
doliny; ponieważ dostatek tu  znaydują wody, 
i dostatek paszy, dla swoich trzód i zwierząt  
jucznych.

Dnia 25 rano o godzinie 6, opuściła k a ra ­
w ana obóz Jow aisi i ciągnęła przez piaski i 
żw ir wzdłuż jeziowa sody; potym zboczyła nie­
co w p ra w o ,  a dla pokarmienia i napojenia w ie l ­
b łądów zatrzymała się w  blizkości s tu d n i , na 
mieyscu gęstą t raw ą  zarosłem. Naprzeciwko stał 
jeden ze czterech klasztorów koptskieh, leżących 
W dolinie sody, który u arabów  ma nazwisko
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Sa id -E l-T rlagarin  (*), zbudowany, jak i inne, 
w  czwartym wieku po narodzeniu Chrystusa. 
O p ó l  do 4tey, karaw ana ruszyła daley, a w ie­
c z o r e m  o godzinie 7mey rozbiła namioty.

Dnia 26 listopada zrana o godzinie 5ciey ruszy­
ła daley; pojedyncze krzak i ru ty  ożywiały gdzie 
niegdzie tę okolicę,samym piaskiem pokrytą .Prze­
strzeń ziemi, k tó rą  ka raw ana  przeciągała, nale­
ży do szerokiey równiny wyniosłey, k tóra do­
linę nadnilową oddziela od E a d i- N a tr o n , i 
pokryta jest żwirem, tudzież blokami krzem ie­
ni , pomiędzy któremi daje się postrzegać na 
n iektórych mieyscach naga s k a ła , osobliwie 
kamienia wapiennego. Nakoniec dostaliśmy się 
przez nieznaczne pasmo góry, l la s z -E l-B a k a r a ,  
głową krowią nazwane, na brzeg doliny nilo- 
-wey, która przez swą zieloność, o milę odległo­
ści, w cudney wydawała się piękności. Z pod­
wojonym pośpiechem ciągnęła karaw ana  daley, 
i w  godzinę dostała się do T h e rra n e h , mieysca 
zbierania się karaw an , idących z Natron, i koń­
ca trudów7 podróży przez pustynią.

P a n  M inut.o li czćmprędzey uwolnił się tu 
od towarzystwa arabów , rozpuszczając k a raw a­
n ę ,  i otrzymał od dozorcy fabryki sody, L e -

Pan M in u to l i  ch c ia ł  t e  k l a s z to ry  o d w ie d z ić  , a le  d o ­
w ied z iaw szy  s i ę , że ic h  m iesz kańcy  są n i e o k rz e ­
sani  i bez  ż a d n e y  n a u k i ,  s ta now i d u c h o w n e m u  w la -  
ś c iw ey ,  o raz  ze p rócz  k i lku  m a n u s k ry p tó w  a s c e t y c z ­
n y c h ,  nie  m ie l i  nic  c iek aw e g o  do  pokazan ia :  zan iecha ł  
ty c h  o d w ied z in .  C i  p r a w d z iw i  p u s te ln ic y ,  o b o w ią z a n i  
są ,  podo b n ie  jak m iesz k ań cy  k la s z to ru  na g ó rze  S in a i , 
b y d ź  g ośc innem i d la  a rabów , ale w t e d y  ży w n o ść  p o ­
dają  im przez  okno za d r zw iam i  zam kn ię tem i,  z b o -  
jaźni, i żby  za ićh  o tw o rzen iem  a r a b o w ie  nie  w padl i  
do k lasz to ru .  /
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w an tczyka , tak zwykle nazywają w Egipcie po­
tom ków chrześcijan europeyskich , takoż kangę 
d!a siebie i swojego towarzysza, a drugi statek dla 
m inieluka i dla reszty swoich, do których przy­
łączyli się sze ik , jego szwagier i jeszcze jeden 
arab, chcąc iśdź, do K airu , gdzie m iał nastapić 
obrachunek z szejkiem. K angi są to statki, 
z kajutą , sztakietami obwiedzioną , k tó ra  za- 
zwyczay tak  jest nizka, że w njey można tylko 
siedzieć. O godzinie 4tey statki puściły się z po­
myślnym wiatrem do 7 herranneh.

To, murem obwiedzione miasteczko, leży 
w  blizkości dawnego T erenuth is, którego je­
szcze niejakie szczątki zachowały s ię , i jest sie­
dliskiem naczelnika Kia. Nil lego roku wy­
soko się był podniosł, ale znowu do brzegów 
wrócił.

W ją tr ,  k tó ry  z początku bardzo był przy­
chylny p ły n ie n iu , w krótce nim bydź prze­
s ta ł ,  i przez dw a dni następne stał się przeciw­
nym; dla tey przyczyny, z w ielką usilnością, 
ale wśród ustawicznego śpiewania , maytko- 
wie ciągnęli statki przeciwko wodzie , a do­
broć tych egipeyan, w  porównaniu z nie- 
znośnemi obyczajami boduinów, naypoządańszą 
nam się wydała. Okolice, mimo których pły­
nęliśmy, cudnie piękny oku stawiły widok, mię­
dzy grupami drzew palmowych i sykomoro­
wych, osobliwie zaś miasteczko IW arden, przez 
powabne swe położenie, z pięknym meczetem 
i kaplicą chrześciańską. W reście  P . M inutoli, 
me wszędzie znaydywał brzegi Nilu tak przy- 
jemue, jak zwykli je opisywać: po obu stronach 
były one w  większey części uiezarosłe ; ale w i-
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dok wody tey wielkiey rzeki nadzwyczaynie 
jest przyjemny, i nieprzecedzona, w  mętnym 
swym stanie, nawet zbytecznie używana, zdro­
wiu pom aga, gdyż jest lekarstwem lekko roz- 
walniającem żo łądek , co przypisują soli w  niey 
rozpuszczoney.

Dnia 28 wieczorem hangi przybyły pod 
S zu b rę , letni pałac baszy , o milę od K a i­
ru. Gdy przeto nazajutrz powstał przeciw­
ny wiatr burzliwy, a statek, pomimo naywięk- 
szey usilności, daley płynąć nie mógł, Pan M i­
nut oli kazał mamelukowi przyprowadzić z S zu -  
bry  osła, pojechał na nim do B u la ku , gdzie ro ­
zumiał , ze jego zona mieszkała; ale znalazł ją 
dopiero w K a ir ze . w  domu pruskiego konsu­
larnego ajenta P . Jłosetti, k tóry  ją z uprzeyino- 
ścią przyjął.

Pan  Gruoc, rodem z P iem on tu , towarzysz 
podróży Pana  M inulolego , w  kilka dni po 
przybyciu do K airu , będąc bardzo schorzały, 
u m a r ł , z choroby typhus. K am erdyner P. J\tinu- 
tolego, który przez swą troskliwość około wszyst­
kich podróżnych karaw any  zasłużył na wielką 
pochwałę , powoli z ciężkiey powstał choroby, 
jako skutku trudów  podróży przez pustynią. 
Inn i towarzysze , którzy pod B ir-E l-K or. od 
karaw any  się odłączyli , na granicy trypolitań- 
skiey, o pięć mil od owego obozowiska, przez 
kilka tygodni czekali na pozwolenie udania się 
daley, a gdy to było odmówione, wrócili przez 
pustynią do ^śleąandryi, w  poźney juz porze 
roku. Profesor L im a n , któregh opłakują przy­
jaciele i sztuki nadobne , którym się z tak  
wielkim zapałem i talentem poświęcił, stał
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się ofiarą tey, pełney t rudów podróży: umarł  
w Alexaudryi- Również i zacny pomocnik na-  
turalistów,  który przyjęte obowiązki z rzadką 
gorliwością wypełnić starał s i ę , P a n  SóL ner, 
przypłaci ł Życiem przedsięwzięcia swe do Cy- 
reuaiki. J

L i b i a .

Ogólny rys  składu ziemi zw iedzaney części pu­
s t y m -  Gatunki s k a ł -  PFlasnośó g ru n tu -  
,Skamieniałości - P i a s k i  pustyni -  fioślm y -  
J  "W ietrze -  Z w ierzętapustyn i — Polowanie 
na J tiu s ie  —  M ieszkańcy p u s ty n iF c l la h o -  
Wic a bo Arabowie trudniący się rolnictwem —  
J  okolenia beduinów —  Prostota i zepsucie 
lrn ■ oby ^ a jó w  —  Ludność pokoleń libiyskich —  
ŁJoior /  etłahow i Beduinów .

Północna  część Libi i ,  k tóra  Pan  M in u to li  
zwiedził, składa się z wielu pasm gór niskich 
i lównin wyniosłych, które  rozmaitemi od­
nogami w morzu środziemnćm giną. Od niziny 
nilowey przedzielona jest szerokim "i obnażonym 
grzbietem skały wapienney z powierzchnią fa­
l istą,  na północ ciągnącey się do morza,  k tó ­
rego pobrzeze ku wschodowi Alexandryi , wy- 
żey K a sse r -S za n ia , a podobno jeszcze daley 
jest skaliste : gdyż kilka znaydujących się pa-  
górków piasczystyeh leży na skale. Wzdłuż  
wschodniey granicy kraju,  rozciąga sio z po­
łudnia na północ dolina sody, a d a l e y ‘kn za­
chodowi równoodległe d0 liiey i tylko przez 
nieznaczny grzbiet oddzielone, piasczyste B a h r -  

' f  oc  ̂ którego w prostym kierunku zc 
wschodu na zachód, siedm dni drogi od E l-G a -

t
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/■«, rozciąga się prawie na milę szerokie pasmo 
gór, mających wysokość* 200— 3 00 stop, a kie­
runek  pochyłości ku ’południowcy pustyni. Od 
tego idą odnogi, łękowato wygięte ku  śródzie­
mnemu m orzu , gdzie się po większey części 
w  mnieysze rozsypują, albo spadzisto kończą.

Ze wschodu na zachód ciągnące się główne 
pasmo składa się z poziomych pokładow pier­
wiastkowego kamienia wapiennego, z piaskow­
cem zmieszanego, rozmaitey twardości i białości, 
między któreini znaydują się wielkie bloki krze­
mienia, we współśrodkowe ławice uszykowane, 
k tóre również posadę tego długiego pasma sta­
nowią. Uleganie rozkładowi jest tu  bardzo 
znaczne, pochodzące z mocnego wpływm kw a- 
sorodu, który zsiadłe minerały, niszczy, kruszy, 
i doprowadza do tego stanu, iż potokami spła­
wiane bywają. Przeciwnie mnieysze odnogi, 
składają się z piaskowca, w którym  przeyśeie 
ma mieysce : albowiem postrzegacz znayduje się 
w  wątpliwości: czy tam zpaydujący się piasek 
powstał z rozkładu kamienia, czy też teraz po­
wolnie sam się kamieii tworzy. P a n  M in u to li  
postrzegł podobny konglom erat, w  połowie 
z piasku i piaskowca złożony, a Pan  doktor 
E hrenberg  pokazywał mu znaleziony kawał 
gliny, t w*»rdości porfiru, w  którey się znaydo- 
w a ł zwryczayny ślimak ogrodowy: fenomen, oczy­
wiście dowodzący obecnego powstawania ka­
mienia.

Charakterem  ogólnym libiyskiey pustyni jest 
jednostayność, tak na powierzchni, jak w e­
wnątrz. Co do pierwszego: widzieć się na niey 
dają poziome płazczyzuy pokryte , uważając



w  ogóle, nieznacznemi wyniosłościami i wklę­
słościami. Co do drugiego: skład wewnętrzny 
zicuii, wyraźnie pod oko podpadający, mieści 
w sobie krzemień, glinę i solne gniazda: co 
wszystko przy powierzchni tworzy warsty, albo 
się rozmaicie jedno z drugiem przeplata ; gdzie 
zaś tego nie dosta je , zamiast rodzayney ziemi, 
szczery piasek i wapienna napotyka się skała. 
W zd łuż  brzegu i nieco wgłąb kraju, aż do oko­
licy, dokacd, jak się zdaje, wody jeziora 1\Iare- 
ołis, dosięgały, natrafia się na pokłady konch: 
gdy tym czasem reszta gruntu, gliną i wapnem 
jest przejęta. To wapno zdaje się pochodzić 
z pokruszonych ślimaków i muszli, k tóre , starte 
i zw ietrzałe , jakoby napo wrót do swego pier­
wiastku wróciły; ale g l in a , ze skały spłukana, 
napotyka się często daley wgłąb ku S iw a h , 
w  parow ach, w postaci łupkow atey, skwarem  
słonecznym spieczona i stężona.

Na przestrzeni północney znalazł Pan AZi- 
T iu ło li, oprócz ułamków piaskow ca, drobny 
żwir, a na brzegu morskim czasem miałki biały 
piasek , od Z$n ~ lei—Z ectbbict przeciwnie, prawie 
cała powierzchnia ziemi, okryta drobnemi czar- 
nemi krzemieniami, tak iż z początku miał je 
za owcze wymioty lub za jaki gatunek posiane­

g o  zboza. W  Oazach przeciwnie, również 
w diuź grzbietu góry wapienney znayduje się 
wiele soli, okwitająca mączasta soda , glina 
garncarska i piasek, warstami na skale wapien­
ney ułożone. Pierwsza daje się widzieć ua 
wierzchu we wzmiankowanych okolicach w czy­
stych ułamkach, albo jak sól kuchenna krysta­
lizowana, i na niektórych rnieyscach tak stor-



c z y , i£ zdaje się isdż po skibach roli. W  po— 
łudniowey części kraju, piasek mieści w  sobie 
mnogie skamieniałości ślimaków i zupełnycli 
muszli, i często znaydują się ze skały wapien- 
ney wymyte petryfikacye rozmaitych gatunków, 
po powierzchni gruntu rozsiane; wzdłuż całe­
go tego pasma skał, po części rozrzucone, a po 
części w  pokładach skamieniałe drzewo.

Okrzesany ów piasek stepowy znalazł Pan  
M inu to li prawie wszędzie, z gliną i częściami 
solnemi zmieszany, albo przez naniesiony zwir 
stężały i stwardniały, tak , ze większa część 
przestrzeni ma prawie postać bruku. W  Oa­
zie Ammońskiey, w  E l-G a ra , w niektórych w ą ­
wozach góry wapienney; osobliwie w  B ahr- 
B ela -M a  i w dolinie jezior sody, ukazywał się 
w postaci pyłu, a w niektórych mieyscach fa­
listo skupiony; wszelako był tak ie  dosyć zsia­
dły. W oysko Kambizesa  i karaw ana ze 2000 
ludzi, która w roku i 8 o5 miała bydź zasypa­
na, może stały się ofiarą Chamsinu, albo p ra ­
gnienia, a ciała ich zasypane zostały piaskiem, 
co na piaszczystey północy w daleko krótszym 
czasie dziać się zwykło.

Wszędzie jest niedostatek płynącey wody, 
prócz w t Oazach. Pojedyncze i liczne kopanki 
(cysterny), w których się woda deszczowa zbiera, 
dostarczają beduinom i wędrownikom , często 
złego tylko napoju: d la te g o  niektóre mieysca 
pustyni, z przyczyny zupełnego niedostatku wody, 
są niezamieszkańe, i często zadney nie widać we­
getacji .  W szelako dziw no, iż w wielu jeszcze 
mieyscach znayduje się mnóztwo roślin, których, 
przy skwarliwym wietrze i na  takim gruncie,
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spodziewałby się tu  nie można.Wszystkie roslinv 
które gdzie indziey, jako delikatne , z miękką '  
łodygą rosną,  w  Libii przybierają twardszy 
krzewiasty charakter  , i mają drzewiasta ło ­
dygę-

Daley wg łęb i  kra ju ,  wyjąwszy Oazy , w e -  
getacya jest uboższa : jednakże wielbłądy p ra ­
wie ciągle znaydowały dostatek paszy , tylko 
między /  acli-B irlct-liabhia  iS iw tih e m , musiały 
przez dwa  dni głód cierpieć,  a w podróży do 
jezior Sody i ztamtad do T h erra n eh  były kilka 
razy daktylami karmione.

W e  dnie w Libii ciągle jest wielki upał. Z roz­
maitych obserwacyy pokazało się,  że średni sto­
pień te rmometru ,  po południu około srey, w  
cieniu jest 26 ł t . , a dnia e 4 listopada postrze­
gano jeszcze 20°. Ale przy tern, oziębienie powie­
t rza  w nocy jest bardzo znaczne : gdy! ciepło­
mierz pospolicie zwykł  spadać na 12 do i4°.

"Wędrownicy nie mieli z sobą barometrów; 
naturaliści zaś połamali swe na dawniejszych 
wycieczkach. Dni były suche, nocy wilgotne 
a rosa mało ożywiała wege tac ją ;  teyto "prze- 
wyzszającey sus/.y przypisać należy małe rozwi- 
nienie i drzewiasty charakter  libiyskich roślin 
pustyni. W ia t r  dą ł  od wschodu , zachodu i po­
łudnia  : w pierwszym przypadku był wilgo­
tny i skupiał obłoki ; ale raz tylko deszcz spro­
wadził. W ia t ry  wschodnie stosunkowie były 
chłodne : wiatry południowe bardzo gorące i 
zamieniały się zwyczajnie w C ham sin . W ars ty  
powietrza , przylegle powierzchni rozpalonego 
gtuntu,  nieustannie się podnosząc,  przeszkadzają 
skupiauiu sig pary , i rozpraszają naymnieyszą



powstający c h m u rę , k tó ra  spragnioney ziemi 
deszcz rokuje. W e  zwyczaynych tylko miesią­
cach zimowych spada deszcz oblity , napełnia 
kopank i, i ziemię pokrzepia.

Ze zwierząt M in u to li  zuaydował w  całey pu­
styni G azelle  w wielkiey liczbie, których iSście 
jest gatunków. Bawią one swym szybkim, na­
dobnym biegiem, i zapalają myśliwca swem sma- 
cznem mięsem : ale trudno do nich na strzał po- 
deyśdź. Dla krótkości przednich nóg, podo­
bnie jak zające, biegają w górę predzey: z postaci 
mają podobieństwo do sarnv : są tylko delika- 
tniey zbudow’ane: mają na stopę długie, u wierz­
chu zakrzywione rogi: są podobney farby, co i 
sarny, i mają podbrzusze b ia łe , oraz brunatną 
pręgę po bokach. Ogon ich , u końca obrosły 
jest dosyć długiemi czarnemi włosami; uszy są 
długie, sterczące i bardzo rozpostarte; a czarne 
lśniące się oczy , w i* 1 kie i żywe. Ł atw o dają 
się oswoić, i przyymują potym zupełnie chara­
k te r  domowego zwierzęcia, tylko dla swey ła -  
ko tliw ości , nieumiarkowania w jedzeniu , (od 
czego często giną) i dla słabości nóg, bardzo t r u ­
dne są do utrzymywania.

Idąc wzdluz pobrzeża,napotykaliśmy szczegól- 
niey wiele zwierząt z rzędu g r y z ą c y c h , jakota; 
skoczek, D ip u s Jacu lus  (*), chomik i rozmaite ga­
tunki myszy i szczurów. W  niektórych okoii-

(*) D ipus  jacu lus  . S k o c z e k  , znayduje  się ty lk o  w Azyi i A- 
f ry c e .  Afrykański  jest  f a rb y  cza rney  a z y a ty c k i  cz e r -  
w ono- l isaw ey .  T a m te n  dosięga t y lk o  wielkości  m y s z y  
po lney  , a ten  w ie lkośc i  kró lika .  T y ln e  nogi są z n a ­
cznie dłuższe od p iz e d n ic h  . d la  tego> to  zw ierzą tko  ch o ­
dzi  p raw ie  p rosto  )ak ptak ,  i może ro b ić  w ie lk ie  skoki 
do wysokości  cz łowieka,  do czego m u  dopom aga d łu g i



each znaydnją  się w i l k i :  mają ta kże  bydź i 
liyeny. Zając libiyski , farby biało s z a ra w c y ,  
mnieyszy jest od europeyskiego a d la  n ieprzy­
jemnego s m a k u ,  ty lko  mocno korzeniami  przy­
p r a w i o n y ,  może bydź, do jedzenia przydatny.

W  północney pustyni  nie zbywa także  na  
p t a k a c h :  dają się widzieć s ę p y ,  s o k o ły ,  sowy, 
gołębie dzikie , k u r o p a tw y  , skowronk i  i inne 
dro bn e ptas two.  Osobliwie s łużył  nam  często 
na  po ka rm,  p ew ny  gatunek dropiu ,  k tó re  mniey -  
sze są od europeyskich , a od A r a b ó w  nazywane 
B u h a r a  , pom agał  nam do tego sokoł Magrobina,  
dobrze wyuczony do ich łowienia.

W ę ź o w  wielkich  nie widzieliśmy : k am ele o ­
ny  i inne  jaszczurki w rozmaitych gatunkach 
znayd owały  się w wielkiey  liczbie; żółwie ziemne 
i rak i  z i em ne ,  rów nież  są źwierzętami  Libi i.  
R a n o  wstając , na  mieyseu spania znaydy wano 
s k o r p i o n y ,  często na  pół  pa lca  długie.  U k ąsze ­
nie ich bardzo jest bolesne i często śmiertelne,  
ale nie tak od jadu, jak  od gorączki ,  p rędko  przy • 
padającey.  Jeśli  żadnego innego nie ma pod r ę ­
ką  sposobu ra tow an ia  się, wtedy  zapalenie prochu 
na  swieżey ranie  , dostateczną bywa  pomocą.

Nie równie  większy jest n iedosta tek  z w ie ­
r z ą t  wszelkiego g a tu n k u  w  pustyni ś rodkowey.  
Strus ie pos trzegano gromadami od d w u n as tu  do 
i5s tu :  i d aw a ły  się przybliżać w ę d ro w n ik o m  na 
ćw ierć  mili  ; ale w n e t  co prędzey zmykały.  P o ­
low an ie  n a  nie jest ba rdzo korzystne i jest u-

i  n i e s t o s o w n y  j e g o  o g o n  k u t a s e m  z a k o ń c z o n y .  M ie s z k  ■ 
w  n o c ac h  , k a n n i  s ię  r o ś l i n a m i  , na  z i m ę  z a s y p ia .  N i 
p r z e d n i c h  n o g a c h  m a  p i ę ć  p a l c ó w  , a  n a  t y l n y c h  t y l k o



podobanera zatrudnieniem znakomitszych A ra­
bów ; za dobrą skórę strusią z piórami płacą 
w A l e x a n d r y i  lub Kairze , zwyczaynie 4o ta­
larów hiszpańskich.

Polowanie na strusie robią nie pojedynczo* 
a l e  gromadnie. Oprócz koni, biorą także i wiel­
błądy : opatrują się w wodę w worach skórza­
nych i żywność na parę miesięcy: tak przecią­
gają pustynią w różnych kierunkach* a kiedy na­
trafią na strusie , w ówczas strzegą się bardzo* 
ażeby przez nieostróżne zbliżenie się ich nie 
spłoszyć; ale uważają na nueysce, gdzie one 
rano i wieczorem na żyr i pić przychodzić zwykły. 
Gdy tego już dostrzegą ; wtedy podczas odda­
lenia się strusiów , stawią budy z przywiezionych 
z sobą hurtów lub desek , w których się ukry­
wają myśliwi. Jak  tylko sią strusie ukażą, wszy­
scy myśliwi, za danym znakiem, strzelają na 
nie z zasadzek , godząc w jak naywięksźą liczbę; 
poczem wnet następuje ich ściganie. Gonią się 
tylko za podstrzelonym: gdyż zdrowego i nay- 
bystrzeyszy goniec nie doścignie. Wczasie po­
dróży dziewięciomiesięczney , szeik karawany 
z oycem swym i szwagrem zabili do 4óstu strusi, 
za których skóry z piórami wzięli W  Kairze 
około 1 5,ooo talarów hiszpańskich.

W  bliskości jezior sodowych ziiayduje się 
wiele kóz dzikich z rodzaju Antylopów , k tó­
rych mięso jest smaczne: są one bardzo pierzchli­
we i rącze.

Cała przestrzeń libiyskiey pustyni, którędy 
karawana przeciągała, zamieszkana jest przez 
Fellahów  czyli rolę uprawujących , pokole- 

Dz, wiltA. T . I l l , 2V. io  r. i8a5 październik. l 5
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nie praw dziw ych Beduinów i przez koczują­
cych Arabów.

Fellcthow ie ma ją stałe mieszkania w blisko­
ści studni i kopanek , utrzymują się z ro lnictw a 
i chow u b yd ła ;  są jednak lękliwi , niewolniczy 
i leniwi. Mają budowę muszkułów mocną i z ł a ­
twością wielkie ciężary dźwigać m o g ą ; przy 
kazdey robocie można ich słyszeć śpiewających 
i wzajemnie się zagrzewających. Zazwyczay są 
oni fanatycznemi muzułmanami , a ubóstwo, w  
k tó rem  są pogrążeni , pochodzi , częścią z uci­
s k u , częścią z wrodzonego lenistwa i p rzesta­
w ania  na małem. Teraźnieys/y ich stan staw i 
obraz uaywiększego ubóstw a: jednakże są oni, 
jak  wszyscy Arabowie, wstrzemięźliwi i gościnni.

B e d u in i  nie mieszkają nigdy w domach , ale 
w  ruchomych obozach ; i zaymują się nie samym 
tylko chowem bydła. N iektóre  pokolenia prze­
wożą sodę , drugie węgle , gdy tymczasem inne 
służą za przewodników karawanom- Obyczaje 
ich z obyczajami F e l lahów , którymi oni pogar­
dzają , są w  uderzającey sprzeczności. Beduin, 
przejęty uczuciem niepodległości, rozkazujący i 
dumny ; ale przed mocnieyszym od siebie, p łaz-  
czący się i uległy. Umiarkowany i gościnny 
u d /ie la  ze swojego zapasu przychodniow i, który 
do niego zaydzic, nie pytając się, jakiego on jest 
wyznania i narodu : nayubóższy pomiędzy nimi, 
siada do stołu u naybogatszego; ale domaga się, 
albo sam bierze, czego mu potrzeba, i używa 
gwałtownie gościnności : gdyż podług p raw a
mocnieyszego, zabiera zboże przychodnia. Z w y- 
czay patryarchalny  jedzenia spólnie soli z clile- 
bem  , każdą utwierdza umowę ; a Beduin nie



ma źaduey przysięgi za obowiązującą , gdzie bo- 
iaz ń lu b  własny zysk do zdrady mu uciekać się 
radzą: kio mu dłuzey ula, aniżeli ma władzę nad 
nim, ‘ten jest zgubiony; uderzającą jest jego skłon­
ność do wesołości; cieszenie się z cudzey s/kody, 
uszczypliwe szyderstwo , oszukaństwo i złość są 
pospolitemi u nich pobudkami do wesołości. P o ­
dobnie , jak dzieci , Bcduini zazdroszczą sobie 
■wzajemnie nayninieyszego pierwszeństwa i le-  
pszości, i w ciągłey żyją niezgodzie. W  zemście 
są nieprzebłagani i krw ią ją zmywają : darowanie 
życia zwyciężonemu jest u  nich w pogardzie, i 
są nieznośnymi , gdzie mogą wyższość swoję 
okazać. Prostota  obyczajów nie powściąga ich 
od nie wstrzemięźliwego i rozwiązłego życia. Z tąd 
syfilityczne choroby są między niemi zagęszczone, 
i niezgadzająca się z przyrodzeniem lubieżność,
jest u nich powszechna.

Ile  P an u  M inutólemil  wiadomo , te  w ła ­
sności spólne są wszystkim Beduinóm pustyni. 
■Wreszcie obyczaje tego narodu są zawsze p ier­
w iastkow e : zboże mielą w żarnach , chleb pie­
ką n a  g o r ą c y c h  kamieniach , często jedzą same
daktyle, rzadko m ięso; miernie piją wodę albo 
mleko wielbłądzie, jako napóy posilający. P iz e -  
dnieysza potrawa , którą miłego i znakomitego 
gościa przyymują , jest pieczona baranina. Go­
dziny We dnie wymierzają długością cienia , a 
czas nocny m iarkują po wschodzie i zachodzie 
gwiazd. Prócz ospy i chorób syfilltycznych, ża­
dnych innych nie znają , a leczenie icli zostawują 
zwyczaynie na tu rze ;  czasem do leczenia zwykli 
używać rozpalonego żelaza, i dla tego widać czę­
sto u Arabów blizny na ramionach ; ale naypć-
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wnieyszey pomocy oczekują od zawieszonych 
amuletów , do których przywiązują wielkie za­
ufanie. Również się obchodzą i z ranami od s trza­
ł u ,  cięcia i ukłócia : jednakże te zwykle nacie­
rają olejem lub  masłem; gdzie sądzą,  £e ropie­
nie jest potrzebne , wzniecają je przez włożenie 
kamyka do rany.

1 izecią klassę mieszkańców pustyni składają 
pojedynczo koczujący Arabowie : nie mają, ani 
stałych koczowisk , ani między sobą mocnego 
związku. Błąkają  się ze Swemi trzodami , pasąc 
je, gdzie t rawę  zuaydą; uprawiają  czasem kawał
pola , albo szukają utrzymania życia z kradzieży 
i łupieztwa.

Liczą sicdmnaście arabskich poko leń , przez 
które zamieszkana jest ta część libiyskiey pustyni, 
którędy karawana  przechodziła, wyjąwszy Oazy 
•Siwaku \ E l-G a ra  , i wogolności podają liczbę 
zdatnych do boju ludzi ,  d o 4 , i o o  j a z d y i g , 3 2 o  
piechoty.

Nie można było nic dokładnieyszego powziąć 
o ludności. Pan  M inu to li mniema, że na kobiety 
dzieci i n i ewoln ików, można liczyć trzech do* 
boju zdatnych,  -  czego wypada  ogólna summa 
siły tych pokoleń do 55,680 . Liczbę bydła i 
reszty bogactwa,  z wrodzoney sobie podeyrzli-  
wości  i dla prywatnego iuteressu ukrywaja .  Ale 
rzutem oka sądzie m o żn a , że ich trzody wiel­
b łądów  i owiec są bardzo znaczne.

Kształ t  rządu Beduinów , albo raczey,  sto­
sunki  pojedyńczych pokoleń z ich naczelnikami 
czyli szeikami, w  rzeczy samey jest republ ikań­
ski. Szeik odbiera tylko osobiste uszanowanie, 
kiedy skargi zaydą lub kiedy t rzeba wątpl iwy
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przypadek rozstrzygnąć ; w ówczas musi zwołać 
naystarszych ze swego pokolenia na dywan czyli 
radę, na k tórey  stanowi większość głosów , w y­
jąwszy przypadek , kiedy Basza którem u z szei- 
ków  powierzy , w całey rozciągłości, władzę w y­
konawczą, na czas pewny, co się zdarza w czasie 
wyprawr wojennych.

Za rządów M amełuków , libiyskie pokolenia 
niszczyły się nawzajem przez k rw aw e zatargi: 
gdyż prawo u nich odw etu  zachowuje się i pom­
sta krw i nie gaśnie : a zatym przy niepowściągli­
we y zawziętości ciągle panują w ypraw y mor­
dercze. Przeto każdy z Bejów M amełuków, sta­
r a ł  się pociągnąć do swego interesu, jedno lub kil­
ka, między sobą walczących, pokoleń. Jednakże, 
pomimo tey podległości, w k tó rą  się nieznacznie 
dosta li,  Beduini uważają siebie zawsze za jedy- 
nyph panów pustyni.

Ubiór Fellahów  składa się pospolicie z sze­
rokich spodni i z koszuli granatowey płócienney, 
długiey od szyi po kostki, k tórą około bioder pa­
sem podwiązują. Na głowie noszą czapkę , k tóra  
obwinięta ozasein na około kaw ałem  białego 
płótna , mieysce zawoju zastępuje. Zamiast k o ­
szuli p łóc ienney , widać ich często odzianych 
W pewny rodzay tog i,  z matcryi grubey w ełn ia-  
liey , k tórą  pasem lub powrozem podwiązują. 
Czasem , k a w a ł  tylko tey  matcryi opasuje ich 
b io d ra ; z resztą są nadzy. La tem  chłopcy i 
dziewczęta często chodzą zupełnie nie odziani, 
aż do wieku doyrzałości ; przy ciężkiey robocie 
mężczyźni zwykle zdeymują odzież.

Beduini przeciwnie, noszą w praw dzie  takoż 
białe spodnie , a w około ciała długi kaw a ł  bia-
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łey albo szarfy materyi wełnianey , haram, lia­
zy w aney, którey rozmaicie używają : czasem 
zarzucają na siebie ten kawał m atery i, nakształt 
togi , czasem okręcają nad biodrami, zarzucają 
na plecy , albo zamieniają na kapę lub zawoy; 
w nocy zaś służy ona za przykrycie lub namiot. 
N agłow ie rzadko noszą zawoy. Jako broń noszą 
przy sobie zawsze strzelbę , a prócz tego pistole­
ty  i szable. Kawalerya miewa jeszcze prócz 
tego trom bony, a karabiny mają z bagnetami, 
które dostają od Anglików i francuzów. Przed­
tem proch sami rob ili; ale od czasu , jak sa­
le tra  należy do M ir i , muszą kupować go od 
rządu. Bardzo się uganiają za prochem, i umieją 
dobry od złego rozróżnić.

K a i r .

M ieszkańcy —  A rchitektura  —  M ecze ty  — Studnia  
Józefa —  P a ła c  B a s z y —  M ia ra  nilowa i p ro ­
chownia na w yspie Rhoda  —  Okolice K a iru —  

F orty fikacye —  O byczaje  —  W eh ab ic i— N ie ­
w olnicy—  Choroby—  T an cerk i— Ś piew aczk i— -  

Z am u w iacze  w ężów  —  B ulak  —  N ow y pa- 
ła c  S ż u b r a —  Z a k ła d y  B a s z y —  JFycie-
czką  do M a ta r ie h —  Oboz p o d  P iram idam i,

Stolica Egiptu i niejako całey tey części świa­
ta , do którey dziwny ten kray należy, nazwa­
na E l-K a h e r a , zw y ciężka  , ma bardzo pomie­
szaną ludność. Oprócz rodowitych Koptów, 
potomków dawnych Egipcyan, którzy dotąd od­
znaczają się rysami twarzy, rozsypanych po ca­
łym kra j u,  do i5o,ooo, wyznawających religią 
chrześcijańską, są jeszcze , tu r c y , arabowie, do
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nauki proroka powróceni webabici, żydzi, gre­
cy , Ormianie, maronici, katolicy lew antscy , i, 
pod rządem zachęcającym teraźnieyszego baszy, 
^viele także europeyczyków. Jednakże ogół 
mieszkańców Kairu  i przedmieścia Bulak, nie 
wynosi 3 oo,ooo ludzi; wnosząc z nadzwyczay- 
nego tłumu lu d z i , po wszystkich ulicach obszer­
nego tego miasta , od rana do wieczora snującego 
się , uw ażają , że ludność jest daleko liczniey- 
sza. Chcąc przeyść niektóre zau łk i, trzeba się 
ustawicznie przeciskać i o domy się ocierać. Jai- 
sowie , poprzedzający jeźdźców, ze wszech stiou 
krzyczą Regi eh (strzeż nóg) j l l-E m sz i  (na pra­
wo), Szm atek (na lewo). Nie chcąc bydź zatrzy­
mywanym , potrzeba nająć osła , których 20 do 
3 0,000 stoi na pogotowiu do najęcia, a które przez 
właściwych do tego ujeżdżaczów wprawione do 
prędkiego biegu. Naylepsze osły pochodzą z wyż­
szego Egiptu, a szczególniey z okolicy ^śkhm im , 
rosłe są i mocne ; za dobrze ujeżdżonego osła 
płacą 5o do stu talarów hiszpańskich. Za jeden 
piastr , można znaczną drogę ujechać , i właści­
ciel albo przewodnik osła , bieży przodem, wy­
krzykując wyźey przytoczone słowa ostrzegające.

Wysokość doniow nie dopuszcza światła sło­
necznego na ulice; a tam , gdzie tylko domy 
nieco są oddalone, lub gdzie zabudowane są 
bazary (kramy), porobione są dachy z mat, 
czyli rohoży z sitowia, a żeby wszędzie w  cie­
niu chodzić można było. Po obu stronach ulic 
sa kramy i leżą towary zwalone : większa część 
rzemieślników i kupców trudni się swem rze­
miosłem przede drzw iam i: gwar i hałas pizeclio- 
dzących jest zagłuszający.



Budowa domów jest nikczemna i zła: nay-  
wiecey, kiedy dolne pietpo jest z kamienia cio­
sowego, lub nim obłożone; wyższe piątra, a czę­
stokroć i całe domy, pełne b a lk o n o w i  kioskow, 
wystawione są z gliny i drzewa,  tak, iż wiele 
z nich grozi zawaleniem, wiele już w gruzach 
jeży. Co tym bardziey jest do nieprzebaczenia, 
f e b :iskości leżąca góra M o k a ta m ,  obficie 
i tanio materyałów do t rwałey budowy dostar­
czyć może. Za przybyciem M in u to leg o  do K a ­
ru., niektóre główne rynki  tego miasta ,  przez 
w y s t ą p i c i e  wód nilowych ze swego koryta, 
zamieniły się w błota; za poyyrótem z górnego’ 
Egiptu,  znalazł je nasz podróżny t rawą  zarosłe, 
co, bezwątpienia,  szkodliwem jest zdrowiu miesz­
kańców.

Meczety, których tu mnóstwo, są p rawdz i ­
wym mofłelem saracenskiey architektury.  Oso­
bliwie celuje miedzy niemi meczet Suł tana y jh -  
Tneda-E bn- T e lu n a , zbudowany n a  wzór me­
czet u w M ekce', jest jednak od tamtego nieco 
ninicys/.y i w a l ą c y  sio: bo nic nie łożą na jego 
reparacyą.  Wspaniały meczet Kalifa E l - f / „ -  
k e m , leży już pra wie w  Zwaliskach , i nie może 
hydź przydatnym do nabożeństwa:  wiele jego 
części rozebrano do nowych budowli.  Na tych, 
i prawie u wszystkich innych meczetów , f ron­
tony , d r z w i , wieże i kopuły, a szczcgólniey 
ozdoby, są cale piykne i powabne.

W  cytadelli  jest s tudnia ,  od Kalifa, który 
ją zbudował , studnią J ó z e fa  nazwana: ma 276 
stop głębokości, wykuta  w  skale na d w a  pią- 
tra,  do którey prowadzą kręte  schody bardzo 
strome. Otwór nad pierwszym te ra sem , ma



*79  —

bydź grobem J ó z e fa , patryarphy. W o d ę  z niey 
■wyciągają za pomocą tak zwanego rozapea, 
z ga rnków zrobionego.

W  teyże cytadelli, pokazują takoż, tak zwa­
ne spichlerze J ó z e fa , przez tegoż Kalifa budor  
wane. Naywiększą ich osobliwością sa wysokie 
filary, podpierające ich sklepienia, większą część 
tych kolumn wzięto z rozwaliu M em phis', ale 
przez obrobienie wiele straciły z dawnego swo­
jego kształtu.

Spalony pałac Baszy E g i p t u , który także 
leży w cytadel l i ,  dosyć jest odbudowany i 
wca le  piękny. Z jego kolumn, pokojow i tera -  
sów, osobliwie z ogrodow, czarujący jest widok 
na obszerne miasto, tuż u stop cytadell i  Jeżące, 
na jego okolice i dolinę Nilową.

Na wyspie R lio d a  albo R a n d a /t, w zwalir 
skach jedncy budowl i ,  w  którey teraz wysta­
wiona jest prochownia , na sposob ł raucuzki,  
dostarczająca prochu dobrego, znayduje sję ]M e- 
łiias , albo Nilomieiz.

Okolice K airu , są przyjemnieysze od okolic 
M lexandryi'. widać tu grunta uprawne,  ogrody 
i d r ze w a ,  nadto góra M a h a ta m  malowny sta­
wi widok.  Ale za to odrażającemi są dla 
oka i zdrowiu szkodliwemi , kupy gruzów, 
nasycone saletrą i sodą, których pył  za nay-  
ninieyszym powiewem się unosi. Drugą nie­
przyjemnością K a ir u , jak i wszystkich miast 
Egiptu,  są gromady psów, w  mieście i poza mia­
s tem,  sauiopas włóczących się,  od których za­
ledwie  obronić się można;  tudzież obrzydliwą 
jest rzeczą widzieć na ulicy, jak te psy i koty 
rozrywają i pożerają zdechłe wielbłądy i konie.



W e  względzie taktyki, położenie K airu  nie 
jest korzystnem: gdyż nad cytadellą , głównym 
punktem  w arow n i,  panują wierzchołki góry 
jy io k a ta m , w  odległości na rzu t kamienia, 
z których wszystko wew nątrz  widzieć można; 
chociaż z drugiey strony zaprowadzenie dział 
na te góry bardzoby trudriem było, z przyczyny, 
że na nie dostawaćby się trzeba przez rozpa­
dliny i u rw iska  i przez dalekie uboczne drogi 
pustyni. Oprócz tego, nie masz wcale na tych 
górach wody: trudnoby wiec było osadę na nich 
utrzymać. Teraznieyszy Basza kazał wpraw dzie  
wystawić twierdzę na górze M o k a ta m ,  i nie­
k tó re  części cytadelli odnowić i po p raw ić ; je­
dnakże wszystko jest w n ieładzie: szańce nie 
są należycie obwiedzione i nie mogą dostatecz­
nie cytadelli zakrywać.

F rancuz i ,  dla tymczasowey obrony miasta, 
postawili bastyony na wysokich kupach gruzów, 
k tó re  się na północney i wschodniey stronie 
rozciągają , i skrzydła owych liniy zostały przez 
mocne tw ierdze zasłonione. Otoczyli je row a­
mi, i w górze umieścili w ukry tey  strzelnicy 
działa. Oprócz tego , każda z nich opatrzona 
była  cysterną i miała i5 ludzi załogi. J a k ­
kolwiek niepozornym bydźsię zdaje , na p ie rw ­
szy rzu t oka, ten punkt warowny, przecież mo­
że dawać silny o d p ó r : na wyspie naprzykład 
Korsyce, podobny bastyon wytrzymał przez trzy 
dni a ltak trzech o k rę tó w , z których jeden zo­
stał jeszcze zapalony.

W  ogólności w K airze  rzadko zdarzają się 
zbrodnie: co przy wielkiey, z różnych narodów 
zmieszancy lu d n o śc i , na tym większą uwagę
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zasługuje. Kradzież jest tu  p raw ie  niesłycha­
n ą  ; a jeżeli się wydarzy, to pewna, ze ją po­
pełn ili  europeyczycy, żydzi, lub krajowi chrze- 
śćianie. W  ogólności koptowie, uważani są mię­
dzy wszystkiemi mieszkańcami Egiptu, za nay- 
przebiegleyszych i naychytrzeyszych, ale przy 
tym za pracowitszych a ztacd i majetnieyszych 
od arabskich Fellahów; wychowanie icli w pew ­
nym względzie jest starannieysze, ale charak te r  
nie jest chwalony. U muzułmanów wzajemne 
zaufanie tak  jest wielkie, że właściciel k ram u, 
oddalając się z niego, nie zamyka go wcale, ale 
na znak , że w  sklepie nie ma nikogo, siatkę 
lub  wstążkę zawiesza. JPrzedający a rtykuły  
żywności, odchodząc, przykryw ają  tylko kosze, 
pewni, ze nayliehszy żebrak ich się nie dotknie. 
Ale też mieszkańcy K a ir u , wyznania m uzuł­
mańskiego, są bardzo dobroczynni, żaden z nich 
nie da przeyśdź ubogiemu, ażeby go czem nie 
obdarzył;  nayuboższy naw et kram arz  daje mu 
jałmużnę ze swego zapasu, i często można w i ­
dzieć ubogiego , dzielącego się chętnie z drugie- 
mi uzbieraną jałmużną. Rząd daje z siebie 
chwalebny przykład dobroczynności, utrzym u­
jąc znaczną liczbę ludzi, którzy roznoszą po uli­
cach świeżą wodę i nią spragnionych bezp ła t­
nie częstują.

Jest także w  K a irze  nie mało W ehaliitów  
nawróconych: różnią się oni od innych miesz­
kańców  ciemnym kolorem ciała i ubiorem; no­
szą u zawojow szale, na około okręcone z dw ó- 
ma końcami, nieco na plecy spadającemi. Ci 
fanatyczni B urytanie  wymagali od zwolenników 
swojey n a u k i , tylko w iary  w  jednego Boga
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i wstrzemięźliwości od wszelkich zbytków. Dla 
tego odrzucili oni boskie posłanie p ro ro k a ,  wie- 
lożęństwo , palenie tytuniu , używanie wina i 
wielu innych rzeczy. W alczyli oni pospolicie 
iia wielbłądach, często we dw a szeregi, z k tó­
rych jeden w  przypadku potrzeby w tyle front 
robił; często jeden wielbłąd miał na sobie d>vóch 
W ehabitovy, z których jeden tuż przed bitwą 
zeskakiwał z wielbłąda i pieszo walczył. Z po­
czą tku  szło im pomyślnie i walczyli z fanatycz­
nym zapałem, ulegli atoli mniey liczneniu woy- 
sku M ehmeda-silego-Baszy, pod dowództwem 
starszego jego syna, Ibrahim a-B aszy  ; złe ich 
karabiny i lónty, w bitwach były praw ie niepży- 
teini. Jednakże przewyższającą liczbą ludzi, zwy­
cięż two długo czynili n iepew nem , i przy d łuź- 
szem w y trw a n iu ,  wprawiliby woysko baszy 
w  wielki k łopo t:  tym chlubnieysze jest szczę­
śliwe ukończenie tey wyprawy.

W iększą część rzemieślników zgromadzono 
w  Kairze  na oddzielne ulice, podobnież i k ra ­
my z jednpstaynemi tow aram i znaydują się je­
dne  przy drugich. Na jednych bazarach są 
same tylko jedwabne, bawełniane, płócienne i 
sukienne towary, na drugich zaś cukier i kaw a. 
Handel jednakży nie jest teraz tak  znaczny, jak 
dawniey: karaw any  z M ekki nje przywożą już 
tyle tow arów , jak w przeszłych czasach, a z głę­
bi Afryki przybywają w  roku tylko dwie k a ­
raw any, jedna z Dongoli z płodami Sennaaru  
i H abeszu ; druga zaś z D arfuru  z niewolni­
kami, piaskiem złotym, kością słoniową, piżmem, 
hebanem, burdziukami i korbaczami, lub z dzią-
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hami rzemienncmi, na cal grubemi ze skóry 
Uippo-potainow. Niewolnicy są na osobnym 
bazarze na sprzedaż wystawieni; za młodą do­
rosłą dziewczynę, piękney postaci, płacono do 
stu ta la rów  hiszpańskich; za młodsze zaś po óo 
do 80 talarów . Obchodzenie się z niewolnika­
mi podczas ich przedaży jest oburzająeem: lecz 
z resztą stan ich na wschodzie znośnicyszy jest, 
jak sobie zwykle wystawiamy; a w  stosunku ze 
stanem ich w oyczyznie, może nazwać się szczę­
śliwym. Niewolnik, któremu się nie podoba u 
swojego pana, może domagać s ię , aby go przy­
dał. Biali niewolnicy płci obojcy, należą tylko 
do zbytku znakomitszych, i dotąd nikt ich na* 
bywać nie może, prócz wyznawców wiary mu- 
zułmańskiey. W  ogólności kobiety Umierają tu  
wcześnie, mężczyźni zaś dochodzą poźnCgo 
w ie k u :  ted tak  uderzający skutek przypisać 
należy przyczynie * iż kobiety* W zamknięciu, 
nieczynne i nudnC prowadzą życie,

Powietrze morowe nie tak  długo panuje 
w  K airze , jak w A lexa lidryi i w  innych miey- 
scach, ponad morzem leżących. Zazwyczay zja­
wia się ono w  K airze , ku końcowi marca lub 
na początku kwietnia: w .A lexandryi zaś mie­
siącem pierwiey już się zaczyna; dopiero w  mie­
siącach czerwcu i l ip c u , ze zwiększającym się 
Upałem słonecznym , powoli ustaje i daleko mo- 
cniey grasuje. W  górnym Egipcie powietrze 
jest rządkiem zjawiskiem. W re śc ie ,  wilgotne 
mieszkania powiększają ostrość jadu , a naw et 
panujące w iatry  znaczny w pływ  nań mają. 
Podczas ciągłego Chamsinu, zaraza rorszerza 
się straszliwie, i p rędko  zarażonego zabija. Go-

9
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dną uwagi jest rzeczą, iż obawa zarazy, ją po­
mnaża, odwaga zaś zmnieysza (*). W  roku 1820 
umierało codzień w K a ir ze , gdzie jest 3oo,ooo 
ludności, 8 do i 5 ludzi; w A le x a n d r j i  zaś, 
gdzie tyiko jest i 5,ooo mieszkańców, 3 o do 4o. 
Naybardziey dotykała ta choroba obcych robot­
ników, p r a c u j ą c y c h  na p l a c u ,  gdzie towary ła ­
dują , M ahm udich  zwanym.

Do zabaw, któremi w K airze  cudzoziemca 
bawić zwykli, należą tancerki i śpiewaczki, któ­
rych się kilka klass znayduje. Aw anah  tańcują 
tylko, R aw asi tańcują przy śpiewie, H a l m l  
w liczbie mnogiey H a m a le m  , uczone są tan­
cerki, które wtenczas tylko tańcują, kiedy się 
ich o to jwosi. Jednę z tych ostalnich nazwa­
no teraz w K airze , dla pięknego głosu i rzad- 
kiey sztuki jego urabiania jednym oddechem, 
arabską K a ta la n i , i tak wszędzie jest uwiel­
b ianą , iż za jeden wieczór, na którym da się 
słyszeć, żąda od gospodarza 1000 piastrów i 
szal, a prócz tego dostaje od każdego z obec­
nych gości podarunek.

Pan  M inuto li, nie słyszał tey P łiilom eli, 
lecz inne dwie śpiewaczki klassy pierwszcy, k tó ­
re, dla okazania mu szacunku, gdzie był zapro­
szony na wieczór, sprowadzono, i gdzie całey 
swey sztuki użyły. Ale, ani ich śpiew, ani ta ­
niec, nie podobały się wcale Panu M inu to lem u , 
lubo wszyscy obecni Lewantczykowie, nad nie­
mi się unosili, i widocznie dowody ukontento-

(*) T o  samo p ra w ie  ze w s zy s tk iem i  c h o ro b a m i  d z iać  s ię  
zw ykło .  L ę k l iw o ść  i bojaźń, b e z w ą tp ie n ia ,  działając sil-  
m e y  na systuma n e r w o w e ;  r o d z ą  częs to  w iększą  c z u ­
ł o ś ć , c zy l i  d r a i l iw o ś ć ,  usposob ien ie  cho roby .



wania okazywali. W  tańcu, do którego łączyły 
brzęk metallowycli talerzyków, naywiększa sztu­
ka zależała na lubieżnym kołysaniu się i kręceniu 
ciała, podczas którego stawały tuż przed każ­
dym obecnym, i dopóty owe nieprzystoyne po­
ruszenia wyrabiały, nim ten nie obdarzył ich 
podarunkiem, który poźuiey całemu zgromadze­
niu ukazywały.

Śpiewaczki te były zamężne i bywały z nich 
uczciwe żony. Lecz więcey, niż ich sztuka, 
zadziwiała niesłychana skłonność do wódki i 
napojow gorących, które , dla zasilenia niewy­
czerpanych swych organów śpiewu, przez całą 
noc wielkiemi szklankami piły. Inne z tych 
kobiet żyją, jak hetery , płacą rządowi haracz 
i przekazują często swe rzemiosło córkom. 
Mieszkają spoinie po miasteczkach i Wsiach, oso­
bliwie w M etubis, w'dolnym Egipcie, lecz cho­
dzą po całym kraju, a podczas wielkich u ro ­
czystości, otrzymują pozwolenie’, przychodzić 
do miasta gromadami. Podczas wycieczki dó 
M a t arie h  znalazł Pan M inutoli, cały ich obóz, 
który, naymniey ze stu głów mógł się składać. 
]\iektóre z nich są młode i piękne, ale na wszyst­
kich widać wycieńczenie. Zazwyczay powołują 
ich do harem u, dla nauczenia młodych dzie­
wic śpiewu i gracyi. Wrcście, pomeważ te ko­
biety bywają bogate, niekiedy więc zdarza się 
im dobrze wyyśdź za mąż. Podobnie, jak więk­
sza część kobiet wschodu, farbują sobie pomarań­
czowo paznokcie, dłonie i podeszw y, podbródek 
i policzki, drzewem w ieli języku H en n a  (L n u - 
sonia inerniis) zwanem , pod K airem  rosną- 
cem; powieki zaś, brwi i włosy, czarno. Ten
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sposob farbowania odnosi się do głębokiey sta­
rożytności: na żeńskich mumiach y.naydują nie 
tylko wyraźne tego ślady, ale w  katakumbach 
sam proszek farbujący z innemi niewieściemi 
sprzętami.

K .U  zabawie cudzoziemców przywołują za 
zwyczay zamawiaczów węży, którzy różne sztu­
ki czai noxiezkie z wężami pokazuja. Ci ludzie 
składają pewny rodzay dziedzicznego stowarzy­
szenia , ukrywają bardzo s tarannie swe ta je­
mnice , i żaden z nich nie wprzódy do wyż­
szego stopnia zostanie przypuszczonym, aż nie 
Źłoiy dowodow doświadczenia i zręczności. Są 
oni po całym kraju rozproszeni, mają szfcze4l- 
ńe przywileje, a w samym K a irze  liczba ich” do 
3o0 wynosi.

L ud  prosty ma ich za świętych; przy nie­
których uroczystościach, np. w  dzień odeyścia 
Vv iclkiey karaw any do uświęconey K a b f, cho­
dzą w  processyi z żywerui wężami, na około 
Szyi i ramion, udając szalonych, konwulsyynych, 
dopóki im piana z ust nie wystąp i ;  czasem roz­
dzierają węże zębami. Kiedy w takiem poło­
żeniu zostają, lud ciśnie się do nich, osobliwie 
kobiety, ażeby jakimkolwiek sposobem mogły się 
dotknąć  rękami spienionych ust, tych kuglarzów.

Dzielą się oni ,  podług stopnia sztuki ,  na 
‘Saa  cl j e  i B e ja h je . S a a d je  pokazuja sztuki 
z wężami ugłaskanemi; I ie fa h je  posiadają t a ­
jemnicę zwabiania wężów do domów i ich chwy­
tania. Lecz zwykle lloszą węża z sobą, k tó ­
rego, jeśli wyszukiwany nie chce im bydź po­
słusznym, zręcznie wyciągają z ukrycia, w któ-  
rćm trzymają.
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Patrzał się Pan M in u to li , na zamawianie 
wężów. Postać zamawiającego była zupełnie 
czarnoxiezka. Na początku swojego działania, 
rozebrał się do naga, zawiązując tylko około 
biodr fartuszek: na piersiach zawiesił sznurek 
czarnych korali: głowę miał ostrzyżoną z czub­
kiem na samym wierzchu, który, jakby ze szcze­
ciny, w górę sterczał: ciało jego było koloru 
czarno-brunatnego i siluych muskułów. Prze­
wracając oczy, z kijem czarnoxięskim w ręku, 
przechadzał się poważnie, czyniąc coraz dono- 
śnieyszym głosem zaklęcia , a trącając laską o 
stołowanie i ściany, przetrząsał komory i kąty. 
Nakadzania z mąki, siarki i łuski cebulowey, 
tak  były odurzające, że często mocny kaszel 
przerywał czarnoxięzkie formuły i musiał czar- 
noxiężnik dla orzeźwienia się kilka razy po­
ciągnąć lulki. Wąż, którego przyrzekł on przez 
czary zwabić, nie pokazywał się, i zapewne był 
ukryty u jego sługi, który tuz zawsze przy nim 
się znaydował*, lecz dla pilney baczności Pana 
M inutolego  nie mógł węza wypuścić. Wmie­
ście węże ogłaskane pospolicie nie mają zębów^ 
po czem łatw o oszukanie odkryć można.

Wszelako ci czarnoxiężhicy, podług zape­
wnienia bardzo świadomego człowieka , po­
siadają sztukę, wyńaydywania i łowienia wę­
żów (*)• Przyciąga ich nakadzanie zielem 
s zy c h , bardzo aromatycznćm, które węzom jest 
nadzwyczaynie przyjemnem; mniemana laska

(•)  W  Indyach znaydują się często podohńi czarnoxią lni«  
cy ,  zamawiający węże. Podług doniesień w ędrow ni­
ków, w ia ry  godnych, umieją oni nayjadowitsze  w 
z kryjówek wyw abić  i  odurzyć.

P t. m l. T . W '  H . j o r .  »8a5 paiJiitrn ik.
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czarnoxięzka, jest to trzcina cukrowa, przy sa­
mym wieńcu ucięta, pełna słodkiey miazgi, któ­
rą węże niezmiernie lubią; oprócz tego , ci 
zamawiacze podczas swych czarnoxiqzkich 
formuł, tak  naturalnie udają sykanie wężów, 
że te bywają niem złudzone , a skropione so­
kiem pewnego aromatycznego ziela, dostawszy 
odurzenia, usypiają. Innego zdania był K ia -  
s ze f  z G h ize h , k tóry się ch lubił,  iż za po­
mocą bastonady zmusił każdego z tych za­
klinaczy, do przyznania się, że jest oszustem, i 
żo zawsze węże nosi z sobą.

Przedmieście B u lu h , rozciągające sin ponad 
N ile m ,  osiadłe jest przez mieszkańców praco­
witych. Dla czystego powietrza, wielu znako­
mitych egipcyau, ma tara mieszkania letn e ;  
oddalone jest na ćwierć mili od Kairu, z k tó ­
rym grobla ją łączy. Basza dla swego wnuka 
kazał tam wystawić pałac , który, pod czas 
bytności M inutolego , w niektórych tylko czę­
ściach był ozdobiony. Jest to gmach \vielki i 
piękny, w guście konstantynopolitańskim zbu­
dowany. W  nim znayduje się znaczny zbiór 
xiążek w różnych majętnościach, narzędzi 
matematycznych i fizycznych, robionych w P a­
ryżu ; zbiór kopersztychów, modelow i rozmai­
tych narzędzi użytecznych, który się przez cią­
głe zakupowanie pomnaża. Dzieła, które basza 
sądzi bydź stosownemi do swych zamiarów, 
każe na język arabski przekładać, i zrobiono 
juz przygotowania do założenia drukarni. Ale 
naypewnieysze nadzieje rokuje dla przyszłości 
urządzenie, wysyłania kosztem rządu za grani­
ce młodzieńców z pięknemi zdolnościami, gdyż
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przez to ' ty lko jedynie zapobiedz można d n -  
mney obojętności i nieczułości, k tóre  dotąd na 
Całym wschodzie n a y  większą są przeszkodą do 
pożądanych ulepszeń.

Letni  zamek Baszy, Szubra  zwany, leży 
także nad N ilem  : ma piękne ogrody i ślicznie 
jest ozdobiony. Pó ł  mili drogi, z Kairu  tam 
prowadzacey,  podobne jest do europeyskiey, mor­
wami wysadzona, przez Co. okolica nabiera  wi­
doku uśmiechającego się. Zamek urządzony i 
zbudowany jest również w guście stambulskim, 
a ogród mało się różni od staroświeckiego frań-  
duzkiego. Gdyby rtiożuieysi mieszkańcy poszli 
za przykładem Baszy w podobnem ozdobieniu , 
czego on życzy, Egipt  wkró tce  Uaypiękniey- 
Sząby miał postać.

Zwaliska JJeliopolu  leżą na mieyscu, N ta-  
tarich  zwanem, o pół tory mili od Kairu. W c z a -  
sie podróży M inU tolego , obelisk s tał jeszcze 
pod wodą.  W  ogrodzie pomarańczowym znay-  
duje się stare odwieczne drzewo , pod którem 
w  ucieczce swey miała odpoczywać Marya P a n -  
ńa, trzymając niemówlę Jezusa Chrystusa: pień 
tego drzewa mocno jest uszkodzony przez po­
bożnych pielgrzymów chrześcijańskich, chcących 
mieć z niego relikwije: gdyż każdy odrzyna 
z niego trzaskę, a czasem i duży kawałek.

P a n  M inu to li zwiedził Piramidy, w licznym 
towarzystwie dam i mężczyzn, gdzie przybywszy, 
stanęli obozem przy jeduey katakumbie,  nie d a ­
leko dwóch piramid; K iaszef z Ghizeh, jako szeik 
piramid,  wielu Arabów i znaczna liczba s łu­
żących, z końm i,  wielbłądami i osłami, naoko­
ło się rozłożyli, a ich 'malowne grupy przy roz-

i 4 *
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palonych ogniach i świetle xiężyca podnosiły 
czarujący i majestatyczny widok odwiecznych 
tych pomników, których olbrzymia wielkość, 
z blizka tylko jest wrażającym i zdumiewają­
cym przedmiotem. Nasz wędrownik dostał 
się do ś ro d k a  piramidy tylko Cheopsa;  
ponieważ piramidę Chephrena, k tórą 1J. Bel- 
zoni o tw ie ra ł ,  z trudnością obeyrzeć można 
było. W ie lk ie  ogromne kamienie, z których 
piramidy w stopnie są budowane, lezą hory­
zontalnie  jedne na drugich, bez naymuieyśzey 
do ś rodka pochyłości. W  korytarzach i izbach 
kamienie są gipsem spajane.

W idok  z wierzchołka piramid, nie jest tak  
cudny, jak opisują ; chociaż P. S a vo ry  m nie­
ma, że tu  poetom pierwsza myśl przyszła o E li-  
zium. W praw dzie  oko patrzącego, z p raw dzi­
w ą  roskoszą spoczywa, na wspaniale płynącym 
N ilu-, na wyspie HhocLt , i na drzew ach po­
marańczowych około G hizeh ; ale, prócz waż­
kiego kaw ałka  upraw ney ziemi, oddzielającego 
L ib ią  od pustyni arabskiey, wszędzie samo ty l­
ko spustoszenie, nieurodzayność i gdzie niegdzie 
na nizinach N ilu  nędzne wioski w idz,ieć można.

Kolosalny S p h in x  jest teraz nierównie w ię-  
cey nadwerężony, aniżeli, kiedy go N iebuhr  o- 
glądat. Na grzbiecie jego odkryto otwor. ,le- 
neralny konsul angielski, P a n  S a l t ,  kazał go 
przed k ilką  laty  oczyścić z piasku, i okazało się, 
że korpus tego dziwotworu, wykuty  jest po wię- 
kszey części ze skały: przeciwnie łapy, mające 
5o stop długości, wyrabiane były z cegły. P rzed  
piersiami jego znavdow'ała się niby kaplica  z oł­
tarzem: ale teraz znowu wszystko jest zasypa-
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ne. Miedzy S p h in x e m ,  a środkową Pyramid ą, 
odkryto niedaw no kilka korytarzy i s tudnią;  
v cZeeo wnosić można, iż w blizkości tego S p h in -  
era, albo pod nim samym , znaydują się w n iy-  
scia do podziemnych gmachów tych piramid.

Katakumby, których w blizkości piramid 
m nóztwo się znayduje, zawierają po części nader 
zaymojące rysy hieroglifów i f ig u r , które na  
pilnieysze poznanie zasługują. Niedawnem i  
jeszcze czasy zwrócono na nie uwagę. Po tćy, 
pełney  przyjemności, w ędrów ce , towarzystwo  
dnia następnego do K a iru  powróciło.

(.D alszy ciąg nastąpi)

" —-u—u — !=— i --------- — —  -----------------------

P O W I E Ś C I .

J a ś k o  w id zą ca  (*) p o w ieść  Z sch ok e , p rzełożon a  przez 
A . J . Jurkowskiego.

W  s t ę p.
Do prędkiego wyleczenia się z ran, odebra­

nych w bitwie pod Molic , nie mało się przyczy­
niło —  było nas czterech kapitanów —  piękne

(*) K t ó r y ż  z c z y te ln ik ó w  n ie  słyszał  o dziwnych^ sk u tk a c h  
m ag n e ty zm u  z w ie rz ę c e g o  ! A u to r  t e y  pom ieśc i  z n ich  
k o r z y t a l  dla  z ro b ie n ia  jey  w ęz ła  , ale w  m n ie m a n iu  
jego o m o c y  i sk u tk u  m a g n e ty z m u  nie  na leży  szukać 
uczonego  b a d a n ia :  jego  p r z y p u sz c z e n ie  p o t r z e b n e  b y ło  
t y lk o ,  dla  uczyn ien ia  o p o w iad an ia  in te re sp w n ie y s z ć m .  
Tu ś w ia t ły  c z y te ln ik  o d różn i  baśn ie  od p r a w d y  , z łu ­
dzen ie  z m ys łów  od rz e te ln e y  bytności , s tan  c i e r p i ą c y  
ciała  i du sz y  od s ta n u  z d ro w ia  K ażdy  t e ż  p rzy zn a ,  że 
W w y p a dkach  zw ie rzęceg o  m a g n e ty z m u  , w ie le  je s t  n ie ­
zbadanego  , w  co  się  zag łęb iać  n ie b e z p ie c z n ie :  d l a t e ­
go  rozsądek  r a d z i ,  d la  w lasn ey  spokoynośc i  ,  n i ­
g d y  n ie  szukać  tego,  co  je s t  d la  nas n ie p o ję te m .  N a  sa-



położenie w i l l i , na brzegu m nrza , i gościnność 
bogatych jey w łaśc ic ielów  , Ambrożego F austin i  
i jego Ż ony, kobie ty  n iezm iernie przyjenmey. 
N aybardz iey  zaś ucieszyło n a s , gdyśmy się do­
w ied z ie l i ,  że oboje nasi gospodarze rodem  byli 
z Niemiec. On się nazyw ał p rzed tem  Faustem : 
ale  dz iw ne pow iązanie się okoliczności zmusiło 
go zamieszkać w e W łoszech  i odmienić swoje 
nazw isko . N iew y m ó w n a  radość, w  o d da len iu  od 
oyczystey z ie m i , słyszeć rodzime d ź w ię k i , bar-, 
dziey nas zbliżyła , i zrobiła o tw a r ts z y m i . '

Pozw olono  mi p rzepędzać ra n k i  w  bliblioteco 
gospodarza. T u  miedzy w ie lą  w ybornem i x i ę -  

garni, zna lazłem  k ilka  rękop ism ów  samego F a u ­
sta.  ̂ Z aw ie ra ły  one w y p a d k i  naygodnieysze 
uw agi w łasnego jego życia, pomieszane z rozm a- 
i tem i postrzeżenianu  nad  ry su n k iem  i rzeźbą. 
K ied y  go p ros iłem  o te  p ap ie ry  do przeczytania, 
p ozw oli ł  mi w z ią ć ,  i o tw orzyw szy  część ich po­
w ied z ia ł  : „Znaydziesz tu  W P .  wiele rzeczy n a d -  
zw y czay n y ch ,  n a w e t  n iepodobnych  do w iary , 
k tó re  może m nie ty lko  jednem u przydarzyły  się' 
na  świecie. Z aw ie rz  , Że to  wszystko jest p r a w !  
d a ,  choęiaż mnje sam em u n iek ied y  się w ydaje  
snem , albo z łudzeniem  zm ysłów.

Jakoż  w  rzeczy sarney, to, co zna lazłem  , było 
bard zo  dziw ne; tak  samo się okaże każdem u, k to
przeczy ta  tę  pow ieść. F austin i  udzie li ł  mi p rzy-  
tem  ustn ie  w ie le  szczegółów. L ec z  do w stęp u  
dosyć tego. D aję czy te ln ikóm  u ry w k i  pisma F a u ,  
stiniego, a lbo raczey Fausta .

c t i  P -.Z tc h o k e  W^ ada jak na l i te ra -
l z  b,PgleS0 P 'ol'a ’ ,ak rom ana,  zd o ln y  zajaćnn losiukdjy  r o z m a i te g o  czy tan ia .
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Z d a rzen ie  w  77^enzottie.

Dziewiętnastego września 1 7 7 1  r c k n ,  prze­
szedłem rzekę Tagliamento pod Spilimbergiem. 
Spiesznie zbliżałem się do granic niemieckich, 
mojey oyczyzny , z k tó rą  rozstałem się w  dzie­
ciństwie. Ale dusza moja była s m u tn a ; boleść 
ją uciskała ; jakby siła jakaś niewidoma odpy­
chała mię n a z a d ; jakiś głos w ew nętrzny po­
w tarzał  m i ; powróć !

Nie raz zatrzymywałem się na błotnistey dro­
dze i w tył się oglądałem. W ło c h y ,  W enecya, 
zdaw ały  się wabić mię do siebie. Lecz myśl, 
co tam robić? jak żyć? dodawała prędkości kro - 
kom moim ku posępnym górom, zaledwo w dżdżu 
i mgle dóyrżanym.

W  kieszeni miałem jeszcze cokolwiek pienię­
dzy , lecz bardzo mało na dóyśeie do W iednia, 
chybabym musiał żebrzeć, albo przedać zegarek, 
bieliznę, lepsze odzienie, złożone w węzełku, k tó ­
ry  niosłem na plecach. W iosnę mojey młodości 
przepędziłem we W łoszech, na uczeniu się rysun­
ku  i rzeźby, a nakoniec we dwódziestym siódmym 
roku  przekonałem się , ze nic znakomitego zro­
bić nie mogę. Przyjaciele wpraw dzie  starrili się 
mię zachęcać pochw ałam i; roboty moje często 
mi przynosiły niemało korzyści. Lecz cóż to 
wszystko znaczyło , kiedy sam zmuszony byłem 
pogardzać pracami mojeini, nieczyuiącemi zadość 
mojemu życzeniu. Dóyrzało nareszcie we mnie 
smutne uczucie , że bardzo byłem słabym do 
nadania życia, pendzlem i d łótem , tem u wszyst­
kiemu, co jest pięknem i gómem, a do czego się 
wznosiła dusza moja. W pad łem  w rozpacz. Nie
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w zd y ch a łem  do  pieniędzy , nie do dzielności 
Sztuki. Z acząłem  n arzek ać  na moje b aw ien ie  w e 
W ło szech  , s tracony  czas , i siebie samego. M a ­
jąc przyjaciół w  Niemczech, do nich się udałem . 
iW jak iem kolw iek  ustronnem  rnieyscu, myśliłem, 
skryję  się od św ia ta  i samego siebie. Z ostanę n a ­
uczycielem szkolnym , a lbo  czem podobnem , 
d la  u k a ran ia  siebie za swoję zarozumiałość, szu­
ka jącą  z ró w n an ia  się z Aniołem i R afaelem .

Z ła  pogoda , t rw a ją c a  od dni k ilku  , b a r -  
dziey jeszcze um ysł móy trw oży ła .  Często m y­
śliłem , jak dobrze byłoby u m rzeć!  N o w a  bu­
rza  zapędziła  mię z drogi pod drzew o. W  nay  • 
w iększym  s m u t k u , s iedziałem na w ielk im  k a ­
m ieniu  , przebiegając myślą zn ik łe  u k ła d y  i 
n ad z ie je  życia. No około mię o tacza ła  dzika  i 
górzysta pustynia. Z im ny deżdż la ł  jak z w ia ­
d ra .  N ied a lek o  m ru cza ł  w  ska łach  s trum ień, 
w e zb ran y  dżdżem  u lew nym .

Co się ze m ną stanie ? m ów iłem  z w estch n ie ­
n iem  . i poglądałem  na s t ru m ie ń :  czy dosyć g łę­
boki, aby  się w  nim można było utopić. Ż a ło w a ­
łem , że nie pomyśliłem o tem  p rzep raw ia jąc  się 
p rzez  Tagliam ento . T am bym  jeszcze zakończył 
moje cierpienia .  L ecz  nagle s traszna mię n a p a ­
d ła  n u d a  , n u d a  śm ierte lna .  P rze ląk łem  się sa­
mego siebie i o k ro p n y c h  moich zam iarów . W s k o ­
c z y łe m ,  i pobiegłem  z ca łey  m o c y ,  jak  gdyby 
chcąc  uciec p rzed  sobą samym. Było  naów - 
czas dosyć już poźno.

N a  d rodze  do  m iasteczka W en zo n y ,  s ta ł  dóm  
w ie lk i.  N adchodząca  ciemność , deżdż u lew ny, 
zuuzenie moje , kaza ły  mi zayść do tey budow y, 
n a  k tó re y  napis ob iecyw ał p rzechodn ióm  p rzy -
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t u ł e k  i gospodę.  Z a l e d w o  wszedłem n a  ganek,  
ta z sama bojuźń i taż sama nuda mię opanow ały ,  
jakich  do świad czy łem  w lesie na kamieniu .  Z a ­
t rzym awszy  się przy d rz w iach  , s tara łem się u -  
spokoić.  Z d a w a ł o  mi s i ę ,  ze mię odbiegają zmy­
sły ; ale w k ró t c e  powróc i łem do siebie. W s z e d ł ­
szy do izby,  i uyrza wszy się miedzy ludźmi,  b y ­
łem  znowu bardzo  wesoły. Bez wą tpien ia ,  my-  
śliłera , wszystko to, co się ze mną zdarzyło,  po­
chodziło jedynie ze słabości ciała.

Z radością  rzuciłem na  stół  t łómoczek  , i 
pros iłem o pokoy osobny, d la  przemienienia zmo­
k łych  sukien.  Dano mi m al eńki  pokoik  przy 
wielk iey  s a l i , i tu się przebiera jąc  , słyszałem 
wie lk ie  zamieszanie w d o m u  : biegają , s tukają  
d r z w i a m i ,  o mnie się pyta ją  , czy będę  nocował ,  
czy przyszedłem pieszo, czy m am  skórzaną  torbę ,  
i tym pod obnych rzeczach.  Wszys tk ie  te pytania 
czynione były z wie lką  bojaźnią,  i tak ,  źe l edw o  
odchodz i ł  jeden cz łowiek zupełn ie  zaspokojony,  
z j aw ia ł  się d r u g i ,  zaczynał  o t o  samo zapy ty­
w a ć ,  i biegł po schodach na górę.

Gdy  znow u wszedłem do sal i ,  wszyscy ną  
mnie  pogłądal i .  Uda łem , że tego nie post rze­
gam , ale sam pa ła łe m  ciekawością  dowdedziep 
się , k to  w  takich  szczegółach o mnie się w y p y ­
ty w a ł .  Chcąc  w y b a d a ć ,  zacząłem zda le ka  : o 
pogodzie i podróży  , nakon iec  zapyta łem się, czy 
jest tu  jeszcze k toko lw iek  z przejeżdżających? 
„ j e s t , ”  odp ow ied ziano m i :  „ j a k a ś  znak omita  
familia z N i e m i e c , sk ład aj ąca  się z podżyłego 
pana ,  młodey,  naypięknieyszey , ale ba rd zo  n i e ­
bezpiecznie chorey p a n n y ,  z podeszłey  kobiety,  
z a p ew n e  matki  tey panny  , leka rza ,  d w óch  s iu -
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żących i tyleż służebnic.”  D aley  mi opowiadali,  
że ta  familia p rzyby ła  o p o łu d n iu  , ale częścią 
n iepogoda , częścią choroba pan n y  ją zatrzym ały. 
T y m  sposobem w rozmow ie dow iedz ia łem  się, że 
o mnie się pytali,  nap rzód  le k a rz  , a potem  i sam 
p o d ży ły  p a n ,  i oba z tak ą  n iec ie rp liw ością ,  jak  
gdyby mię o d d aw n a  oczekiw ali .  G ospodarz mię 
z a p e w n ia ł ,  że musieli bydź  bardzo  blizcy moi 
zn a jom i,  i że p o trzeb a  mi ty lk o  weyść na górę, 
aby ucieszyć wszystkich moją przytomnością.

R uszyłem  głow ą , p rzek o n an y  , że tu  musi 
bydź  jakaś om yłka. N a  całym  świecie nie m ia­
łem  nikogo znajomego w klassie m o ż n y c h , a 
osobliw ie n iem ców . W k r ó tc e  p rzekona ł  mię o 
tern s ta ry  sługa nieznajomego , k tó ry  s iad ł p rzy  
innie za stołem, i w niegodziwym  w łosk im  języku 
p ro s i ł  w ina. O dezw ałem  się do niego po n iem ie­
cku , a on się n iezm iernie u ra d o w a ł  słysząc m ow ę 
oyczystą. W szys tko ,  co m u ty lk o  było  w iadom e, 
o jego p an ach  opowiedział. D ow iedziałem  się, że 
pan  jego, h rab ia  H orm eg, wiezie do W ło c h  córkę  
d la  odm iany  p o w ie trza  , przez  co ma nadzie ję  
p o p raw ić  bardzo  n ad w erężo n e  jey zdrowie.

Im  w ięcey  pił s t a r z e c , tym  więcey m ów ił.  
K ied y  m u pow iedzia łem  , że myślę u d ać  się do 
N iem iec, w e s tc h n ą ł  z głębi duszy , podniósł oczy 
do nieba , i do mnie się przysunąw szy , rz ek ł  ci­
cho i żałośnie, p raw ie  ze ł z a m i : „ A c h ! jakżeż-  
bym życzył póyść z W P a n e m !  ach !  jakbym  ży­
czy ł!  N i e ,  nie mogę przed W P a n e m  zataić.”  
familia ta  ściągnęła n a  siebie gn iew  bożki. In a -  
czey bydź nie może , poniew aż się, zdarzają t a k  
dz iw ne rzeczy, nie śmiem opow iadać  ; a gdybym  
gig i ośmielił, n ik tb y  mi nie uw ie rzy ł .”
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Szczegóły o dziwnych podróżnych.

T a k  niówił  Zeba ld ,  k iedy w ypi ł  jeszcze dw ie  
ty lko  szklanki  wina  ; lecz za t rzecią  pozwol ił  
sobie bydź ze mną  da leko otwar tszym.

„ T a k  , t ak  , szacowny ziomku ! 55 powiedzia ł  
spóyrzawszy w oko ło  siebie z obawą,  a nie widząc  
nikogo,  oprócz  nas, da ley  c i ą g n ą ł : ‘„ t a k ,  tak ,  nie 
jes tem ś lepy !  widać ,  ze niezliczone bogac two nie 
n a b y w a  się dobremi  sposobami . Do czynności 
naszych  w t r ą c a  się d j a b e ł , uch o w ay  nas  Boże 
grzesznych!  P a n  móy , h r a b ia ,  może się cały za­
kopać  w z l o c i e ,  a zawsze zamyślony ,  rzadko 
p rz em ów i  słowo.  S ta ra  p a n i ,  hrab ianki  H o r t e n -  
zyi g u w e r n a n t k a ,  tow arzyszka ,  a lbo cóś podo­
bnego , nie ma czystego sumnienia , chodzi  jak 
oczadziała.  Sama h r a b ia n k a  , wątp ię  czy sie ko­
mu zdarzyło  wyrysow ać t ak  p iękny ch  an io łów  
jak ona , ale t u  mieszka sam szatan.  A y ! a y ! co 
t u  takiego ? P

Przelękn iony  Z eb a ld  wskoczy ł  z mieysca i 
z b l a d ł  jak t rup .  Nic się przecie nie zdarzyło  o- 
sobliwszego : w ia t r  ty lko ud erzy ł  okienicą.  Gdy 
Uspokoiłem s tarego ziomka , p r z e d ł u ż a ł : „ N ic  
t u  nie ma dz iw ne go!  żyjemy w  us tawicznev o- 
bawie .  Z n o w u  jeden z nas musi umrzeć.  M ów i ła  
mi poko jówka,  K a ta rzyn a .  T a k ,  panie— obyśmy 
w  do br ą  godzinę r o z m a w i a l i —  gdyby mi z to­
warzyszem moim Tomaszem,  nie w o lno  było nie­
k iedy pokrzepić się w inem— nie ma czego pow ie­
dzieć, jeść, pić, pieniędzy,  mamy dosyć, ale dusza 
uasza smutna  — jużbym się d aw n o  uniósł ,  gdzie^ 

mię oczy popro wadz i ły . ”
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Zaczynałem juz rnyślić, ze Zebald bardzo się 
up i ł  i od rzeczy prawi.

„ Zkądze w zią łeś”  zapytałem : „ze  jeden 
z was musi um ierać?”

Zkąd wziąłem? przerwał: jest to tak  pewna, 
jak to, że dopiero siedzę z W P au em . H rab ian­
ka Hortenzya zapowiedziała. Posłuchay tylko: 
wr Judenburgu  przed dwom a tygodniami było u 
nas podobneż zdarzenie. M łoda hrabianka prze­
powiedziała śmierć jednemu z nas. N ik t  temu 
wierzyć nie chciał, ponieważ wszyscy byli zdro­
wi- W n e t  młody sekretarz hrabiego, dobry, ko­
chany pan —  wieczny jemu pokoy .' Kiedyśmy 
jechali z wielkiey gó ry ,  w n e t ,  m ów ię , z ko­
niem i wszystkiem, co na nim było , pofeciał w 
przepaść. Iłoze zmiłuy się , co tu było ! kiedy 
póydziez przez wieś , w  którey jest on pogrze- 
biony , opow iedzą W  Panu. Mnie smutno jest i 
wspomnieć na to. Cała rzecz na tćm , kto się 
z nas z tym światem pożegna. Lecz jeżeli się to 
zdarzy , ręczę , ze natychmiast prosić będę h ra ­
biego o uwolnienie , ponieważ to nie poprostn 
a ninie moja głowa drozsza od wszelkiey wysługi.

Uśmiechałem ślę widząc obawę jego prze­
sądną. Ale się zaklinał i przysięgał, ze to wszy­
stko p r a w d a ,  a potem daley mi szeptał : Z a ­
wierz panie, w hrabiance Hortenzyi siedzi mnó­
stwo złych ducho\y. Rok temu biegała ona w 
zamku hrabiego po dachu,tak, ze mybyśmy niepo- 
trafili podobnie biegać po równem mieyscu. Ona 
przepowiada co będzie*, wie wszystkie w  ziemi 
zakopane skarby, często w pada w zachwycenie, 
na ówczas , wszystko jey odkryte. Naskróś wi­
dzi cz łow ieka , zgaduje jego myśli. Doktor W a l -
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t e r ,  cz ło w iek  zk ą d  in ąd  niegłupi i uczciw y, 
u p ew n ia  , że ona nie ty lko może w szystko  w i ­
dzieć n a  skroś  lu d z i ,  ale n a w e t  przeze d rz w i i 
p rzez  ścianę. S trach  i pomyśleć! w godzinach jey 
m ą d ro ś c i , ona bardzo  rozum na , ale za to w cza­
sach jey nieprzytomności , k iedy  w n ie y k tó ś  in­
ny m ówi, my wszyscy skaczern, jak ona zagra. 
Czyż nie mogliśmy zostać się na w ie lk iey  drodze? 
Nie, po trzeba  było od W i l la c h  zw rócić, i po n ay -  
gorszey d rodze  na nędznych koniach i m ułach  
w lec  się po górach  i przepaściach. I d la  czegóż? 
Jev się tak  p o d o b a ło .  Gdybyśm y zostali na w ie l­
k iey  d rodze  , P a n  M u lle r  dotaod byłby  jeszcze 
żyw y i zd row y.

P r o j e k t .
Służący gospodarza przynieśli mi lichą moję 

w ieczerzę  , i p rze rw a l i  rozm ow ę Z eba lda .  O bie­
c a ł  mi jednak  w ie le  jeszcze opowiedzieć, k iedy 
znow u będziem y sami jedni. Opuszczając mię, 
u s tąp i ł  mieysca swojego m aleńk iem u , posępne ­
m u  i ch u d em u  cz ło w iek o w i,  k tó reg o  n a z w a ł  p a ­
n em  d o k to rem . I tak  dow iedz ia łem  s ię ,  ze przy  
m nie się z n a y d o w a ł  jed en  z liczby niepoję tych  
podróżujących.

L e k a rz  pog lądał na  mnie długo, póki w iecze­
rze  j a d łe m ,  po tem  zap y ta ł  się po f ra n c u z k a ,  
z k ą d  jestem , i d o k ąd  m am  zamiar u d ać  się: d o ­
w iedziaw szy  się , że do Niem iec , s ta ł  się g rze-  
czn ieyszym , i zaczą ł m ów ić ze m ną ro d o w ity m  
naszym językiem. N a moje w zajem ne py tan ie  
o d p o w ie d z ia ł ,  że h ra b ia  Hormeg jedzie z c ó r k ą  
do W enecy i .



„Jak by  dobrze b y ł o ” powiedział nakonieć  
doktor : „ gdybyś się zgodził z nami jechać , tem 
bardziey , że jeszcze nie masz w  Niemczech pe­
wnego rnieysca. Biegleyszym jesteś w jeżyku w ło ­
skim od nas wszystkich; znasz ten k ray , jego 
zwyczaje i obyczaje, byłbyś nam bardzo potrze­
bny. Hrabia wnetby W F an a  przyjął na mieysce 
zmarłego swojego sekretarza; spokoyne życie, 
sześćset złotych p en sy i , a przytem znajoma 
hoyność hrabiego.’5

Ruszyłem głow ą , i powiedziałem , ze ani 
hrabia mię, ani ja hrabiego nie znamy tyle, gdvby  
z pewnością utrzymywać , że się możemy po­
dobać jeden drugiemu. T u doktor zaczął w y ­
chw alać hrabiego, a ja się na to odezw ałem :  
„ W P a n u  zapewne będzie trudno równe mi dać 
pochw ały przed hrabią.’5

„ O !  jeżeli tylko o to idzie55 rzek ł:  „w ierz  
w ięc , że już jesteś hrabiemu zalecony. Spuść 
się w te m  na mnie .55

„ Zalecony ? ja ? przez kogóż ?
Lekarz zdaw ał »ię szukać w y r a z ó w ,  c lica o 

jakkolw iek  sprostować sw óy pośpiech. „P rzez  
kogo? przez kogo? przez nieodbitą potrzebę. 
M ów ię  na wstępie , ze hrabia zgodziłby się na­
w e t  zapłacić W P a n u  s to lu id o r ó w ,  jcżelibyś.”  

„Nie ,55 odpowiedziałem: ,, w  życiu mojem 
nie pracowałem dla rzeczy zbytkowych , zaw sze 
tylko dla nieodbitych. Od dzieciństwa przyw y­
kłem  do życia niepodległego. Teraz zapewne  
jestem u b o g i , ale za nic nie przedam wolności  
mojey .55

Dok lor się zasępił, ale mię to nie strwożyło. To, 
co powiedziałem, nie było wymuszonćm: rzeczy-
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wiście tak  myśliłem. P rzy  tern nie chc ia łem  po­
w ra c a ć  do W ło c h ,  jeszcze i z tego względu, gdy­
by nie obudzić znow u niepozyleczney do sztuk n a ­
miętności. W reszc ie  u k ry w a ć  n i e b  t- , ze i n a ­
tarczyw ość d o k to ra  by ła mi n ieprzyjem ną, i w o- 
gólności nie podobali mi się ci pod różujący,chociaż 
nie w ierzyłem ,ze w H ortenzyi znąydow ałs ię  t łu m  
z łych  duchów .

W id z ą c ,  że żadne nam o w y  nie pomagają, do­
k to r  odszedł ode mnie.

N a  ówczas zacząłem rozmyśląć, i p ro jek t  w y ­
d a ł  ml się dosyć pow abnym . W strz ą sa jąc  k i lk u  
m o n e ta m i ,  pozostałem i w mey kieszeni , p o ró w ­
n y w a łe m  s tan  móy przy tych  os ta tkach  mojego 
b o g a c tw a ;  z o w y m ,  k tó ry  mi zap ew n i sposob 
do życia u  możnego hrabiego. J e d n a k ie  w y p a d ­
kiem  wszystkich nam yślali  było: „p recz  ze W łoch! 
św ia t  ca ły  p rzed  tobą o tw a r ty  : oyciec n ieb ie­
ski żyw i i m łode ptaszęta. P o trzeb a  ty lk o  spo- 
koyności um ysłu , mieysce wieyskiego nauczycie­
la  i n iepodległość. Po trzeba ,  w p rz ó d  zastanow ić 
się n ad  sobą samym. W szy s tk o  d la  mnie s t r a ­
cone , ca ły  u k ła d  mojego życia. P ien iądze  m i 
tego nie zastąpią.”

N o  w y  p r o j e k t .

N ie  m ało  się zdziw iłem  k iedy ,  po u p ły n ie -  
n iu  dziesięciu m in u t  po rozm ow ie mojey z d o ­
k to re m  , p rzyszedł sługa hrab iego  i p rosił  mię 
do pokoju  w  jego imieniu. „Czego ode m nie 
c h c ą , ci ludzie!”  m y ś l i łem : obiecałem jed n ak  
przyyść. Z darzen ie  to , jeżeli mię nie zaczęło b a -



w ić, p rzynaym uiey zaostrzać ciekaw ość: jaki te­
go będzie koniec.

Z nalaz łem  hrabiego samego jednego. W ie l -  
kiem i k rokam i chodził  po pokoju. Postać  je­
go w ra ża ła  uszanow an ie :  w rysach tw arzy  wiele 
było przyjem ności,  ale razem  i cóś smutnego. 
S p o tk a ł  mię przepraszając  , ze  prosił  do siebie; 
p rzym usił  siedzieć, i pow tórzyw szy  to  co sły­
szałem od dok tora , uczy n ił  mi te  same p ro p o -  
zycye ,  k tó re  znow u  odrzuciłem  z ta k a ż  mocą, 
ale  skrom nie . W e s tc h n ą ł ,  odszedł do okna ,  t r z y ­
mając ręce w  ty ł  z a ło ż o n e  , w n e t  zn o w u  się do  
m nie obrócił ,  us iad ł  przy  mnie, i wziąwszy mię 
za rękę  pow iedzia ł:  P rzy jac ie lu !  odw ołu ję  się 
do serca  W P a n a .  B ardzoby  mię omyliły oczy 
m o je ,  jeślibyś nie by ł  cz łow iek iem  uczciwym . 
I  ta k  bez dalszych oko licznośc i! zostań u  m nie . 
Z ak lin am  W  P an a ,  przem ieszkay  u mnie ty lk o  
d w a  la ta .  Będziesz m ia ł  wszystko czegokol­
w iek  zapotrzebujesz, a po up łynien iu  tego czasu, 
zap łacę  W  P a n a  tysiąc lu idorów . A ta k  d w a  
la ta  u mnie p rzepędzone  nie będą s tracone d la  
W  Pana.”

W szystko  to  m ó w ił  błagającym głosem i 
z tak ą  d o b ro c ią ,  że bardz iey  tćm byłem  p o r u ­
szony, aniżeli nadzie ją ogromnego kap ita łu ,  mo­
gącego mi zabezpieczyć na całe życie p ożądaną  
niepodległość. N ie om ieszkałbym  zgodzić się, 
gdybym się nie zaw stydził  okazać tak  jaw nie ,  
że mię nakoniec  z łudz iły  p ien iądze. W reszc ie  
z drugiey strony , i ta  nadzw yczay  hoyna  obie­
tn ica  w y d a w a ła  mi się podeyrzana.

„ Z a  ta k ą  sum m ę znaydziesz pan, pow iedzia­
łem, godnieyszych ludzi i z d a lek o  większeini
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zdolnościami. W s z a k  mię P a n  nie znasz.”  T u  
lnu opow iedzia łem  moje okoliczności i zajęcia, 
i myśliłem, tym  sposobem, naym niey  nie obraża­
jąc, odm ów ić jego życzenióm.

 J?M y się nie rozstaniemy!”  zaw o ła ł ,  i z tw a -
fzą  b łagającą ścisnął mię za r ę k ę : „N ie :  my się
n ie  rozstaniemy, d la  tego, że W P a n a  ty lko  szu­
k a łe m  ; d la  VYPana przedsięw zią łem  podróż 
do  W ło c h  z c ó r k ą ;  d la  W P a n a  pojechałem  tu  
z W i l l a c h  po nayprzykrzeyszey  d r o d z e ; d la  
W P a n a  za trzym ałem  się w tym  t ra k ty e rz e .”  

P a t r z a łe m  n a  Hrabiego z w ielk iera  zadzi­
w ien iem , myśląc i iż zap ew n e  chce ze mnie ż a r ­
tow ać .  J ak ż e  mogłeś mię szukać, nie znając z u ­
pe łn ie  ; k ied y  n ik t  nie wiedział, jaką  idę  drogą; 
k iedy  sam n a w e t ,  p rzed  t rzem a  d n ia m i ,  nie 
w iedzia łem , czy tą  drogą u d am  się do N iem iec .

—  „P o s łu c h a y ” —-- m ów ił  daley: —  »tego 
dnia po p o łu d n iu  odpoczyw ałeś w lesie : w n a y -  
głębszey puszczy siedziałeś pode d rzew em  na 
w ie lk im  kam ieniu : poglądałeś na  strum ieii i by­
łe ś  bardzo  smutny : w n e t  pobiegłeś z tam tąd ,
nie zw ażając  na deżdż u lew ny . Czy nie pr. w d a?” 

N a  te  s łow a osłupiałem. P os trzeg ł  moje p o ­
mieszanie i rzek ł:  „T a k ,  jesteś tym  samym, k tó ­
rego  szukam.”  —  „ A le ” —  zaw o ła łem  , i w y ­
znaję, ze w tey  chw il i  p rzeję ła  mię obaw a prze­
sądna ; w y rw a łem  ręk ę  moję z rąk  jego: — „A le , 
k tó ż  mię śledził? K to  to  pow iedz ia ł  P a n u ? ”  

„M oja  có rk a  * moja chora  córka. W ie rz ę ,  
że sie W P a n u  w yda je  to  dziwnem. L ecz  n ie­
szczęśliwa mówi i w idzi w  swojey chorobie je­
szcze dziwnieysze rzeczy. O d miesiąca już po­
s t a r z a , że n ik t ,  oprócz W P a n a ,  nie może jey 
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powrócić zdrowia. Jeszcze przed miesiącem opi­
sała mi W P a n a  tak, jak dopiero przede mną stoisz. 
P rz ed  dwoma tygodniami mówić zaczęła , że 
idziesz na spotkanie nasze. Musieliśmy szukać 
jego. W skazywała drogę, k tó rą  należało nam 
jechać, przynaymniey w jaką stronę, i czyniła to 
za pomocą kompasu. Z kompasem i mappą je­
chaliśmy w karecie  , nie wiedząc dokąd , jak 
żeglarze na oceanie. W  W illach  wskazała nay- 
bliższą do W P a n a  d rogę, z ust Hortensyi do­
wiedziałem  się dzisia , jak juz jesteś od nas 
blizko: dowiedziałem się i o tych okolicznościach,
0 k tórych tylko co W P a n u  powiedziałem. Do­
k to r  W alte r ,  natychmiast po przyyściu W P a n a ,  
wypytał się u gospodarza i opisał mi rysy jego, 
doskonale się zgadzające z temi, o których H or- 
tensya od miesiąca codziennie nam mówi. T e ­
raz  się o tem przekonałem. Po  tak pewnych 
d o w o d a c h ,  bynaymniey nie wątpię , ze W P a n u ,  
a nie komu innemu, przeznaczono uleczyć cór­
kę. m o ję , i powrócić mi szczęśliwość mojego 
życia.

Zam ilkł i czekał odpowiedzi. Ja dłu^o sie­
działem, milcząc i sam nie wiedząc co robić; 
w  całem życiu nie słyszałem o takich dziwach. 
„W szystko to, co mówiłeś, Hrabio” —  powie­
działem nakoniec „ j-  t dla mnie niepojętem,
1 dla tego przebacz, jeśli mi się wydaje niepo­
dobnym do wiary. Mojem zatrudnieniem, ry ­
sunek i rzeźba, i to nie t e r a z , ale juź odda- 
w na. Leczyć nie nmiehi.”

„ W ie le  jest rzeczy niepojętych w życiu.” 
odpow iedzia ł.— „ale  wszystko, co jest niepoję­
tem, jestźe d la  tego i niepodobnem do wiary,
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zw łaszcza  k ie d y  sfj sk u tk i ,  k tó r y c h  n ie  m o ż e m y  
zap rzeczyć , a k tó ry c h  p rz y c z y n y  są p r z e d  n a m i  
u k r y t e .  N ie  jes teś  l e k a r z e m ;  n iech  i t a k  b ę ­
dz ie .  A le  m oc, o d k r y w a ją c a  m o jey  c ó rc e  b y tn o ść  
W P a u a  n a  św iec ie ,  u c z y n i ła  go bez w ą tp ie n ia  i jey 
z b a w c ą .  W  m łodośc i  m ojey  b y łe m  b a rd z o  w o l -  
l iego  sp o so b u  m y ślen ia :  a le  t e r a z  g o tó w  jes tem  
w ie rz y ć  rzeczom , u a y t ru d n ie y s z y m  d o  p o jęc ia .  I  
t a k ,  k o c h a n y  móy F a u ś c ie ,  możesz z ro zu m ieć  p r z y ­
c z y n y  m ojego  n a le g a n ia  i m oje  u a d ż w y C z a y n e  
o f ia ry .  P i e r w s z e  p rz e b a c zo n e  je s t  o y c o w i , co 
C hw ilę  d rż ą c e m i i  o życie je d y n e y  s w e y  c ó r k i ;  
o s ta tn ie ,  d l a  o c a le n ia  t a k  d rog iego  życ ia ,  z u p e ł -  
łiie n ie  są w ie lk ie m i .  C z u j ę , że się to  w sz y s tk o  
p o w in n o  W P a n u  w y d a w a ć  h ie sp o d z ie w a n ć m ,  
d z iw n ć m ,  r o m a n s o w e m  ; a le  pom ieszk ay  z nam i,  
będz iesz  ś w ia d k ie m  jeszCze d z iw n ie y sz y e h  r z e -  
Czy. Jeże li  zechcesz  m ieć  jak ie  o so b n e  za jęc ie  
za leżeć  to  b ęd z ie  od w o l i W P a n a .  J a  z m ojey  
s t ro n y  n iczem  z a t r u d n ia ć  go nie b ęd ę . '  M ieszk ay  
ty l k o  ze m n ą  , b ą d ź  m oim  to w a rz y sz e m . W k r ó t ­
ce  n a d e y d ą  b a rd z o  c iężk ie  d l a  m n ie  c h w i le .  
W k r ó t c e  k t o k o lw ie k  z naszego  to w a r z y s t w a  
u m r z e  nag le ,  i, jeżeli d o b rz e  z ro z u m ia łe m ,  n ie -  
Z w y c z a y n ą  ś m ie rc ią .  C ó r k a  m o ja  p r z e p o w ie ­
d z i a ł a  to ,  i t a k  się  s ta ć  m us i .  Z a w c z e ś u ie  się 
l ę k a m  te y  c h w i l i ,  k t ó r e y  n ie  m ogę  o d w ró c ić  
c a le m  mojerh b o g a c tw e m . B ąd ź  m oim  p o c ie ­
sz y c ie le m !  J e s te m  b a rd z o  n ie szczęś l iw y .’’

D łu g o  jeszcze m ó w ił ,  i z t a k ie m  r o z r z e w n ie -  
h ie m  s e r c a ,  ze się m u  oczy łz a m i  n a p e łn i ły .  
W s z y s tk o ,  co d o tą d  s ły sza łem , z d u m ie w a ło  m ię , 
a lb o  w p r a w i a ł o  w  w ą tp l iw o ś ć .  I t a z  sic z d a w a ­
ło  j że H r a b ia  n ie  p rz y  z u p e łn y m  je s t  rozum ie :



Known, ze może sam dostałem pomieszania. N a- 
Koniec postanowiłem, cokolwiekby się stać mogło, 
doświadczyć tego zdarzenia. Nie można było 
Uważać Hrabiego za oszusta, a przy tern nic mię 
nie za trzym yw ało, nic nie wabiło  na całym
świecie.

„P ozw ó ł mi się uchylić, Hrabio, od hoynych 
ofiar. l y l e  mi tylko dostarczay, abym bez wiel­
kiego niedostatku mógł przeżyć. Rozporzadzay 
mną , i będę ucieszony, jeśli mi się uda, cokol­
w iek uczynię dla uzdrowenia córki W P a n a  i 
d la  jego szczęścia,? chociaż środki zawsze są dla 
mnie niepojęte. Zycie człowieka bardzo  jest 
drogie; będę się pysznił, jeśli potrafię zachować 
choc jedno. W ym aw iając się od pieniędzy, mnie 
ofiarowanych, chcę sobie zachować zupełna swo­
bodę. Zostanę przy W P a n u  , póki będę mu u -  
zytecznym, albo póki mnie u W P a n a  będzie do­
jrzę. Jeżeli się podoba przyjąć ten  warunek, 
zostanę u W P a n a .  W  takim razie proszę mię sta- 
Wic córce swojey. c

W  oczach Hrabiego zajaśniała radość. 
cząc przycisnął mię do swoich piersi; po czćm' 
w yrw ało  mu się z westchnieniem: chwałaż I W  
Poczekawszy cokolwiek powiedział- Ju tro  
zobaczysz córkę  moję. Teraz już się położyła. 
Muszę jeszcze ją uprzedzić, że tu  jesteś.”

„Z e  ja tu? rzekłem z zadziwieniem: 
„czy me sam m ó w iłe ś , £e przewidziała moje 
przybycie, Że naw et opisywała, jaki jestem?”  

„Przebacz  rai, kochany Fauście, zapomnia­
łem wspomnieć jeszcze o jedney okoliczności. 
L.orka moja zawiera w sobie dwie osoby. W szyst­
ko, co w  chwilach zachwycenia, jeżeli tak  mo-



żna nazyw ać , widzi, słyszy, m ów i i poznaje, zu ­
pełnie  jev staje się obcem, k ied y  się znayd.uj© 
w  n a tu ra ln y m  sw oim  stanie. N aydrobnieysza  
rzecz nie pozostaje w  jey pam ięci,  i saniaby p o -  
w a tp iw a ła  o tern, co m ów iła  i czyniła, i o czćin 
poźniey jey opow iadam y, gdyby nie m iała  p rz y ­
czyny mnie wierzyć. W  czasie zaś zachw ycenia , 
pam ię ta  wszystko, co z nią było  w  pcdobobnem - 
że położeniu, i co się jey w ydarza  w  ztvyczay- 
nem  życiu. W id z ia ła  W P a n a  i op isyw ała  ty lko 
w  zach w y cen iu ;  a le  z re s z tą  n ic  jeszcze o n im  
nie wie, oprócz tego, co mogliśmy jey opow ie­
dzieć z rzeczy, od  nieyże słyszanych. N ie  w ą t ­
p ię  jednak , że w n ad zw y cza jn y ch  sw oich c h w i­
lach ,  p rzyym ie W P a n a ,  jak znajomego.”

R ozm aw ialiśm y k i lk a  godzin, i tu  się d o w ie ­
dzia łem  od H ra b ie g o , że có rk a  jego oddaw na, 
i jeszcze n a w e t  b ęd ąc  dziecięciem, m ia ła  sk ło n ­
ność do nocnych  lu n a ty czn y ch  p rzechadzek .  
W s ta w a ła  w  nocy  z łó żk a  , u b ie ra ła  się, pisała 
lis ty  do n ieprzy tom nych , w y g ry w a ła  na^ fo r te -  
pŁ, nie nay trudn ieysze  nó ty  bez świecy, i robiła  
m nóstw o  d ro b n y c h  rzeczy z t a k ą  zręcznością, 
jak iey  na jaw ie  nie ty lk o  nie m ia ła ,  ale nigdy 
dóyśdź nie mogła. H rab ia  m niem ał,  że to  zach w y ­
cenie, albo jak  n iekiedy nazyw ał,  jasnow idze­
nie jest ty lk o  znakomitszym s to p n iem  lu n a -  
tyzuiu, śm ierteln ie  je d n a k  męczącego jego có rkę .

Okropne zdarzenie.

Dosyć już było poźno , k ie d y  się rozsta­
łem  z H ra b ią .  W  sali nikogo n ie  b y ło ,
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oprócz starego Z eba lda ,  k tó ry  jeszcze ciągnął 
w inko.

„Posłuchay , pan ie  ! rzecze:,, pom ów , zm iłuy  
się, ze tnną po niemiecku, gdybym  się nie odzwy-*  
czaił. Jakbym  mocno ż a ł o w a ł ! zdaje mi s i ę , 
iż te ra z  w ychodzisz od Hrabiego.

„T a k  je s t ,  byłem  u niego. N a m ó w ił  mię 
zostać przy nim i razem  do W ło c h  jech a ć?

Ach, jak dobrze ! p raw d z iw ie  się nacieszyć 
nie mogę, k ied y  choć jednego w ięcey nienica 
postrzegam  około s ieb ie ,  a ci w ło s i ,  strasznie 
d la  mnie n ie p rz y je m n i! N o , wszystko się tu. 
W P a n u  p o d o b a ,  w yjąw szy H r a b i a n k ę , k iedy  
b y w a  w  zachwyceniu . Posłuchay , do nas te-, 
r a z  należysz: m ożna w ięc z W P a n e m  m ów ić o- 
tw a rc icy  0 naszych rzeczach. H rab ia , by łby  
dobrym  panem  , gdyby si ,̂ ty lko  um ia ł  śmiać , 
ale on niezupełn ie  r a d  widzieć i drugich  śmie­
jących się. W szyscy około niego są posępni: 
s taruszka, znaydu jąca  się przy h rab ian ce ,  by ła ­
by dobrą  panią, lecz lubi k rzyczeć ,  jeżeli nie 
z ro b i 'z  czego natychm iast  za naymnieyszem jey 
skinieniem. Zdaje mi się, że ona dla tego tv lko  
jedzie do W ło c h ,  źe tam  są s ław ne likiery: d la  
tego, że, m iędzy nam i m ówjąc, luhi porządnie 
łyknąć .  M ło d a  H rab ian k a  byłaby tak że  nie zła, 
gdyby w  n ią  nie w stąp iły  złe duchy. K to  chce 
mieć u  n iey względy, ten się p o w in ien  nauczyć 
czołgać. U nizay się tylko przed nią. D o k to r  
W a l t e r  by łby  z nas wszystkich n a y le p s z y m , 
gdyby um ia ł  w yleczyć jey chorobę. Z a  to  
inóy tow arzysz T o m asz . . . .„

W  tey chw ili w biegł gospodarz w  p rz e ­
s trachu , w ołając  na  ludzi: pożar! pożar! ratuycie!



„Gdzie pożar?,, zapytałem się w  przelęknieniu. 
„Na wierzchu. W idziałem z podwórza w o-

knie wielki płomień.‘‘
Wybiegli: w całym domu powstała trwoga. 

Chciałem wyyśdż. Zebald  , jak t rup  blady, za­
trzym ał mię obiema rękami. Co takiego zno­
wu? w ołał w smutku. W ytłum aczyłem  po nie­
miecku, i posłałem po wodę. „O jakie nasła­
nie złych duchów!,, rzek ł z westchnieniem, śpie­
sząc do kuchni.

Po schodach biegali tam i nazad. M ówio­
no, ze pokóy, w którym się zapaliło, zamknię­
ty, i ze posłano po narzędzia dla wyłam ania  
drzw i. Z rba ld  pokazał się na górze razem ze 
mną; ob a przynieśliśmy po wiadrze wody. K ie­
dy zobaczył drzw i, do których  wszyscy się ci­
snęli, powiedział mi: tu  mieszka nasza staruszka,; 
juz jey za pewna nie ma!,,

Łamcie ! „zawołał Hrabia  Hormeg, w  wiel- 
kiey niespokoyuości:,, łamcie prędzey; tam spi 
Pan i Monluk, ona się zadusi."

Tym czasem przyszedł gospodarz z d rą ­
giem żelaznym. Nie bez trudności o d d a r ł  d rzwi 
dębowe , mocno osadzone. Wszyscy się rzucili 
do pokoju, ale każdy odskoczył z przestrachem.

Zupełnie było ciemno; tylko w kącie okna, 
biegały po suficie b łękitno-żółtaw e ognie, k tó­
re jednak w predce  zagasły. Gdy drzwi o tw o­
rzono. da ł  się czuć s w ą d ,  nadzwyczay ostry i 
niepodobny do zniesienia. Zebald przeżegnał 
się i rzucił się na dół po schodach. To samo 
się zdarzyło z niektóremi dziewczętami. H ra­
bia zawołał: ognia! kiedy przyniesiono, odem­
knąłem  okna, a on świecił przy łóżku. Zuale-



żliśmy go pustem. Nigdzie nie postrzegano dymu. 
P rzy  oknie tak  mocny był swąd, ze mi się źle 
zrobiło.

Hrabia w ołał na  Panią  Monluk po imieniu. 
Kiedy się zbliżył ze świecą , uyrzałem u nóg 
m o ic h , można sobie wyobrazić, jaki był rnóy 
p rzes t rach , w ielką , czarną, z popiołem plamę, 
i około niey na w pó ł  zgorzałą głowę i rękę, na 
drągiem mieyscu trzy palce ze złotemi picrścier 
niami i lewą kobiecą nogę , zupełnie uszkodzo-» 
ną ogniem.

„W ielk i Boże!,, zawołał Hrabia, zbladły: „cóż 
to? '1 z przestrachem poglądał na smutne szczątki 
ludzkiey budowy. W patrzyw szy się w  palce 
z p ierścieniam i, odskoczył i zakrzyczał do le-, 
k arza  wchodzącego: „to Pan i Monluk; spłonę-, 
ła, lecz nie ma, ani ognia, ani dymn , rzecz nie-, 
pojęta!,, znowu się zbliżył, gdyby się bardziey 
przekonać; potem oddał świecę, złożył ręce, i 
b lady, jak trup , wyszedł z pokoju.

Długo stałem, jakby przykuty  do mieysca. 
Wszystko, co mi się zdarzyło w tym dniu, i co 
mi było opowiedziano, tak mię odurzyło, że bez 
mowy, bez czucia, poglądałem na popiół,’ węgle 
i przykre szczątki ludzkiego ciała u nóg moich, 
W k ró tc e  cały pokoy napełn ił  się służącymi i 
kobietami domu. Słyszałem naokoło' siebie 
ich szepty, i zdawało mi się, że się znayduję 
między marami; powieści piastunek dzieciństwa 
mojego, zaczęły się w  rzeczy samey sprawdzać,

Kiedy przyszedłem do siebie, z trudnością  
się^ przeć.snąłem przez lud, i chciałem iść do 
sali. W  tey  chwili otworzyły się drzw i boko-

i wyszła z ta m tą d , prowadzona przez dwie



kobiety, z k tórych k a ld a  miała świecę w  ręku, 
młoda dama w lekkim szlafroku. Zastanowiłem 
się, jakby zaślepiony i oczarowany nowym tym 
"widokiem. Takich wdzięków i takiey ślache- 
tności w  twarzy, postaci, ruszeniu, nie wi­
działem w życiu, ani w rzeczywistym św iec ie , 
ani w  tw orach malarzów i rzeźbiarzów, ani 
we własnych marzeniach i wyobrażanych wzo- 
rach  piękności. Cały przestrach pierwszego wi­
doku  zniknął. Cały zamieniłem się w  widze- 
nie: byłem zdumiony, oczarowany. Młoda d a ­
m a zwolna postępowała do tego pokoju, gdzie 
się zdarzyło dziwne zjawisko. Postrzegłszy mnó­
stwo ludzi, zatrzymała się , i w  niemieckim ję­
zyku, przyjemnym, ale rozkazującym tonem, po­
wiedziała: „W ypraw cie  tych ludzi-,, W n e t  je­
den ze służących Hrabiego w'ypełnił jey rozkaz , 
a to z tak ą  niegrzecznością, że wszystkich i mnie 
razem z drugimi, zaczął spychać ze schodow.

Jeżeli kiedykolwiek były w różk i,  myśli- 
łem, tedy ona jest zapewne z nich jedną.

W  traktyerze siedział Zebald, znowu nad  
szklanką wina „czyż nie praw dę mówiłem ?„ 
w oła ł  na mnie, wszak jeden z nas poszedł na 
tam ten św ia t!  tak  się podobało naszey czaro­
wnicy, albo samemu szatanowd. Jeden k a rk  so­
bie złamał, druga zgorzała bez ognia. Nie, nay- 
niższy sługa! jutro się oddalam, a nie, to na mnie 
przyydzie koley. Trzeba się unosić, póki zdrów  
jestem, póki jest czas, ponieważ we W łoszech, 
mówią, i góry buchają ogniem. Nie, ja się do 
nich nie zbliżę. Nie zawsze człowiek bez grze­
chu. Nie dziw, że tu  djabeł jak raz naprowadzi.,,

Powiedziałem , iż postrzegłem młodą damę,
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,,A to jest!,,zawołał: „naęza Hrabianka! posłucliay 
Panie, unoś się i sam jutro Ze mną Żałuje 
V, Pana, jeżeli skończysz życie w  tak  młodych

J.ĆI t ć l  C l i .

„Hrabianka Hortensya?“
„Któż inny? praw da, że piękna, ale. .
Zawołano Zebalda do Hrabiego ; poszed ł, 

albo raczey posunął nogi, ciężko wzdychając.
VV całym  dom u p a n o w a ło  w ie lk ie  zam ie-

l -S'edz,ałem um yślony  na zedlu, i w po- 
si ód takich wypadków, zdawałem się bydź bez 
przytomności. Ale nieporównana postać mło- 
dey hrabianki w  oślepiającym blasku unosiła 
się bezprzestannie w mojey wyobraźni.

Późno już po północy dał mi gospodarz 
pokoy, w  którym  się spać położyłem.

■ A n t y  p  a  t  y  a.

Po strasznym dniu przeszłym , spałem mo­
cno, i prawie do południa. Kiedy sig obudzi­
łem, wszystko, co się zdarzyło ze mną wczora 
staw iło  się wpamięci mojey, jak marzenie go­
rączkowe, Przypominałem, i nie wierzyłem sa­
memu sobie: nie mogłem iedml- *, . .7 „ . i . jednak po wątpi wać.resztą bvłem weselszy. •i , " . J x,vuaymniey się nie
wahałem w postanowieniu dotrzymania słowa 
Hrabi, mu, cobykolwiek mogł 0 nastapić. P r z y ­
szły los móy w ydaw ał mi się tak  niepospolitym, 
ze lnię naw e t  w abił i zachęcał.

. Sa ,a ’ do ]H''icy wszedłem, napełniona była 
mieyscowynn i policyi sługami, kapucynami i 
ęhlopami, przybyłymi częścią z obowiązku, czę-



ścią z c iekawości .  N i k t  z nich nie wątpi ł ,  ze s p a -  
lenie  się P a n i  Mon luk  było dziełem szatana (*). 
Chociaż I l rahia  rozkazał  ludziom swoim, pogrześć 
smutne  jey szczątki,  ale się naradza l i  n a d  tern, 
że należy poświęcić dórn ca ły i oczyścić od n a ­
paści  złych duchów .  W y m ag a ło  t o  wielkich 
n a k ł a d ó w .  N as  podróżujących chciano za t rzy­
mać i s ą d z i e , nie mogli się ty lko zgo dz ić : czy 
duchow nym ,  czy cy w ilnym sądem;  nakoniec  po­
s tanowil i  jednozgodnie,  za prowadz ić  nas do x ię-  
dza tamecznego arcy -b i skupa katol ickiego.

Hrabia ,  nie bę d ą c  biegłym w języku włoskim,  
zobaczywszy mię, mocno się ucieszył.  Ażeby u -  
spokoić umysły i nagrodzić gospodarzowi  ponie­
sione s t ra ty ,  of ia rowa ł  juz znaczną summę.  Nic 
j e d n a k  nie pomogło,  i t ak  poleci ł  mi w jego i- 
mien iu  rzecz  tę  kończyć.

S tanąwszy p rz ed  pana mi  u rz ęd ni kam i  i c a ­
lem ich ko łem  , uw iad omiwszy ,  że przejeżdża-  
jący, ró w n ie  byli d l a  mnie,  jak i dla n ich obcy,  
p o d a łem  im d w ie  rzeczy do rozwagi.  Nie szczę­
ście to ,mówiłem,zdarzyło  się sposobem przyrodzo-  
nym,  a przynaymniey bez uczęs tn ic twa H r a b i e ­
go, i naów czas  za t rzymując  go, jako osobę w c a ­
le  znaczącą i m ożną , ściągną na  się wiele nie­
przyjemności;  a lbo rzeczywiście poszło od nie­
czystego d u c h a , z k tó ry m  może bydź H ra b ia  
w  związku,  i w takim p r z y p a d k u  ba rd zo  mu 
ł a t w o  sprowadzić  na nich, na  ca łą  wioskę i na  ca łe

(*) Frzesćjd zrodził  w i e l e 'o k r o p n y c h  m n ie m a ń ;  n a y m o c n ie y  
zaś dz ia ła ł  na w y o b ra ź n ią  lodzi  ł a tw o w ie r n y c h .  Na 
tak ie  d u c h o w n e  słabości  nay lepszem  I tk a r s tw s m  jest o- 
św ie cen ie  , o p a r te  na p ra w o w ie rn o sc i  c h r z e ś c i j a ń s k ie y ,  
na  bojaźni B o ie y ,  uw aln ia j^cey  c z ło w iek a  od wszelk i  e y  
inney  o b a w y .



n a w e t  ich pokolenie , przez zemstę, w iele  n ie­
szczęść. Z a te m ,  d a leko  lepićy korzystać z o- 
fa ro w an y ch  pieniędzy; tu  się niczego lęk ać  nie 
należy , ani odpow iedzia lności,  ani zemsty, a z a ­
wsze czysta w ygrana. D ow ody  moje ich prze­
konały . P ien iądze  zostały  wyliczone, zaszły ko ­
nie. Siedliśmy i pojechali. N iebo  się w y p o ­
godziło od samego ran k u .

H rab ian k a  ze swojemi słuzącem i i k o b ie ta ­
mi w yjechała  k i lka  godzin pierw iey . H r a ­
b ia  został z jednym  ty lk o  służącym . P o  d r o ­
dze rozm aw iali  o w czorayszćm  strasz liw em  w y ­
d a rzen iu  ; ze ono m ocne uczyniło w rażen ie  n a  
có rce  jego, k tó ra  przez k i lka  godzin była w k on- 
w ulsyach; potym  nieco zasnęła, wreszcie  o c k n ę ­
ła  się i była w ca le  spokoyna ; co rych ley  je­
d n ak  chcia ła  opuścić t e m d ó m  nieszczęśliwy.

Chcąc, może, p rzygotow ać mię do tego, cze­
go się m iałem  spodziew ać w now em  mojero ży­
ciu , H ra b ia  tak  d a ley  m ów ił:  , ,W  w ie lu  rze­
czach muszę znaydow ać  się i iśdź za w ola  cho-  
re y  mojey córki.  O na jest bardzo  sam ow olna  
i u p a r t a : 'k a ż d y  p rzec iw n y  w y raz ,  p rzy  jey czu­
łości , gn iew a ją , a naym nieysze zm ar tw ien ie  
zd o ln e  nab aw ić  k onw ulsyy  na dni k i lk a .  M ó ­
w iłem  jey o przybyciu  W P a n a . O bojętn ie  s łu ­
chała . K ied y  się zaś zapyta łem : czy mogę W P a n a  
jey przyw ieść, odpow iedzia ła :  „czyż myślisz, i e  
jestem tak  harzo c i e k a w a ?  będzie czas w  W e -  
necyi,,, J ed n a k że  spodziew am  się znaleźć je­
szcze zręczność w drodze. N ie  obrazav  się, k o ­
chany Fauście, jey dz iw ac tw am i.  Ona jest n ie ­
szczęśliwa, z k tó rą  po trzeba  się obchodzić u -  
juzcyw ie ,  aby nie w trąc ić  jey zawcześnie do g ro .
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bu. O na jest jedynem  mojera szczęśc iem , m o "  
ja osta tn ią  u a  ziemi pociechą. Z daje  się, iż po  
P a n i  Mon luk  n ie  smuci się, d la  tego, że w  o- 
s ta tn ich  czasach co dzień  t ra c i ła  do niey p rz y ­
w iązan ie  , nie wiem z jakiey szczególnie p rz y ­
czyny, ale mniemam, iż d la  zbyteczney sk ło n ­
ności do m ocnych napo jów , k tó rey  ta  s ta ruszka  
nabyła. A nasz d o k to r  upew nia ,  jakoby ta  n ie­
szczęśliwa skłonność , śmierć tę d la  niey p rz y ­
śpieszyła. B a rd zo  ża łu ję  staruszki. N a d z w y -  
czay była przyw iązana do  mnie i do mojey eórk i.  
D o k to r  W a l t e r  o p o w iad a ł  mi k i lk a  podobnych  
zdarzeń , bezw ątp ien ia ,  bardzo  rzadk ich ,  w  k tó ­
ry c h  c ia ła  ludzkie  same się zapalają ,  i w  k i lk u  
ch w ilach  obraca ją  się w  popiół. S ta r a ł  się 
w y tłu m aczy ć  mi to  zjawisko przyrodzonym  spo­
sobem : jed n ak że  wszystko to  d la  m nie by ło  
rzeczą niepojętą. W ie m  ty lk o  t e r a z , że nic 
nie m a okropnieyszego nad  śmierć, w e w n ę trzn y m  
ogniem  tra w ią c ą  (*).“

T a k  m ó w ił  H rab ia ,  i to  było p rzed m io tem  
naszey rozm ow y, p ra w ie  przez  ca łą  drogę do 
W en ecy i ,  d la  tego, żeśmy się za trzy m y w ali  ty lko  
n a  nocleg, i to  jeszcze nie na  długo. T a k  się 
podobało  młodey H rab ian ce  , nie uw ażając  na 
znużenie jey c ia ła  , p rzek ład an ia  oyca > leka­
rza .  N ic miałem jeszcze jed n ak  szczęścia bydź  
jey stawionym. M usiałem  n a w e t  zawsze, ile m o ­
ż n o ś c i , nie nastręczać  się jey nigdy. P o n ie ­
w a ż  zupełnie nie m iałem  zaszczytu jey się podobać. 

Niesiono ją w  lek tyce ; s łudzy szli p iecho­
tą  po obu s tronach; kobiety  jechały, H rab ia  także

(*) Płom ieniem  m ew strzem ięźliw ości.
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jechał w  osobnym pojeździe, a ja z dok torem  konno.
P ew n eg o  razu  H rab ian k a ,  wychodząc z ho ­

te lu  , postrzegła mię i pow iedzia ła  do d o k to ­
ra: „Co to za człowiek, k tó ry  się bezp rzes tan -  
nie ko ło  nas k rę c i?"1

„Jes t  to  P. F a u s t .44
„Naynieznośnieysza postać ; nie mogę na n ie ­

go p a t r z e ć .11
„ F a n i  sama jego żądałaś .  D la niego p rz e d ­

sięwzięto podróż. U w ażay  go w ięc Pani za 
lek a rs tw o ,  k tó re  sama sobie przepisa łaś.14

„ W rze czy  samey: ró w n ie  mi jest o d raż l iw ą ,  
p a trzeć  na  niego , ja na le k a r s tw o .44

Chociaż byłem  na stronie, rozm ow a ta  n ie -  
p rzeszła  mimo uszu moich, i nie wiem  co było n a  
mojey tw arzy ,  ale p a m ię ta m , że mocnom się 
zasmucił. G dyby  nie uprzeym e, przyjacielskie  
obchodzenie się Hrabiego, teybym  chw ili  , po­
żegnał dziw aczną p iękność , i ruszy łbym  daley. 
N ie mogłem bezw ątp ien ia  szczycić się pięknością: 
w iedz ia łem  jednak ,  że i ja kobietom mogę się 
podobać. Nie raz mi p o w iada ły  piękna, a zatem 
godne w i a r y  usta  , że kibić moja nie zła , £e 
moje ciemne włosy, b łęk itn e  oczy, bynaym niey  
nie odraża ły .  P rzyym ow ałem  to za d obrą  m o- 
n ę tę ,  chociaż się nie zbytecznie tein chełpiłem . 
B ydź atoli dopiero  cierpianym  za lek a rs tw o  ty l ­
ko, zda ło  się zanad to  okropnem  dla miłości w ła -  
sney młodego cz ło w ie k a ,  zwłaszcza tak ieg o ,  
k tó ry  nie myślił liczyć siebie do rz ęd u  czcicie- 
lów  nadobney  Hortensyi.

Ale ta k  się to zostało. H ra b ian k a  p rzyby­
ł a  do W en ecy i ,  dosyć szczęśliw ie , a jey l e k a r ­
s tw o  z p o k o rą  za nią postępow ało . N a ję to  dóm

\
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w spania ły ;  przeznaczono mi osobne pokoje, o - 
sobną posługę. H rab ia  I lo rm eg  żył okazale, 
i między szlachtą w en eck ą  w ielu  m ia ł  przyjaciół.

J a s n o w i d z e n i e .

Cztery  już dni przebyliśmy w  W en ecy i ,  k ie­
dy razu  pew nego po obiedzie , w ezw ano mię 
spiesznie do Hrabiego. P rz y ją ł  mię z tw arzą ,  n a d -  
zwyczay wesołą.

„C órka  moja”  p o w ie d z ia ł : „po trzebow ała  
W P a n a .  Chociaż nie ma dnia, w k tó ry m b y  nie 
m iała  swoich paroxyzm ów , ale  ty lk o  d z is ia , 
oto d o p ie ro ,  go w zyw a. Fóydz iem y  w ięc do 
nievj ale pocichu. N aym nieyszy  szelest jest 
d la  niey szkodliwym, i może ją nabaw ić  n ie­
bezpiecznych konw ulsyy.”

A le”  zapy ta łem  się dr£accy w ew nątrz :  „co 
ja tam  m am  robić ?

„Jak  m ożna o tern wiedzieć? Zostaw m y wszy­
stko  Bogu.”  W eszliśm y do wielkiego, okazałe­
go , zielonym adamaszkiem  wybitego pokoju. 
D w ie  pokojówki s ta ły  o p ar te  na oknie, w  m il­
czeniu i sm utku . D ok to r  siedział na  sofie, po -  
g lądając na chorą, stojącą pośród pokoju z za- 
w a r te m i  oczami ; jedna ręk a  była zw ie szo n a , 
d ru g a  pod ję ta  do polow'y, n ieruchom a, jak  po- 
gąg. Podnoszenie się ty lko  piersi było  znakiem  
jey oddechu. Uroczysta spokoyność, tu  p a n u ­
jąca , a przy lem  nadzw yczayny  stan  H ortensy i,  
na k tó rą  obrócone były  oczy wszystkich, n a ­
pe łn i ły  duszę moje m im ow olnem , lecz przy je -  
mnetn, drżeniem .
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G dy wszedłem do tego spokoyiiego m ieszka* 
nia, H rab ianka , nie o tw ie ra jąc  oczu i nie źm ienia - 
jąc położenia, naywdzięcznieyszym głosem prze-1 
m ó w iła . „N akon iec, pokazałeś się, Fauście E m i­
l i i  Czemuż ode mnie stroniłeś? P rzyb liż  s ię , 
pobłogosław  m ię , abym się u leczyła  z m ojey 
choroby ! B łogosław  mię !’’

N ie  wiedząc, czy się do mnie stosuje to  w e ­
zw anie, stałem, podług wszelkiego podobieństwa, 
z m iną n iezupełnie przytomnego człow ieka. H ra ­
b ia  i d o k to r k iw a li na mnie, abym się zb liży ł, 
i  podniósłszy ręce nad jey głową* p o ło ży ł na 
p le ca ch , ja kby  b łogosław iąc.

Podszedłem, podniosłem ręce nad Śliczrtą jey  
g łow ą, ale się dotknąć jey nie m iałem  śm iało­
ści. Z w o ln a  opuściłem  znowu. N a  tw a rzy  H o r-  
tensyi pokazało się n ieukon ten tow an ie . P od ­
niosłem  ręce znowu , i  wyciągając je ku  n iey, 
trzym ałem , nie w iedząc sam, co czynię. T w a rz  
się jey rozweseliła  , i potym  nie zm ieniałem  już 
pozycyi, ale się smutek m óy pow iększył, k ie d y  
H rab ianka  przem ów iła : „ E m i l l , zawsze jeszcze 
n ie  masz w o li, mhie dopomódz. Ol ty lk o  zech* 
c iey! tw o ja  w o la  potężna.

H rab ianko!,, rzekłem : „n ie  chciey wątpić o ży­
czeniu mojem, przyniesienia c i pomocy”

Pow iedzia łem  to z duszy. 1 gdyby wym aga­
ła- abym  się d la  n iey rz u c ił do morza, uczy* 
n ilb ym  to  z radością. Zdaw a ło  m i się, ze sto­
ję przed • nadziemską jakąś istotą. N ie z w y k ły  
w ym ia r cz łonków , powaby , piękność wszy­
s tk ich  ksz ta łtów , w dz ięk  tw a rzy , ja kb y  b la ­
skiem oświeeoney, wszystko to  mię ta k  czaro* .
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w a ła . ze się dusza moja w y ry w a ła  z c ia ła . N i ­
g d y  piękność n ie  pokaza ła  m i się w  ta k  za ch w y ­
ca jącym  obrazie . I le  m ogłem  postrzegać zd a łe - 
ka , tw a rz  H o r te n s ji,  chociaż ś liczna, zawsze 
m i się w y d a w a ła  b la dą , c ie rp iącą , posępną: a te ­
raz  zupe łn ie  inaczey D z iw n ie  d e lik a tn y  r u ­
m ien iec, ja kb y  le k k i  ró ż o w y  p ro m ie ń , b iegał 
po b ie lu tk ic h  jey lic a c h ; w  rysach b y ło  cóś ś la - 
chetnego, w ie lk ie g o , czego w  zw yczaynem  ży­
c iu  nie może nadać c z ło w ie k o w i, ani p rze ro dze ­
n ie , a n i sztuka. W  tw a rz y  jey n ie uśmiech się 
m a lo w a ł, a le  cóś uroczystego, podobnego k r ó t ­
k ie m u  za chw ycen iu . Ż aden  m a la rz , w  c h w i l i  
naywyższego n a tchn ien ia  , nie m óg łby w  w y o ­
b ra ź n i swojeV u tw o rz y ć  ta k ie y  postaci. P rz y ­
ty c i  ta  n iezm ienna  postać, ta  n ieruchom ość r y ­
sów  tw a rz y , te  oczy, ja k b y  we śnie, za w a rte  ! 
N ig d y  nie czu łem  w  sobie ta k  zachw ycaiącego' 
p rzes trachu .

,.0 ! E m il i! ’ * p o w ie d z ia ła  do m nie  po n ie ja -  
k ie m  m ilcze n iu : d o p ie ro  w id zę  rzete lność tw o ­
ich  chęci. D o p ię to  poznaję, że p rzez cieb ie u -  
śm ierzą się m oje c ie rp ie n ia . W ło s y  tw o ie  jaśn ie ­
ją  z ło ty m  płom ieniem ', z p a lc ó w  tw o ic h  w y c h o ­
dzą srebrzyste  p rom ien ie  f o tacza c ieb ie  b łę k it  
n ie b ie sk i. O z jak iem  upragn ien iem  tchn iesz W sie­
b ie  ca łe  moje jestestw o: b lask  tw ó y  jest d o b ro ­
czynny, u z d ra w ia ją c y .”

P rzy  tych , dosyć poetycznych nprzeym ością  ch',. 
m im o w o ln ie  w spom nia łem  o le k a rs tw ie , z k ló -  
rem  przed  k i lk u  d n iam i m ia łem  h on or b yd ź  po ­
ró w n a n y m  t  i  u b o le w a łe m  , że n ie  postrzegam  
W sobie, a n i z ło tych , an i s reb rn ych  p ro m ie n i.

„N ie  gn iew ay się na n ią  w  m yślach  sw o ich ”  
D z . m l, T . l i t .  N .  i o r: r8s5 p a iJ z iu fn ik .  i  G1
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pow iedzia ła  H ortensya „nie gnieway sie na nią 
słabą, chorą; nie gnieway się na  jev u s z c z y p l iw o ś ć ’ 
ze p o ró w n y w ała  ciebie z gorzkiemi lek a rs tw a -  
m. Bądź ślachetnicyszym od nierozsndney, czę­
s to  unoszone j boleścią , często przvwodzonev 
z iem sk iem i, cieleśnemi słabościami, do n ieroz l 
s ąd k u !”

D o k to r  na  te słowa p a t rz a ł  na mnie z uśmie­
chem,a ja na dok to ra  osłupiałem okiem, nie d la  tc-  

✓ go, ze się ona zniżała do przepraszania m i ę , 
lecz, ze zgadyw ała  myśli moie.

„Nie rozszerzay się Emili!”  rzek ła  H rab ian ­
ka: rozmawiasz myślami z d o k to r e m . Z w ró ć  
ca łą  swoję uwagę, na mnie i moje uzdrow ienie. 
Coli mię, k iedy myśli twoje, na jedne n aw e t  
chw ilę ,  ode mnie się uchylają . B ądź  stałym 
w  tw ey  woli; w życzeniu przelan ia  w moje ża­
łosne , n iknące jestestwo, d o b r o c z y u n e y  siły tw o ­
jego św iata .  W idzisz, jak potężna twoja w o ­
rn N e rw y  moje skościałe miękczeją, topnieją , 

jak smeg od słońca.
W  czasie, k iedy  to mówiła, spadła  jey ręka  

podniesiona, i po oałem ciele, życie i ruch sie 
rozlały . K azała  sobie podać krzesło. P od an o  
jed n o  ze sto jących w  pokoju z bogato hafto ­
wanemu poduszkami. „Nie takie!?’ rzekła i po 
nulczawszy, m ó w iła :  „ceratą  obite krzesło’
stojące w  pokoju  E m ila ,  przy  jeg0 sto liku . To 
przynieście.”

Z now u  powstało we mnie podziwienie: ja­
kim sposobem w iadom e jey są szczegóły m ojego  
pokoju, którego nigdy nie widziała. W  rzeczy 
samey tak ie  krzesło zostawiłem przy sto lika . 

ecv  jedney  ze służebnic dałem  k lucz, aby



przyniosła krzesło , H ertensya pow iedzia la:„w ięc- 
to  był klucz? Nie mogłam poznać, co to za czar-* 
na  plama- W  lew ey  kieszonce kam izelki tw o- 
jey ; jescze jest k lu c z ; wyym iy i rzuć go.’* 
Byłem posłuszny.

K iedy  przyniesiono moje krzesło, siadła na  
niem. i jak się zdaw ało , z przyjemnością; k a ­
zała mi stać blisko siebie z wyćiągnionemi r ę ­
kam i, t a k , żeby palce sk ierow ane były prosto 
do jey serca.

„Do jakiegoż szczęścia człow iek dóyśdź roo- 
żel”  odezw ała  się do mnie: „day m i słowo, za­
k l in am  ciebie, ze mię nie opuścisz, póki mię nie 
Uzdrowisz. Jeżeli zaś mię opuścisz, zginę. O d 
ciebie życie moje zależy.”

Obiecałem, z zachwyceniem  i dumą, bydź o- 
b r o r i c ą  tak  drogiego życia: „Nie uw ażay” m ów i­
ła  daley: „ jeżeli w  bolacli swoich, nie pozna cie­
bie. P rzebacz  jey, dla tego, ze ona godna po­
l itow ania,  zawsze z sobą w  sprzecznościach, i nie 
w ie, co czyni. W szystkie w ad y  w ludziach są 
chorobami, przytępiająćemi w n ich  moc d u ­
szy (*)” •

S ta ła  sie bardzo mówrią. i nie ty lko  się nie 
gn iew ała , k iedy  się o cokolw iek  zap y ty w a­
łem, ale, zdaw ało  się, że zn ay d o w ała  przyje­
m ność, w odpow iadaniu . Oświadczyłem mo­
je podziwienie nad  jey dz iw ną chorobą. N igdy 
nie słyszałem, żeby człowiek w chorow itym  s ta­
nie, b y ł  raczy duchem  podniesionym , gdyby 
w idzia ł  oczyma zamkniętemi, p o zn aw a ł rzeczy 
nigdy n iew idziane i n ieprzy tom ne , p rzen ika!

W tćm  należy sgodzić s ię *  jasnowidzącą.
l(S*



n a w e t  myśli drugiego człow ieka. Stan jey w y d a ­
w a ł  mi się doskonalszym, a niżeli w naymncniey- 
szem naw et zdrowiu.

P o  chwili milczenia, zawsze poprzedzającego 
jey odpowiedzi, rz e k ła :  „ Z d ro w a  jestem, .jak 
um ierający, którego h udow a się rozprzęga. T ak ,  
będę  zd row ą i wtenczas, kiedy wszystko, co jest 
ludzkie, zniknie we umie, i nie pozostanie ciała, 
tey  ziemskiey pochodni wiecznego mojego ży­
cia.”

„ d e  s łow a są dla mnie niezrozum iałe”  — 
rzekłem .

„ W i e r z ę , ale wszystko zrozumiesz. W ie le  
w i e m , lecz nie mogę o p o w ied z ieć ; wiele jest 
rzeczy d la  mnie jasnych, w iele  ciemnych, i na 
n ie  nie znayduję słów dostatecznych. Człowiek 
s k ład a  się z rozmaitych cz ę śc i , wiążących się 
z sobą i p rzyym ujących kształty, jakby  około 
jednego p u n k tu  , i przez to  tylko staje się on 
człowiekiem (*). T ak  wszystkie części k w ia tk a  
zlepiając się tworzą kw ia tek .  I  jak każda część, 
łącząc się z d ru g ą ,  ogranicza ją ,  tak  sama przez 
się byłaby niczem, a każda służy do u tw o rze­
nia całości, Ale ciało jest ty lko powłoką d ru -  
giey doskonalszey istoty. T ą  doskonalszą' istotą 
jest dusza moja. Dusza zaś mię utrzymuje. I t a k  
te ra z  część moja ziemska zepsuła  się, i d la  te ­
go życie moje na wierzch wychodzi i zlew a się 
z tern wszystkiem, od czego była oddzielona zdro­

w i  C h o r a  z a p e w n a  c h c i a ł a  p o w i e d z i e ć :  c z ł o w i e k i e m  c i e -  
l e ś n y m ;  p o n ie w a ż  d u c h o w n e m u  n ie  p r z y z w o i c i e  b a ł o b y  
p r z y p i s y w a ć  p o w s t a n i a  l u d z k i c y  i s t o t y  r o z m a i t y m  r z e ­
c z o m ,  ń lbo  c z y s tk o m  . p o ł ą c z e n i u  s ię  i c h  z s o b ą ,  p r z y ­
j ę c i u  r o z m a i t y c h  k s z t a ł t ó w ,  i t y m  p o d o b n ie .



,v a  „ „ . l o k , ,  i 'v id«i, slyuuj, ™ i «  
i m u  iialr*- C ia ł .  . «  «■»]». i“ ‘  . » » » •
tw a  pow łoką  duszy. N ie  oko w id z i ,  me ucho
s ł y s z ,  nie  język sm akuje , ale w szystko to dusza.
B ez uiey oko. ucho i jeżyk są podobne kam ie­
niom. 1 tak jeżeli ziemska moja pow łoka me  
ozdrow ieje , za pośredn ictw em  tw ojem , tedy się 
zniszczy zupełnie . T ed y  n i e  b ę d ę  należeć do 
lu d z i ,  dla t e g o ,  że w szystko  , co jest ludzk ie  
■we mnie i czem mogłabym z nimi się porozu­
m iew a ć ,  zniknie (*).

Zam ilkła. Z d a w a ło  mi s i ę ,  że słyszę opo­
w iadan ie  z innych św ia tów . N ie  rozumiałem  
jev, ale poym ow ałem , co myśli. Hrabia i lek arz  
słuchali jey z takiemże zadziwieniem , jak i ja. 
U pew niali  m i e , że Hortensya n-gdy m e by ła  
tak w e s o ła ,  liigdv nie m ów iła  tak  z w ięz łe  i 
zu p e łn ie ;  przedtem s ło w a  jey uryw ane w y ch o ­
dziły i  przymusem, n a w et  z oznakam i boleści:  
częsio  leżała k ilk a  godzin, albo w  straszliw ych  
k o n w u ls y a c h , albo w  zupełney  b ezw ładnośc i .
1 na pytania odpow iadała  bardzo rzadko; zda­
w a ło  s ię ,  jakby ich nie słyszała. T eraz po roz­
m o w ie  naszey nie m ożna było  dostrzedz w  m ey  
zm ordow ania się naymnieyszego.

Z apytałem  : czyliby się nie zm ęczyła  m ó­
w ią c  tak w iele?  „H ynaynm iey odpow iedzia ła .  
Mnie bardzo dobrze, zaw sze mi będzie ^dobrze, 
k iedy  ty ze mną. Za siedm m inut ja się prze­
budzę. Dzisieyszey nocy b ęd ę  bardzo spokoy-

( • )  W  p r z e k ła d z i e  o p u s z c z o n o  kilVa n a s t ę p u j ą c y c h  w i ę r -  
1 s z y .  w  k t ó r y c h  z a w i e r a j ą  s ię  d a w n e  m n i e m a n i a  ja- 

s n o w i d z ą c e y .



n a ;  nie ju tro  po południu  o trzeciey, znowu 
Kasnp: na ó wczas mię nie odstępuy. P ięc ia  
minutauii przed trzecią zaczną sit; konwułsye" 
naówczas podnieś n ad e  mną ręce swoje, z moc- 
nem postanowieniem, bydź moim w ybawicielem . 
P ięc ia  minutami przed trzec ią ,  pod łu^  ścien­
nego zegaru w  twoim pokoju1, nie za ś% o d łu g  
Kieszonkowego, od którego p ierw szy różni sio 
t rzem a minutami. N astaw  i ten podług t a m ­
tego, ażebym nie była  przymuszona ztad  c ie r­
pieć. .

W ie le  jeszcze m ów iła ,  p rzykazyw ała  co jev 
mają dac pić i jeść po jey przebudzeniu  się. kiedy 
ją przenieść na łóżko , i tym podobne rzeczy 
P o  tern um ilk ła .  Zw olna ko lo r  jcy tw arzy  b le­
dniał  i tak im  się s taw a ł,  jak w  zwyczaynym jey 
stanie zachwycająca wesołość w  rysach zgasła. 
Chociaż, zupełnie, nic odm ykała  oczu. póki byłem 
w  pokoju , ale zdaw ało  s ię ,  że dopiero jescze 
ty lko  zasypia, albo już rzeczywiście zasnęła. Już
się nie trzym ała  prosto, cała się pochyliła i zw ie­
siła g ło w ę ,  jak czynią siedząc śpiący. P o tem  
zaczęła pociągać się i poziewać, przecierać  oczy 
o tw orzy ła  je i ocknęła się w tey  p raw ie  chw ili 
k tó rą  p ierw ey  naznaczyła. f

Moja przy tom ność ją uderzyła. O beyrzała  
się. Pokojów ki do  niev pośpieszyły; a po tem  i 
H rab ia  z doktorem .

„Czego to W  Pan potrzebujesz?”  zapytała 
m ię bardzo ozięble.

„Czekam  rozkazów1 Hrabianki^”
„ K to  W  Pan  jesteś?”
-— „Z o w ią  mię Faustem .”
—  „ P o z w ó l  uii zostać samey!” —  pow iedzia ła



prawie z przykrością , dumnie się ukłoniła , i
odwróciła  się ode umie.

Oddaliłem się w dziwnem pomieszaniu uczuc. 
Jaka różnica między śpiącą a czuwającą! Jak 
niebo od ziemi! Zginęły moje złote i srebrne 
promienie, nie ma i przyjacielskiego ty, ktorera 
tak  słęboko potrafiła przenikać duszę moję; 
zn ik ło  i nazwisko, klórem mię uszczęśliwiła.

Wchodziłem do siebie z głową schyloną, 
jakby człowiek nazbyt zagłębiony w czytaniu 
baśni o duchach i czarownicach, i niemogący 
w tey chwili powrócić do rzeczywistego świata.

Postawiłem drugie krzesło , i natychmiast 
zapisałem wszystko, co się mi zdarzyło, nawet 
słowa Hortensyi, kiedy je przypomniałem. L ę ­
kałem się, że z czasem nie będę wierzył w ła ­
snym moim zmysłom, jeżeli sobie tego nie za­
piszę. Przywykłem  jey przebaczać wszystkie 
krzywdy, uczynione mi na,jaw ie. I  wszystko 
ochotnie przebaczałem. Tego tylko , że była 
tak  piękna, nie mogłem przenieść spokoyme.

(D alszy ciąg nastąpi.)

P  O E Z Y A.
D o  S T R U M Y K A .

P łyńcie spokoynie przeyrzyste w ody ,
W  rvas się wpatrują nadbrzeżne k w iaty  : 
T akiego szczęścia  niegdyś przed laty 

D ozn aw ał także i w iek  naóy m łody !

Podobny tobie , strum yku m iły  ,
G dy jaka daw niey zawada mała
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Bieg móy odw rócić Jul, strzym ać chciała , 
Z  strasxnyuj się szumem żądze burzyły.

Lecz w tem się tylko ze mną różniłeś,
Ze gdy w iatr czasem liść r ó ży  zrzuci ,
Ten choć na chwile tw e wody skłóci , ,  

Z araz je drugą falą zgładziłeś.

T eraz , gdym wieku p rzeby ł połowę ,
Już nas porównać nie m ożna obu ; 
da z memi trosk i ciągnę do grobu ,

T y  bieżysz kw iaty odświeżać nowe.

D o E . W  . . .

Jak się nazywa ten chłopczyk m i ł y  . 

fJdatny, hoży, z łubem ujęciem ? 

K tó ry  dotychczas by łby dziecięciem  , 
Lecz go twe oczy bogiem zrobiły .

On przez tw e usta głosi w y ro k i,
W eso ły  w tenczas, gdy się uśmiechasz, 
Żyje pow ietrzem , którem  oddychasz 

1 ślad w ślad dąży za twemi k roki.

Na kogo spóyrzysz, zaraz czułością 
Przeym uje serce pełne bojaźni •
J a g o  mniem ałem  bogiem przy jaźn i, 

Lecz znam nak o n iec , i e jest m iłością.

Czy zm ysły tracę : czy mie Bóg karze ?
Bo czy co myślę , m ów ię, Czy robię, 
Zaw sze oglądam jego p rzy  tobie ;

Jak  m iło trzecim  bydź w takiey  parze 1
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W s p o m n i e n i e  d o  P u z v ia c io l .

R zad k ie , pom yślne zd a rzen ia ;
W ię c  k ied y  dn i w  tro sk a c h  p ły n ą  , 

L ep szy ch  czasów  p rzy p o m n ien ia  , 
S tanow ią  ro zk o sz  jedyną .

C zy  cię kochaney  osoby 

B o lesna  dotyka s t ra ta  ?
L id iisz  depcąc z im ne g ro b y  '  

U b ieg łe  w spom inać lata-

C zy  słodk ie  zw ią z k i stargane
Srogiem  cię tra p ią  zm artw ie n ie m  ? 

U koisz d o tk liw ą  ra n ę ,
Ł u d z ą c  się ich  p rzypom nien iem .

N ie s ta tk iem  zd rad zo n a  tk liw o ść ,
G dy  lube  po targa p ę ta ;

Z y sk u je  zn ik łą  szczęś liw ość
W te n  czas , gdy o n iey  pam ięta.

P a m ię c i!  d rog i u d z ia le  !

P rz e z  c ic  p rzesz ło ść  nam  się w raca  
T y  u śm ierzasz  g o rzk ie  ża le  ,

T obą  się p rz y sz ło ść  zbogaea !

^  o, co se rc u  było  m iłem  .
N ie dość w spom inać z ro zk o szą  ; 

L ecz  tro sk i, k tó re  p rz e b y łe m  , 
W spom niane , ulgę p rzy n o szą .

W ś rz ó d  grona w eso łey  m ło d z i 
S ta rzec  w iek iem  n ach y lo n y ,

G dy m yśl po p rz e sz ło śc i w odzi ,
C zuje się bydź odm łodzony.

:V



"Wszystko się rychło przem ieni , 
M ija czas w roskosz, bogaty 

Lecz jedząc owoc jesieni
Słodko wspominać na kw iaty.

M nie, gdy los jeszcze pozw oli
B łądzić po przeszłości drodze ; 

G orycz naydotkliw szey doli

Wspomnieniem na was osłodzę.

W Y  P A D  KLI S P Ó  Ł C Z E S N E .

Rzut oka na zdarzenia naypóźnieysze. (Cu,ra Ornet.)

Brytanija. W ie lk a .  W oyna , od Anglii w In- 
dyach-W schodnich przedsięwzięta, idzie pomy­
ślnie. Jenerałowie angielscy, pokonawszy w a­
lecznego wodza Birmanów B u n d u łę , miasta 
Arakan i Donaben wzięli. Daje się słyszeć , że 
Birmanowie opokoy  proszą , i wszystkie koszta  
-woyny gotowi są zapłacić. W  Europie Anglia
podaw nem u, ścisłą zachowuje neutralność: nie­
wiadomo jeszcze , jaki skutek bedzie miało o- 
świadczenie greków , Że się oddają pod opiekę 
Artglii. Zdaje się , ze Anglia nie myśli w daw ać 
się w te rzeczy, bez zgodzenia się dalszych mo­
carstw. —  Przedsięwzięcie ]0rda Cochrane , ze 
znakomitą siłą morską, póyśdź na pomoc Gre­
kom , nie znalazło , podobno, approbaty Rządu, 
który, przeciwnie , ogłosił dawnieyszy zakaz Wy­
wożenia posiłkow strouoin wojującym— Znamie­
nity  kapitan P a rry  powrócił z trzcciey w yprą-



w y ,  w ccii) odkrycia drogi półnneno-znehor 
dniey : przedsięwzięcie to było bez skutku. Jak 
wielkie były jego usiłowania, z tego się okazuje, 
że Rzad angielski postanowił czwarta wypra­
wę w tamte wysłać strony.

Francya . Marynarka i  handel Fraucyi 110- 
wey nabyły siły , przez wskrzeszenie stosunków 
z dawna koloniją f rar  jzką Saint-Doumjgo. Przy­
byli już do Paryża .omisarze rządu tey wyspy, 
dla zaciągnienia pożyczki i wypłaty umówioney 
t raktatem summy. Ze wszystkiego się okazuje, 
że rząd francuzki pragnie, poddanym swym za- 
pewnić uczestnictwo w handlu z Ameryką Po­
łudniową, zarówno z Anglikami, którzy niewy- 
rachowane z tego handlu otrzymują korzyści: 
w tym celu rozpoczęte zostały układy z rządem 
hiszpańskim; lecz , ile sądzić można,  nie póydą 
pomyślnie : bo Hiszpanija nie może zgodzić się na 
uznanie niepodległości dawnieyszych swych po­
siadłości. Dwór francuzki przyjemne miał zda­
rzenie, odwiedzin N. Króla Jmci Pruskiego, któ­
ry , przeprowadziwszy zaślubioną za Xiazecia 
Niderlandzkiego córkę swą do B ruxe l l i , sam je­
ździł do Paryża.

H is z p a n ija  Dla urządzenia spraw tego pań­
stwa . dla pogodzenia różnych s t ronnictw,  dla 
poprawienia skarbu i dla rozstrzygnienia inte-  
ressow Ameryki , we wrześniu ustanowiona zo­
stała Junta radzącą,  złożona z osób różnego 
stanu. Donosiły nawet  pisma publiczne , że tey 
juncie podane były projekta , do ukończenia nie- 
zgód z posiadłościami hiszpańskiemi w Ameryce, 

i do zawiązania s tosunków handlowych : lecz 
środki te nie miały skutku. Podług ostatnich



wiadomości z Madrytu , pierwszy minister kró­
lewski , P. /.eci-Berm udez  , który ustanowienie 
tey junty wymyślał, i klóry starał sic średnią 
znaleźć drogę miedzy lojalistami i liberalistami, 
u trac ił  swóy urząd , a uiieysce jego objął xiążę 
In fan ta do. Ile można przew idyw ać, skutkiem 
tego będzie, przedsięwzięcie skutecznych środ­
ków , mianowicie względem Ameryki. Przygo­
towana do Hawanuy w y p raw a ,  szczęśliwie do 
swego wypłynęła przeznaczenia.

W Preshurgu odprawiła się uroczysta ko- 
l onacya Lesarzowey Austryackiey, na Królową 
W ęgierską, i tuż potem nastąpiło otwarcie Seyinn 
Królestwa Węgierskiego.

Dnia ~  października um arł cnotliwy Król 
B aw arsk i,  Maxymiliau Józef, z wielkim żalem 
swoich poddanych , których był oycem i dobro­
czyńcą : z nadzieją oni zwracają swe oczy na go­
dnego po nim następcę.

W  ogólności stan Europy jest spokoyny i bło­
gi. Monarchowie , ubezpieczeni mocnym poko­
jem , o szczęście swych starają się p o d d a n y c h .  
Król niderlandzki zagaił posiedzenia se ym u  kró­
le wstwa swojego w Hadze. Król szwedzki odwie­
dził Norwegiją. Król wirtemberski objeżdża ró­
żne prowineye swojego państwa.

Lecz w stronie południowo wschodniey naszey 
części świata, nayokropnieysza ciągnie sie woyna, 
podżegana wzburzeniem wszystkich namiętno­
ści. lbrahim-Basza, nie zdążywszy wziąć N a- 
poli-d i-Kom ania , naprzód ku TripolizzieVuszył, 
a potem ku Mainie , i gdziekolwiek przechodził,’ 
mieczem i ogniem pustoszył. Grecy, przy pomocy 
niektórych europeyczyków, mężnie się mu o-
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piera li  , ale musieli ustąpić p rzew adze siły , i 
cofnęli się w g ó ry .  O k r u c ie ń s tw a  jego o b ru szy ły ,  
zdaje się , w s z y s tk ic h  m ie sz k a ń c ó w  Morei. B ie ­
gają już p og łosk i ,  Że n a p a d łszy  nań ca łą  siłą, zu ­
p e łn e  o d n ie ś l i  zwycięztwo; ale te pogłoski p o trze ­
bują s tw ierdzenia.

K ap itan  basza przyjęty  by ł przez Baszę E g i­
p tu  , M ehemeda-A lego , w  A lexandry i , z w iel- 
kierni honorami, i słychać , że o trzym ał d ow ódz­
tw o  nad  całą siłą woysk tu reck ich  , p rzec iw ko  
grekom  działających. P od ług  ostatnich w iado­
mości , wyszedł on z tam tad  z nowem i woyskami. 
S iniały K anaris  o mało c o ,  tych  w spania łych 
godow , na przyjęcie kap itana  baszy w y p ra w ia ­
nych, w uayokropieyszą nie zamienił scenę. Ści­
gając kap itana  baszę, zbliżył się ku  A lexandry i i 
z trzem a s tatkam i palnemi w szedł do p o rtu  r już 
m iał zapalić stojące w nim okrę ty  , i za jednym  
machem zruszyć groźne s i ły ,  ale w ia t r  p rzeci­
w n y ,  w samey chwili w ykonan ia  tego przedsię­
wzięcia p o w s ta ł ,  i u ra to w a ł  tu rk ó w  od zguby, 
k tó ra  im groziła.

Missolungi trzym a się. Darem ne były wszy­
stk ie  uderzen ia  Reszida-Baszy : Grecy n iep o ru -  
szeni stoją na w a łach  pod sztandarem  K rzyza, 
śmierć i zgubę miotając na szeregi oblegających. 
Donoszą, ze oblężenie , po w ie lokro tnych  , a nie­
pomyślnych, p rzystępach, zupełnie  wreście p o d ­
niesione zostało, i że ze wszystkich p u n k tó w  co­
fnę ły  się woyska Reszida , w ielkich s t ra t  wszę­
dzie doznawszy.

W y sp a  K an d y a ,  powściągniona siłami E g ip-  
cvan  , znow u na swoich pow sta ła  nieprzyjaciół.
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C horągiew  grecka w  różnych jey pow iew a s lro -  
nacn.

W ś ró d  tych g ro źn y ch ,  ale nie stanowczych 
w y p ad k ó w  , ukazała  sie na w odach  A rchipelagu  
znow u eskadra  am erykańsko-północna . Z razu  
niewiadom e było jey przeznaczenie. Dowiedziano 
się p o tem , że dow odzący n ią  kom m odor / l o d ­
g e r s  , w imieniu swojego rządu  , żąda od P o r ty  
w olney d ro g i ,  d la  przeyścia okrętom  północno­
am erykańsk im  , na morze czarne. S ły c h ać ,  Że 

or*41 na to się nie zgadza. M . G.

W IA D O M O Ś C I L IT E R A C K IE .

Cesarski U niw ersytet W ile ń sk i Programmes. 
Quun. in Doctorum  CA ESA R EA E Universitatis 
L i t te rarum  Vilnensis, qui disciplinas morales et 
politicas p ro h ten tu r  online, i n ejtisque Facu lU te  
Theologica, Cathedra Theologiae moralis e t  pa.  
storalis praeinatura professoris sui m orte  dere- 
b e ta  sit; Universitas L it te rarum  Vilnensis Con 

8eneraIium Aogustissimi IMPERA* 
lO R lS  d e m e n t ia  sanc.tarum  auctorita te . vacant 
tern locum hunc pe t i tuns  commissionem publlce 
habendam e d ic t ,  ao respiciens fo rm u lae  legia 
X X II ,  quae ,ubet: „U t professorium in lin ivers .-  
„ ta te  L it te ra rum  munus ambientium qu.libet li. 
„bellum sua opera e t studio elaboratom, sive ty -  
i ,p n  ille exaratus  sive calamo scriptus fuerit, ad 
” n m itta t ,  subjuncta commentatione de disci, 
nphnae. oujus doctorem se p r o f i t e e r , argumen- 
„ to ,  amb.tu, partibus, habitu praesenti,  de opli- 
,.ma eam tradendi ratione, deque auctoribus prae-



„c ipuis ,  qui earn vel un iversam , vel varias p a r ­
s e s  ejus e t  cap ita  scrip tis  i l lu s t ra ru n t .

T heo logorum  C a tho iico rum  optim os quosque, 
qui in  A cadem ia  C A E S A R E A  Vilnensi publice 
docen tis  m unus  hoc suscipere cup ien t  l i t te r is  his 
hum anissim e in v i ta t ,  u t  quae in disciplinis T h e o -  
logicis, quarum  D o c to r  q u a e r i tu r ,  opera  a se vel 
consc r ip ta ,  ve l publice jam edita habean t ,  si iis 
v ide tu r ,  ad S en a tu m  A cadem icum  m it ta n t ,  eaque u t  
ad hanc  potiss im um  norm am  com posita  sint e t  
e x ac ta  sedulo c u re n t .  D es id e ra t  enim  U n iv e r-  
sitas L i t te ra ru m ,  u t  C a th ed ram  hanc  p e t i tu ru s  
Theologiae  morali.s a r g u m e n tu m , a m b i tu m  e t  
p r inc ip ia  expona t ,  ejus fontes e t  subsidia indicet, 
turn T heologiae  moraiis e t  pastoralis  h is to r ia  
b re v i te r  e n a r ra ta ,  p raes tan tiss im a in his d isc ip l i­
nis sc r ip ta  ac c u ra t iu s  recenseat .  Deindc de su m - 
m o ho n es ta t is  omniunique ofi'iciorum p r inc ip io  
t a n ta  cu ra  e t  diligentia  d ispu tab it ,  u t  ea dispu- 
ta t io  s im ul m etbodi in scholis T heologiae  aca- 
demicis  ab eo adhibendae exem plum  esse possit .  
D en ique  o o m m en tab i tu r  de modo e t  ra t io n e ,  qua 
p ra e c e p ta  re l ig io n is ,  vulgo th e o re t ic a  d ic ta , ad 
v i ta e  ac tus  in  populari in s tru c t io n e  applicanda 
s in t ,  i ta  u t  fidei m orum que  d o c t r in a  in  nos tr is  
p rae se r t im  regionibus m ajo ra  in c re m e n ta  c ap ia t ,  
c u ra  e t  s tudio eorum , qui g rav iss im o in s t i tu t io -  
nis religiosae m u n e re  fu n g u n tu r .

C e te ru m  com m en ta t io  haec la t ino  se rm one  
conscr ibenda , a n te  calendas sep tem bres  ann i  ju -  
liani insequentis  18 2 6  V ilnam  m i t t a tu r  o p o r te t ,  
neque auc to r is  nom en  a u t  p a tr iae  e t  domicilii  
no ta t io n em  praesefera t  (nisi fo r te  ex  adjecto opu ­
scu le  ejus typ is  impresso jam cogn itus  sit  auc to r)
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sed in adjccta iibello schedula obsignata,  atque 
turn dem um  aper ienda,  quu m e x  Senatus  acade- 
mici  decre to  lrbelli auc tor i  palma assignata fue- 
r i t ,  diserte sc r ip ta  co n tm ea t .  Pr a e t e r  alia au tem 
comnioda e t  emolumenta .  u t  im m u n i t a te m  ab o-  
ne r ibus  publicis , loci ac mune r i s  d ign i ta tem e t  
hab i ta t ione m gr a tu i t am ,  annua  solaria Professo- 
r is  Theologiae moral is  e t  pastoral is mille Rublo- 
n u m  a rg e n t e o r u m  summam et ficiunt :  quae to ta  
Professor!,  vigint i  quinque  a n n o r u m  c u r r ic u lu m  
in obeundo r i te  m unere  emenso ,  a tque turn in 
e m e r i t o r o m  censuin relato , usque ad vitae exi-  
l um ,  ubicunquc  locorum degere velit,  persolve-  
tur .  P ra e te re a  quum ex muni ficent ia  Aug us t i j -  
simi I M P E R A T O R I S  Sena tui  Academico  pis si t  
p r ae sen ta ndi  ad plura beneficia inajora, quot ies  
v acave r in t  turn in Ecclesia Cathedra l i  Vilnensi ,  
tnn i  e t i am in aliis Ecclesi is • spes inde c e r t a  at- 
fulget  tmicnique Professor i  ecclesiast ico ejusdein 
Un iv e rs i ta l i s  obt inendi  unu m  aut  a l te ru m  ex 
ist is beneficiis.  PP.  Vilnae die 10. Novembr is  
i 8a5.

F E N G E SIA U S P E L IK A N  S. C. M. Qol- 
legiorurn a  Consiliis, C A E S  A R E A E  XJniversi- 
ta t i s  L i t te r  aru m  F iln en sis l ie c la r is  V ices age,is  
Ord. S. A n n a s  I I .  classis Egues.

C esarska  A k a d e m ija  nauk u> S t .  P etersburgu .  
Po  23 lu tego  podane zostały pisma n as t ępu ją ce :  
A.  D. Kollins  ( i 3 kwie t  J Abhandlungen  z u r  Be- 
gr i indung eines s t reng  zusammenbangenden  Sy­
s tems  de r  ge sammten  Analysis ,  N. 5 , Z u r  He-  
vr i s t ik  des Calculs.—  P.  N. Fuss  ^20 kwie.):  D e j



Sections coniquea , rapportees a l’angle ail som-
met flu cone Ch. G. Pander (37 kw.): Be-
schreibung einer neuen Gatlung von Steinkoral-
len, genanat Bacria mit 2 Zeichnungen P. W .
Tarchanow, (4 maj.): Longitude du port Gono- 
rouro dans Pile de Wagok, determinee par Pobser­
vation des occultations des etoiies H du TaUreau 
et x  de laVierge.

Nowa koley czytania znovpu się zaczęła. 
N. L Puss (20 raaj): Investigatio radii circuli 

/  polv^ono cuicunque inscrip ti , cujus data sunt 
latera una cum qnolibet puncto contactus. Autor 
złożył swe pismo, po nim czytali: F. I. Szubert 
( l  czerw.) De 1’accroissement des diametres ap- 
parens du soleil et de la lune, cause par la r e ­
fraction.— W . M. Sever gin  (8 czerw): O irBimaxb 
iviHHcpa. ôB'i. (O  kolorach minerałów). — A-K . 
Storch  (22 czerw ): Des eifets d’un papier mon- 
naie deprecie, dent la valeur se releve.— P. A. Z a-  
portki (6 lipca) Novae observationes aaatomicae 
de arteriarum varietate.

Znajomy literat K. F. K ałaydowieź obrany 
jest na członka korrespodenta Cesarskiey Aka­
demii nauk. (Bnójiioep* Jlucm.)

Towarzystwo historyi i starożytności rossyy- 
skich p rzy  Cesarskim Uniwersytecie w M os­
kwie. D. 16 października odbyło posiedzenie, k tó­
re przez wszystkich obecnych uznane zostało 
nayświetnieyszćm , nayciekawszem i nayprzyje- 
mnieyszem w rocznikach towarzystwa. P0 prze­
czytaniu przez sekretarza towarzystwa, P. Sni- 
g irew a , niektórych rozpraw, wiadomości i li­
stów do prezesa to w arzy s tw a , P. Pisarewa , od 

Dz wihń.T. Ul, A. jor. 1826 październik. 17



różnych osób, o rzeczach historycznych (i, tych 
za  ciekawszy uważać się powinien a r tyku ł  P. 
W a siljew a :  o ś c ie n ie n iu  długów ( 0 npaeexrfy  
sami autorowie czytali następujące rzeczy: P. Aj. 
Słrojew : R o zb ió r  dwuch latopisców C yry llo -b ie - 
ło z ie rsk ic h , p rzys ła n ych  z N a jśw ię tszeg o  Syno­
du , rozpraw a ta przekonywa o gruntow nych i roz­
ległych wiadomościach pisarza w tey  gałęzi. 
N . A. P olew oj: D o m ysły  c zy li śledzenia o licze­
n iu  czasu N esto ra f i o im ionach posłów wspo­
m inanych  w daw nych rossyyskich traktatach- 
nakoniec: PP. S w in in : R y s  tera zn ieyszey  podró­
ż y  sw ojey■ po R o ssy i we w zględzie  archeologi­
czn ym . Piys ten  niezmiernie jest in te re su jący ; 
w ystawiony w nim jest obraz obycza,ów i zw y ­
czajów, jakie były  i teraz się znaydują w R os­
syi; wyliczenie pamiętników, gabinetów, różnych 
zbiorów, i t. d. zwiedzanych i opisanych przez 
W ędrow nika, k tó ry  szesć lat poświęcił na o- 
beyrzenie rozległych krain Rossyi. Posiedzenie 
zakończyło się wyborem jednomyślnym na człon­
ków honorowych tow arzystw a osób, znajomvch 
z oświecenia, przyw iązania do nauk, i wiadomo­
ści w  starożytnościach krajowych: Mikołaja Bo- 
rysow icza X cia  Jusupowa, Teodora W asiljew i- 
cza H r .  R astopczyna , i Zeneidy A lexandrowny 
X ż n y  W ołkońsk iey , a na c z ło n ła  czynnego 
P. J. W .  Stępkow skiego, półkownika. A  K . (C.Ił.)

K rólew ska A kadem ija  nauk w  B erlin ie . O d­
dział filozoficzny ogłosił zadanie następujące: K ar-  
tezyusz, Leibnitz i Lock, różnie s i ę  "starali, z po­
wszechnych zasad swey f.Iozofii," w yprow adzić 
teo ry ą  ins tynk tu  i tłumaczenie zmyślncści zwie-



r z ą t  w  ic h  c z y n n o ś c ia c h .  N o w s z e  s y s t e m a t a  
n ie  by i y  z a d o sy ć  c z y n ią c e in i  t e m u  z a d a n iu ,  a lbo  
d la  w id o k ó w ,  k u  t e m u  c e lo w i  z a ło ż o n y c h ,  o -  
g r a n i c z o n e m i ,  a z a ty m  w  r o z w ią z a n i u  n ie p e w n e -  
ii)i. A k a d e m i ja  ż y c z y ,  iż b y  t a  c z c z o ść  b y ła  z a ­
p e łn io n ą ,  a lbo  p o s łu ż y ła  za  p o b u d k ą  do  p e w n ie y -  
szego  o s ią g n ie n ia  ce lu ;  a  z a t y m  w z y w a  w s z y ­
s tk i c h  , p r a c u ją c y c h  n a d  r o z w i ą z a n i e m ,  z  j e d n e y  
s t r o n y ,  o z ja w ie n ia c h  i n s t y n k t u ,  n a  p r a w id ła c h  
t e r a z n i e y s z e y  f i lozofi i  , z  d r u g ie y  zaś  s t r o n y ,  
a b y  p r z e z  p o ś r e d n ic tw o  p i ln e g o  r o z t r z ą s a n i a  w s z y ­
s tk i c h  s y s t e m a to w  w  p o w s z e c h n o ś c i ,  p r z y y ś d ź  do  
z n a m io n  r z e c z y w i ś c i e  o d z n a c z a j ą c y c h .  T y r a  s p o ­
s o b e m  z n a y w ię k s z e m  s w e m  z a d o w o le n ie m  u y r z y  
A k a d e m i ja ,  k ie d y  po z a d a n iu  o i n s t y n k c i e  w e z w i e  
p r a c u ją c y c h  oko ło  z b i e r a u ia  p o s t r z e ż e ń  nad  r ó ż n e -  
m i  p o s ta c ia m i  z ja w ie n ia  ,  a  to ,  ż e b y  je w  c a ły m  
o b ją ć  z a k re s ie .  A k a d e m i ja  c h ę t n i e  t a k ż e  p r z y y -  
m ie  d z ie ła  t y c h ,  k tó r z y ,  n ie  p r z e s ta j ą c  h a  d o k ła -  
d n e m  o k re ś le n iu  i n s t y n k t u  i z m y ś ln o ś» i  w  z w ie ­
r z ę t a c h ,  r o z c i ą g n ą  je szcze  b a d a n ia  sw e  do w s z y ­
s tk i c h  o b ja w ie ń  ż y c ia  z w i e r z ą t ,  m a ją c y c h  n ie ja ­
k i e  p o d o b ie ń s tw o  z  d z i a ła n ia m i  d u s z y  lu d z k ie y .  
O d p o w ie d z i  n a  to  z a d an ie ,  p is a n e  w  ję z y k u  n i e ­
m ie c k im ,  f r a n c u z k im ,  a lbo  ł a c iń s k im ,  c z y t e l n y m  
c h a r a k t e r e m ,  z d e w iz ą  z a p ie c z ę to w a n ą  i n a  d z i e ­
le  n a p i sa n ą ,  p r z y s y ła n e  b y d ź  m a ją  p o d  a d r e s s e m  
s e k r e t a r z a  o d d z ia łu  f i lozoficznego  p rz e d  d n ie m  3 i 
m a r c a  1 8 2 7  r o k u .  N a g r o d a ,  5o c z e r w o n y c h  
z ł o t y c h ;  p r z y z n a n ą  z o s ta n ie  d n ia  3 l ip c a  te g o ż  r o k u  
n a  p o s ie d z e n iu  p u b l i c z n e m .  (JTze;/. I f j e . )



S z i p f f  r z e m i e ś l n i c z e  w  K o p e n h a d z e .  W  r o ­
ku  v d o o  I o w a r z y s l v r o  d o b r o c z y n n o ś c i  w  K o ­
p e n h a d z e ,  za ło ż y ło  s z k o ły  dla t y c h  r z e m i e -  
ślnil  ów,  k t ó r y c h  w y c h o w a n ie  by ło  zan iedbane .  
A ż e b y  nie s p o t k a ć  p r z e s z k ó d  do w y k o p a n i a  t a k  
d o b r o c z y n n e g o  p r z e d s ię w z ię c ia ,  n a u k i  w  sz k o ła c h  
t y c h  dają  się ty lk o  w n iedzie lę .  G o d z i n y  ł ek-  
• j y a e  t a k  są  r o z ł o ż on e  , że się n ie  zbiega ją  z c z a ­
sem , p r z e z n a c z o n y m  n a  n a b o ż e ń s t w o ,  a t y m  sa ­
m y m  u c z ą c y  się nie d o św ia d cz a j ą  p r z e s z k o d y  w  d o ­
pe łn ien iu  o b c w i ą z k o w  ch r z eś c i j a ńs k i ch .  W  sz k o ­
ł a c h  t y c h  u c z ą :  c z y t a ć ,  p i sać,  a r y t m e t y k i ,  p o ­
c z ą t k ó w  b u c h a l t e r y i ,  i p r a w ,  śc i ą g a ją c y c h  się do 
r z e m i e ś l n i k ó w .  K a ż d a  szko ła  dziel i  się n a  c z t e r y  

'  odd z i a ły :  w j e d n y m  z t y c h  m ie sz cz ą  się m a y s t r o -  
w ie ,  w  d r u g i m  cz e l ad n i c y ,  a w  t r z e c im  c h ł o p c y  
i ci, k t ó r z y  j e szcze ż a d n e g o  nie  obra l i  r z e m io s ła .  
S a m i  ty lk o  m a y s t r o w i e  w n o s z ą  n ie w i e lk ą  o p ła tę  
za n a u k ę ,  k t ó r a  i n n y m  daje się b ez p ła tn ie .  E x a m i n a  
pub l i c zne ,  n a  k t ó r y c h ,  w  ob l i czu  d w o r u ,  w  k o ­
ściele ś. F r y d e r y k a ,  r o z d a w a n e  b y w a j ą  w  n a g r o ­
dz ie  m e d a l e  r ó ż n e y  wie lk ośc i  , w i e l k ie m  są  
z a c h ę c e n i e m  dla u c z ą c y c h  się.  O  n i e d o a ł y c h  i 
Ź.Ie s p r a w u j ą c y c h  się c h ł o p c a c h  u w i a d a m i a n i  b y ­
w a j ą  i ch go sp o d a rz e ,  i jeżeli  t r z y k r o ć  już w y ­
k r o c z y l i ,  odda la ją  się ze sz k o ły ,  \ V ie lk ie  p o ż y t k i  
z t y c h  sz k ó ł  i do b re  i ch  u t r z y m y w a n i e  b y ł y  p o ­
b u d k ą  n i e k t ó r y m  w s p a n i a ł y m  o so b o m  do z ł o ż e -  . 
n i a  z n a k o m i t e g o  k a p i t a ł u ,  0d k t ó r e g o  p r o c e n t  
pt. ze z n a c z o n y  jps t  na  r o z m n o ż e n i e  sz kó ł  p o d o b ­
n y c h .  i e r a z  w  k a ż d y m  kyvar t a le  s t o l i c y  p o z a ­
k ła d a n e  są  t a k ie  sz k o ły ,  a p r o w i n c y o n a l n e  mia -  

' s t a  po sz ły  za p r z y k ł a d e m  s to l i cy .  T r o s k l i w o ś ć  t e ­
go  t o w a r z y s t w a  r o z c i ą g a  się  n a w e t  do  p r z e s t ę p c ó w



i osadzonych w dom ach poprawy.  D’a podźwi- 
gmenia tych,  których pierwszy krok jeszcze do 
występku wtrąci ł  ' do t e g o  schronienia pokuty,  
daje się stosowna do ich położenia nauka.  T o w a­
r z y s t w o  me przestaje na tern w swojey pieczo­
ł o w i t o ś c i  : daje na pierwsze opatrzenie gospo­
dars twa dla wychodzących z zamknięcia,  po upły- 
nieniu czasu ich pokuty,  i stara się nast ręczać im 
sposobność do uczciwego za ro bku ,  a to, zę­
by nędza nie przywiodła ich do nowego występku.  
Od czasu ustanowienia tych szkó ł , t o je s t : od 4 
maja 1800 roku. korzystało w nich z nauki: oo 
niay.strów, 758 czeladników, 6,028 chłopców. 220 
młodzieńców, którzy nie ubrali jeszcze dla siebie 
rzemiosła,  1 72 ludzi, u t rzymywanych w domach 
poprawy (R . !■)

l ) o  o ś w i e c o n y c h  O b y w a t e l i  W ot. y m A. odezwa u~ 
mieszczona w piśmie petersburskiem rossyy- 
skiem, pod ty tu łem:  K a r tk i  B ibliograficzne, 
wydawanem przez Pana Kdppena (1).

Wiadomo,  1. jakiem uniesieniem przyjęte było 
odkrycie xiędza M ajo, k tó ry  wsławił  się w y n a ­
lezieniem zatraconych xiąg Cycerona o Rzeczy- 
pospolitey (2). Ki lkakrotne przedrukowanie lego

(j) Enójuiorp. JliicmK. 182.6 N. 27.
pr; A u 1111 Giceronis ile republics quae s-upcrsnnt eoeute  

Angelo Maio, Vaticanae b ib l io tb icae  i  raefecto. Roma,  
in Colegio Urbano apud Burliaeuni, 1^22 L V I  i 2Ó2 
t tr .  4 .



f f  ’ W bardzo k ró t^«n przeciągu cza , u oso. 
bliwie zas s tereo typow ane jego wydan.e (3) do 
Hode.n jest , jak w.elką literaci mieli p i t i ebJ  
tego klassycznego dzieła.

Im więcey odkrycie xi^clza M ajo  zwracało 
na siebie pow szechną ,  a sprawiedliwą uwagę 
ty m rychley i „am  wypada uczynić “ s ta ra m e’ 
około wyszukan.a podobnegoż m anuskryptu  k t o ’

r  me§d^  ««  na W o ły .
mu. P ierwszą wiadomość o tym, wielkiey wa^
tosci manuskrypcie, ogłosił W a w rz y n ie c  Mil.

w 1”’, 5 8 5X roku ' $ * ' * ' *  Przezeń " •  ^ a n k f o rc ie ,

Obywatel wołyński W oynow sli (słowa sa 
Md.era) z biblioteki na Wołoszczyznie, o trzym ał 
pizewyborne manuskrypta , w tenczas , kiedy po­
konany rządzca turecki A lexander (Lapucha) i 
k edy Łaski Despotę osadził. W  liczbie innych 
o trzym ał on i L ib n  Ciceronis de Republica ad 
Atticum . Xięgi te pisane były złote,ni li teram i 
na  pargaminie, i zawierały  się w o k ł a dc e  , przy- 
p.eczętowaney pieczęcią n ieznajom ą, zapewne 
musiały kiedyś należeć do magnata j a k i e j  któ 
r y  je drogo cenił. 1 ° 0) k to *

Recenzent gelyngeńsk i , d o n o s z ą c  fGel A n ,  
i 8 s4 ,  N. 44, c. 433— 43q'i n j , “ V, c. -ton i o 9j 0 0dkry cm x j ę j za

(3) M . T u ll i i  C iceron is d e  r e n .,M ;„ . n .
E. Palinipsesto ab Angelo Maio m ' ,0ru,D r*hqui*e. 
tionem  Romansu. d,ligSentis tZ J P " “ Ł*}. *d edi- 

/ reo typa. L ipsk  ,n , 6 genU8slme « Pre S8ac. E d .t.o  S te-

( 4 ) m Ieu ' l  “ Pis‘ ,li3“hR S c b a t s k a m m a r  5 o o  s 5 7q1 
( M.  ab J s s e l t ,  S u i  t e m p o r i s  h i , i n r , a  o . " c  . b  , 
A m o e n i t a t e s  l i istor . ph j l o l .  p 4 3 .  i  l t L  l ’
»>ę. i e  n i e d a w n o  o l e y  r z e c i v  n i t  1 t I o w . a d u , en , y  
k r a k o w s k i ;  a l e ś m y  d o t ą d  l i  P P e w n y  p r o f e s s o r  
« i e  o t r z y m a l i .  p e w n e g o  o tern p i ś mi e



M a j a , i  wypisu jąc  s łowa Millera,  k tó re  nie raz  
już by ły  w y d r u k o w a n e , d o w o d z i , że S ch ma us z  
omyl i ł  s i ę ,  twi e rd ząc ,  że ten  m a n u s k r y p t  był  
n iegdyś  w  kra ju  sameyże W o ł o s z c z y z n y :  z n a y -  
dował  się on w bibliotece Soczowskiey  w B u k o ­
winie , k i e d y  mias to  Soc zow a  (Soozawa)  stol icą 
było despoty  Jakub a  Bazyl ika  albo Bazyl idesa,  
znajomego jeszcze pod imieniem Jana  Heraki idesa  
k t ó r y  uczy ł  się w  W i t t e m b e r g u ,  F r a n c y ą i  N iemcy 
objechał ,  i p rzez  ki lka la t ,  po sobie idących,  opi­
sy w a ł  m a n u s k r y p t a  w bibl io tece  wat y k ań sk ie y .  
T e n  to ,  n a d z w y c z a y n y  człowiek ,  może  w czasie 
sw yc h w ę d r ó w e k  i ów  rękopisrn nabył ,  jeżeli t e n  
do M ul ta n  p ie rwiey  nie by ł  p rzywiez iony  z K o n ­
s t an tyn opola .

Cokolwiek było,  W o y n o w s k i  o t r z y m a ł  t e n  
sk a rb  drogi ,  około roku  i ó 6 i ,  i na nas spada 
ob ow ią z e k ,  szukać  go na W o ł y n i u ,  n i e  z raża jąc  
się bynayin niey  niepornyślnemi do tą d  us i ło wa­
n ia m i ,  o t r z y m a u i a  o n i m dokładnieyszych  jak ich­
ko lwiek  wiadomośc i .  A za l iżby  oświeceni  O b y ­
wa te le  W o ł y n i a  zechcieli  u k r y w a ć  t ę  xięgę? W c a ­
le nic:  uda jąc się do n ich  z p r o ś b ą , ażeby w y s z u ­
k iwal i  m a n u s k r y p t  C y ce ro n a ,  nie t r a c i m y  nadziei ,  
iżby zdarzenie ,  osobliwie zaś gor l iwość  s z a n o w ­
ny c h  miłośników pra wd z iw ego  oświecenia,  nie od­
k r y ł y  n a m  m a n u s k r y p t u , k tór ego  za t r aceni e  
m o ż n a b y  p o c z y t a ć  za rz e c z y w i s t ą  szkodę  dla 
l i t e r a t u r y  k la ssyczney ,  a z a t a j e n i e , w y s t ę p k i e m  
p r z e c i w k o  l i t e ra tur ze .

E r u d y c i  i w sz y sc y  mi łośn icy  dz ie ł  s t a r o ż y ­
tn ośc i  , z radośc ią  dow iedzą  s i ę ,  że s ła w n y  X d z  
M a jo ,  p re fe k t  bibl ioteki  w a ty kańs ki ey ,  nie d a w n o
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wydał  na świat pierwszy tom prac swoich, pod 
tytułem:  Sariptorum veterum nava collecłio e va- 
łicanis codicibiis in Pierwszy ten wolumen 
ma 696 s t ronic ,  oprócz 56 st ronic przemowy,  
z dwiema ryi iuaim.  W y d a w c a  zamierza solne 
ogłosić wielką liczbę dzieł, dotąd uiedrukowanycli ,  
duchownych 1 świeckich , zebranych z manuskry­
ptów biblioteki watykańskiey.  Praca  ta jego w y ­
chodzi pod opieką Papieża, k tó ry  dedykacyą ;ey 
sobie przyjął. Pierwszy tom składają dzieła"ko­
ścielne Oyeów greckich,  wyjąwszy jednę mowę 
świecką w języku greckim autora A r i t t i d e t a  , 
spółczesnego fron tonow i.  Każdego dzieła w y b ru ­
kowany jest text  grecki z t łumaczeniem łacm - 
skiein i notami.

Sławny poeta dunsk: Baggssen  napisał nowe 
heroiczne poema we l a s t u  pieśniach, w języku nie­
mieckim, p o d  tytułem:  Adam i E w a  "albo R aj '  
Utracony, które wkrótce drukiem ma bydź o- 
głoszone. Ci, k tórzy dzieło to w manuskrypcie 
czytali,  zapewniają, ze autor sam siebie w mem 
przewyższył ,  1 że ten owoc starości autora,  z d o y -  
rzałością,  jakiey się po nim spodziewać należało, 
jednoczy w sobie wdzięki i kwiaty pierwszey m ł o ­
dości. Ma to bydź epopeją w rodzaju Danta.  
Poeta umiał w niey połączyć n^ypamiętniey- 
sze wypadki swojego czasu, 'z  tern "wszystkiem, 
cokolwiek go nayniocniey zaymować mogło, 
w ciągu długiego jeg0 życia.

(*) Ob.  X; U, ^76, o l i ter!  fluń.
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D zienn ik  JV ilciiski, na rok następu­
jący, 1826^, jak w  poprzedzającym donie­
śliśmy numerze, wychodzić będzie, w  tera- 
źnieyszym swym układzie , w  rozszerzo- 
ney objętości, tojest: co miesiąc do czter­
nastu arkuszy druku, z wielą rycinami, 
mianowicie w  oddziale nauk stosowanych. 
Cena prenumeracyyna z przesyłaniem po­
cztą rubli 10, bez przesyłania rubli siedem 
i pół. Prenumerować można, w  Wilnie: 
w  Expedycyi Gazetney Głównego Po- 
cztamtu Litewskiego i w Redakcyi Ku- 
ryera Litewskiego, w  innych miastach we 
wszystkich Poczt amtach, Kantorach i Ex- 
pedycyach pocztowych.
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